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Trybuna Ludu
ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
N r 105 (119) ROK U

Ruch w obronie pokoju 
oganigł wszystkie kruje światu

Przed otwarciem Kongresu Paryskiego
Akcesy do Paryskiego Kongresu w Obronie Pokoju zgłaszają 

robotnicy, chiopi i  intelektualiści wszystkich krajów europejskich,
a także obu Ameryk, Azji, Australii i A fryki. Akcesy te _ jak
słusznie podkreśla dziennik radziecki „Prawda“ — wskazują na 
imponujący rozwój ruchu pokojowego na całym świecie.

Kuch ten — pisze „Praw-
da“ — wzmaga się z każdym 
dniem i ogarnął już wszystkie 
kraje. Biorą w nim udział naj­
wybitniejsi uczeni, pisarze i ar­
tyści- Niezależnie od partii, do 
-tćre3 należą, niezależnie od
-iedziny, w  której pracują, 
'szyscy oni gorąco pragną u- 
rzymać pokój i nie dopuścić do 

nowej agresji.
Potęga ruchu ludowego o po­

kój polega właśnie na tym, że 
zjednoczył on najszersze rzesze 
ludzi bezpartyjnych, że zmobi­
lizował do walki przeciwko a- 
gresji wszystkich uczciwych lu­
dzi świata, że pociągnął za so­
bą wszystkich ludzi prawdziwie 
miłujących pokój, bez różnicy 
poglądów politycznych i wierzeń 
religijnych.

Nennj na czele delegacji 
włoskiej

(a) RZYM (PAP). — Przy­
wódca włoskiej partii socjali­
stycznej Piętro Nenni będzie 
przewodniczącym delegacji wło 
skiej na Światowy Kongres w 
Obronie Pokoju w Paryżu.

Akces do Kongresu zgłosiło 
dotąd ponad 1.000 gmin wło­
skich. Mediolan reprezentować

będą na Kongresie w Paryżu 
wybrani na Wielkim

kongresie prowincjonalnym. 
Skład delegacji bułgarskiej
(a) SOFIA (PAP). -  Do p- 

ryza udała się delegacja buł­
garska na Światowy Kongres 
w Obronie Pokoju. W skład §de- 
jegacp wchodzą: minister poczt 
> telegrafów Dragojczewa, prze 
wodmczący Narodowego Korni 
tetu Obrony Pokoju Samodu- 
mow, rektor uniwersytetu w 
Sofii prof. Nadżakow, pisarz 
Stojanow, kompozytor Władige- 
row, aktor Sarafow, sekretarz 
związku młodzieży bułgarskiej 
Ganczew i artysta malarz Dy­
mitrow.
12 czerwca Kongres Pokoju 

w Londynie
(a) LONDYN (PAP). 12 czer­

wca rozpocznie się w Londynie 
Kongres brytyjski w Obronie 
Pokoiu Przygotowania do Kon­
gresu prowadzą liczne b ry ty j­
skie związki zawodowe! Wśród 
wielu wybitnych działaczy, u- 
dziai w Kongresie zapowiedzieli 
już dziekan Canterbury John 
s°n, pisarz Stapledon i historyk
Trevelyan.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Odsłonięcie pomnika ku czci 
Adama Mickiewicza w Burgas

(d) SOFIA. W Burgas nad 
brzegiem Morza Czarnego, w 

. r°cznicę przebywania w tym 
mieście Adama Mickiewicza 
odsłonięto pomnik ku jego czci! 
i manifestacji wzięła udział 
u ność miasta i  okolicznych 

wsi oraz delegacie z innych po­
wiatów. Odsłonięcia dokonał 
prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Bułgarskiej i przedsta­
wiciel Centralnego Komitetu 
Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
pe.i» Aleksander Obrotonow. W 
imieniu polskiej ambasady w 
ootii przemówiła w języku buł­
garskim Jadwiga Nurkiewicz.

Po odsłonięciu pomnika ufor- 
*noWał się pochód, który prze­
szedł głównymi ulicami miasta. 
W czasie pochodu .wznoszono 
okrzyki na cześć przyjaźni na­

rodów, miłujących pokój, ze 
Zw. Radzieckim na czele oraz 
potępiające podżegaczy wojen­
nych.

Tego samego dnia w Teatrze 
Narodowym odbyła się uroczy­
sta akademia, w  czasie której 
Aleksander Obrotonow wygło­
sił przemówienie o życiu, twór­
czości i działalności M ickiewi­
cza, po czym odbyła się część 
artystyczna, w programie któ­
rej recytowano szereg utworów 
poety, a chór i  orkiestra wyko­
nały pieśni polskie.

Cale miasto było przyozdobio­
ne flagami polskimi i  bułgarski­
mi. Uroczystości w  Burgas były 
zakończeniem miesiąca Obcho­
dów ku czd Mickiewicza w 
Bułgarii.

Estonia przeznacza połowę budżetu 
na cele kulturalno-społeczne

(d) TALLIN  (PAP). W Ta lli­
nie odbyła się sesja Rady Naj­
wyższej Estońskiej Republiki 
radzieckiej. Na sesji zatwierdzo 
o plan gospodarczy i  budżet 

Republiki na rok 1949.
Plan gospodarczy przewiduje 

dalszy rozwój wszystkich gałę­
zi gospodarki Estonii Radziec­
kiej. Przemysł Republiki w  br. 
Posiada realne możliwości przed 
-erminowego wykonania planu 
Pięcioletniego. Obszar siewny w 
gospodarce rolnej stanowi 96 
proc. obszaru zaplanowanego ha 
rok 1950.
- - ^ d ż e t  państwowy na rok 
^ “ Zatwierdzono po stronie do 

chodów na sumę 984.346 tys.

rub li i  po stroni« rozchodów na 
sumę 966.880 tys. rubli. Budżet 
ten jaskrawo obrazuje perspek­
tywy dalszego rozwoju gospo­
darki narodowej Estonii. Na f i ­
nansowanie gospodarki rolnej 
^przeznacza się ponad 370 miln. 
rubli. Będą oddane do użytku 
liczne duże obiekty przemysło­
we. Przewiduje się budowę do­
mów mieszkalnych o przestrze­
n i mieszkaniowej ponad 100 tys. 
m kw.

Ponad połowę rozchodów ca­
łego budżetu, bo przeszło 535 
miln. rubli, przeznacza się na 
potrzeby społeczno - kulturalne. 
316 miln. rub li przeznacza się 
na oświatę. 1

Program wyborczy Parli! Pracy-  
Programem kapitulacji i zdrady
Ca) T .rMVTTATrxr t» • (a) LONDYN, (PAP). Dziennik 

„Daily Worker“ omawiając 
Program wyborczy Partii Pra­
cy pisze na ten temat: „Pro­
gram Labour Party jest poważ­
nym^ ciosem dla brytyjskiej lud 
ności pracującej. Wszystkie żą­
dania reform gospodarczych i 
Społecznych zostały odrzucone 
przez górę partyjną. Nawet naj 
sprytniejsza demagogia nie po­
tra fi ukryć' faktu, że nowy pro­
gram wyborczy dąży właściwie 
do wyzysku robotnika i  wzmoc­
ni bardzo pozycję kapitalistów. 
Program ten akceptuje agre­
sywny pakt atlantycki, uspra­
wiedliwia imperializm i zmu- 
fiZa Brytanię do służalczej 
zależności od st. Zjednoczo­
nych.
. W chwili gdj- wzmaga się b « .

robocie i  gdy eksport brytyjski 
napotyka na wzrastającą kon­
kurencję na rynkach świato­
wych, program Partii Pracy za­
leca tradycyjne środki kapitali­
styczne na rozwiązanie trudnoś­
ci, gdyż skuteczny plan walki z 
kryzysem wymagałby bezpo­
średniego uderzenia na pozycje 
i przywileje kapitalizmu.

Program Partii Pracy jest lo­
gicznym następstwem polityki 
obecnego rządu od roku 1945. 
która zdradziła klasę pracującą 
zarówno*w sprawach wewnątrz 
nych jak i zagranicznych. Każ­
dy robotnik, który wierzy w so­
cjalizm — pisze w zakończeniu 
„Daily Worker" — odrzuci sta­
nowczo now- -program kapituła 
’j i  Partii Pracy“ ,

W ARSZAW A —  W TOREK, 19 K W IE T N IA  1949 R W Y D A N IE  F . CENA 5 OJ

Wzrosła wydajność pracy robotnika — 
plany produkcyjne zostały przekroczone

Komunikat CUP o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w i kwartale br.
Centralny Urząd Planowania ogłosił komunikat o wykonaniu 

Narodowego Planu Gospodarczego w pierwszym kwartale 1949 
roku. Poniżej podajemy pełny tekst tego komunikatu.

Realizacja Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1949, w 
pierwszym kwartale 1949 r. 
przebiegała pomyślnie, przy 
czym na najważniejszych odcin 
kach plany na okres sprawo­
zdawczy zostały przekroczone.

Reforma systemu płac i norm, 
realizowana w pierwszym kwar 
tale 1949 r. przyniosła wzrost 
wydajności pracy robotników, 
ujawniający się w wykonywaniu 
i .przekraczaniu nowoustalonych 
norm.

Wykonanie planu w przemyśle
1. W p r z e m y ś l e  p a ń-1 kułów przedstawia się następu- 

s t w o w y m wykonanie planu jąco: 
produkcji podstawowych arty- |

A  r l y k i i l

Energia elektryczna 
Ropa naftowa 
Węgiel kamienny 
Koks 
Surówka 
Stal surowa .
Cynk
Ruda żelazna 
Azotniak 
Saletrzak
Superfosfat mineralny. 
Obrabiarki do metali i  drzewa 
Parowozy normalnotorowe. 
Wagony osobwe .
Wagony towarowe (węglarki 
Żarówki oświetleniowe 
Cement portlandzki , .
Szkło okienne 
Tkaniny bawełniane .
Tkaniny wełniane >
Tkaniny lniane i pakulane 
Tkaniny jedwabne .
P a p ie r ................................
Skóry podeszwowe 
Skóry wierzchnie i futrówka 
Olej surowy . . . .
Sól . . , .
Spirytus 
Papierosy
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100
108
107 
110
108 
116
105 
100
98

104 
98

106 
106 
109 
132 
124 
111
98

109
103 
106 
115 
122 
107
105
104 
120

24 
26
25 
28
27
26 
30 
36 
26 
25 
19
23
24
28
24 
30
25 
23 
27
26 
26 
25 
27
25
26 
39 
30

108
114
116
125
113
114 
100 
117 
195 
142
91

123 
87

171
135
114
115 
102 
120
124 
108 
173 
135 
119 
93

116 
162

Rolnictwo, hodowla
2. W r o l n i c t w i e  wy­

niki uzyskane w okresie spra­
wozdawczym przedstawiają się 
następująco:

W wiosennej akcji siewnej 
rozprowadzono ok. 20 tys. ton 
zboża siewnego i  ok. 13 tys. toin 
ziemniaków sadzeniaków.

W remach akcji kontraktowa 
ni« upraw zakontraktowano w 
ciągu kwartału:

% planu 
tys. ha rocznego

Buraków cuta*. 2G6 
Ziemniaków

101

przemysłowych 63 8C
Rzepaku 89 99
Lnu — słomy 74 123
Konopi 7,9

134
113

Tytoniu »8
Dostawy nawozów sztucznych 

dla rolnictwa wyniosły do

31.I I I .1949. — 537 tys. ton, prze­
kraczając tym samym, o 13% 
dostawy całego sezonu wiosen­
nego roku 1948.

W okresie sprawozdawczym 
przybyło 1-190 nowych trakto­
rów. Liczba traktorów przygo­
towanych do wiosennych prac 
rolniczych wyniosła ok. 13.600.

W ramach akcji pomocy kre­
dytowej dla gospodarstw chłop­
skich. uruchomiono 1.350 miln. 
zł na akcję siewną, orkę i na­
wozy

Na rynku mięsa i tłuszczów, 
wobec niedostatecznych jeszcze 
dostaw, zakłócenia równowagi 
trwały w dalszym ciągu

Przebieg akcji ,.H“ kształto­
wa! się jednakże pomyślnie. W 
ramach jej zakontraktowano 745 
tys. sztuk trzody chlewnej, co 
stanowi 62% planu rocznego,
rozprowadzono ponad 106 tys
ton otrąb, zaszczepiono szcze­
pionką przeciwróżycową ponad 
930 tys. sztuk świń. W okresie 
sprawo7xlawczym funkcjonowa­
ło 119 poradni żywieniowych, 
obejmujących ponad 48 tys. go­
spodarstw.

Komunikacja 
i  transport

3. Przewozy towarów koleją 
osiągnęły w tonach 95 proc. pla 
nu kwartalnego, tj. 21 proc. pla 
nu rocznego, przekraczając o 13 
proc. przewozy z pierwszego 
kwartału 1948 r. Przewozy pa - 
sażerów wyniosły 103 proc, pla 
nu kwartalnego, co stanowi 24 
proc, planu rocznego i  110 proc. 
przewozów z pierwszego kwar­
tału 1948 r.

Przeładunek w portach mor­
skich osiągnął ogółem 117 proc. 
planu kwartalnego, a 23 proc. 
planu rocznego, tj. 140 proc. 
przeładunków towarowych z
pierwszego kwartału 1948 r. W 
szczególności, zespół Gdańsk — 
Gdynia wykonał 117 proc. planu 
przeładunków morskich. W
Szczecinie — Swinojuściu stosu 
nek wykonania planu za pierw­
szy kwartał roku 1949 do ana - 
logicznego okresu w roku ubie­
głym wyniósł 283 proc.
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5-letni plon gospodarczy Węgier 
stworzy podstawy socjalizmu

/ster Gorce o nowym elapie w węgierskiej gospodarce
(a) BUDAPESZT. — N 

Węgierską Partię Pracujących, 
wygłosił przemówienie na temat

Minister Goroe oświadczył, że 
w rozwoju węgierskiej gospo­
darki ludowej rozpoczyna się no 
wy etap. Plan 5-Ietni przez roz­
budowę gospodarki w mieście i 
na wsi, w przemyśle i roln.c- 
twie oraz w obrocie towarowyąp 
stworzy podstawy socjalizmu w 
kraju.

Plan 5-letni przewiduje zna­
czny wzrost produkcji przemy­
słowej, górniczej i hutniczej. 
Produkcja stali wzrośnie z obe­
cnego poziomu 800 tys. ton rocz­
nie do 1,5 m il iona ton rocznie. 
Do realizacji planu w tej az.ę- 
dżinie przyczyni się produkcja 
potężnego kombinath metalowe 
go w Mohaczewie, którego bu o 
wa jest już na ukończeniu, 
dukcja węgła wzrośnie z H mi­
lionów ton na 18 muion°w
rr)f»7n jp

Plan przewiduje również roz­
budowę przemysłu aluminiowe­
go, a to ze względu na duże zło­
ża boksytu na Węgrzech. Pro­
dukcja energii elekirycmcj 
wzrośnie z końcem planu 5-let­
niego z 2,2 miliarda knowatgo- 
dzin do 4,2 miliarda kilowatgo- 
dzin. Nastąpi' również rozwó, 
przemysłu chemicznego. -
mysi ten produkować będzie m. 
in. medykamenty, które dotych­
czas sprowadzano z zagranicy, 
wśród nich najważniejsza jest 
produkcja penicyliny.

W dalszym ciągu przemówie­
nia minister Goroe oświadczył,

a zgromadzeniu zwołanym przez 
minister finansów Ernoe Goroe 
5-letniego planu gospodarczego

że produkcja przemysłu włókien 
niczego wzrośnie w  ciągu 5 lat 
o 56 proc. W ciągu 5 lat wypro­
dukuje się ponad 1 milion rowe 
rów, 85 tys. motocykli, 500 tys. 
aparatów radiowych' i  120 tys. 
maszyn do szycia.

Plan przewiduje także szero­
ką mechanizację przemysłu oraz 
unowocześnienie transportu. Jed

nytn z najważniejszych zadań 
planu 5-letniego będzie także li­
kwidacja zacofania w  rolnictwie. 
Wzrośnie znacznie hodowla byd­
ła. W ciągu 5 lat przeciętne spo 
życie roczne mięsa podniesie się 
z 25 kg do 34 kg na osobę a mle 
ka ze 127 1. na 200 1 na osobę.

Plan przewiduje również, zna 
czny wzrost zatrudnienia w 
przemyśle, który na skutek roz­
budowy będzie potrzebował 300 
tys. nowych robotników.

Milion ofiar tenoru 
franklstowskiego w Hiszpanii

(a) PRAGA. (PAP). Agencja 
Telepress ogłasza artykuł zna­
nego publicysty Andre Simone 
o sytuacji w Hiszpanii f-ranki- 
stowskiei.

„W ciągu 10 lat — pisze Si­
mone — około miliona ludzi 
padło ofiarą krwawego terroru 
frankistow9kiego. W więzieniach 
hiszpańskich znajduje się Obec­
nie około 120 tys. osób — w tym 
20 tys. kobiet. Znaczna część 
budżetu idzie na cele wojskowe. 
60 proc. ludności — to analfabe­
ci. We wsiach i  miastach panu­
je głód i  nędza. Produkcja prze­
mysłowa nie przekracza 40 proc. 
produkcji przedwojennej, a pro 
dukcja rolna 60 proc.“ .
- Simone przytacza dane, świad

skiego przeciwko reżimowi 
Franco. Około 175 tysięcy ro­
botników strajkuje. K ilka  dy­
wizji partyzanckich walczy bo­
hatersko- przeciwko policji fran 
kistowskiej i wojsku.

Nie ulega wątpliwości ,— 
stwierdza dalei Simone — że 
bez pomocy St. Zjednoczonych 
i W. Brytanii Franco nie zdołał 
by utrzymać się dotychczas u 
władzy.

„Mimo to wszystko — pisze w 
zakończeniu Andre Simone — 
naród hiszpański nigdy nie bę­
dzie prowadził wojny u boku 
agresorów amerykańsko • bry­
tyjskich, Stwierdziła to wyraź­
nie deklaracja hiszpańskiej par 
t il komunistycznej“,

Czyn 1-Ma jo wy buty „Kościuszko*

Huta „ Kościuszko"  rzuciła hasło Czynu 1-Majowego. /R o ­
botnicy koksowni zobowiązali się wyprodukować do 1 Ma­
ja  o 2.500 ton koksu więcej, nié to tym  samym okre­

sie 19Ą8 r. Na zdjęciu — wysypisko koksu

Faszyści greccy sfabrykowali 
prowokacyjny proces

(a) MOSKWA (PAP). — Agen­
cja TASS komunikuje z Salo­
n ik o rozpoczęciu tam procesu 
przeciwko rzekomym „zabój­
com“ amerykańskiego dzienni­
karza —“ ’Polka’. Proces ten gre: 
kie władze faszystowskie w y­
korzystały dla nowej prowoka­
cji, która) eelem Jeat znalezienie 
zabójców Polka wśród komuni­
stów. Odpowiednie „dokumenty“ 
przygotowywano przeszło rok.

Przypominamy, że Polk, który

reprezentował poglądy postępo­
we, stał się niewygodnym dla 
reżimu ateńskiego, przesyłając 
do St. Zjednoczonych korespon­
dencje, naświetlające w  spoeób 
obiektywny sytuację w  Grecji 
Na zlecenie władz ateńrfdch 
Polka zamordowano, p icy * »ym 
faktycznych zabójców „nie uda­
ło się“’ odnaleźć. Zwraca uwa­
gę, że główny świadek — tona 
Polka, nie została dopuazczona 
do złożenia w procesie zeznań.

Francja straciła w Vielnamie 
100 tysięcy żołnierzy

(a) MOSKWA (PAP). Czaso­
pismo radzieckie „Nowoje Wre- 
mia“ w artykule, poświęconym 
sytuacji w  Vietnamie, podkre­
śla fiasko walki imperialistów 
francuskich przeciwko Republi­
ce Vietnamskiej.

M ilitaryści francuscy stracili 
dotychczas w walkach z naro­
dem vietnamskim ponad 100 
tysięcy żołnierzy, a roczne ko­
szty tej wojny przekraczają GO 
miliardów franków. Mimo to 
zdołali oni zająć* terytorium 
zamieszkałe zaledwie przez 
2-miłionową ludność, podczas 
gdy rząd Republiki Vietnamskiej 
nadal kontroluje 90. proc. tery­
torium, zamieszkałego przez 20 
milionów ludzi.

„Nowoje Wremia“ wskazuje, 
że Vietnam, nie bacząc na na­
rzuconą mu krwawą ’ wojnę, 
zdołał osiągnąć poważne sukce­
sy w przebudowie gospodarczej 
i społecznej kraju, dzięki temu, 
iż rząd Ho-Chin-Minha cieszy 
się poparciem przytłaczającej 
części narodu vietnamskiego — 
klasy robotniczej, chłopstwa i 
inteligencji .oraz drobnej i śred­
niej burżuazji.

Rząd dokonał wśród chłopów 
nowego podziału ziemi oraz po­
ważnie zredukował czynsz dzier 
żawny, dzięki czemu w dużej 
mierze rozwiązał największą bo 
łączkę kraju — kwestię rolną.

Rząd ma do zanotowania po­
ważne osiągnięcia w dziedzinie

oświaty. W okresie rządów im­
perializmu francuskiego w ro­
ku 1948 w Indochinach, liczą­
cych 25 milionów mieszkań­
ców było ponad 120 tysięcy 
szynków, 1.700 spelunek opiu­
mowych oraz 4... szkoły śred­
nie. Obecnie w Vietnamie czyn­
ne są 2.142 szkoły, do których 
uczęszcza 277 tysięcy dzieci, 2 
instytuty medyczne, uniwersy­
tet, instytut nauk gospodar­
czych oraz instytut literatury. 
W ciągu 3 i pół roku analfabe­
tyzm wśród ludności zmniejszył 
się z 85 do 20 proc.

Dziś w numerze:
str. 3 — Roman Juryś: Przed-

wielkanocne Wielkie 
Dni huty „Kościusz­
ko“ .

str. 3 — Jerzy Rawjcz: By ro ­
botnicy lepiej miesz­
kali.

str, 4 — Zofia Nałkowska: W
przededniu Kongresu 
Pokoju.

str. 4 — Jerzy Winnicki: Potę­
ga Światowego Fron­
tu Pokoju.

str. 4 — Cesare Marcucci: Lud
wioski przeciw pakto­
wi atlantyckiemu, 

str. 4 — Jan Górski: Rozbija- 
cze ONZ przy pracy.

1
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Obrady plenum EC TL
pnla 14 bm. pod przewodnictwem tow. A. Burskiego odbyło się 

plenarne posiedzenie KCZZ. Na posiedzeniu zatwierdzono 
uchwałę Prezydium KCZZ o zmianach personalnych w  składzie 
Prezydium, jednogłośnie uchwalono tekst listu Kom isji Central­
nej Związków Zawodowych do tow. Wicepremiera Rządu Aleksan­
dra Zawadzkiego, przedyskutowano referat Sekretarza General­
nego KCZZ, Tadeusza Ćwika o tegorocznym obchodzie Święta
1 Maja i  wysłuchano informacji tow. Zygmunta Kratko o przebie­
gu przygotowań do Kongresu Związków Zawodowych.

Tow. Doliński, omawiając 
zmiany personalne w  składzie 
Prezydium, zgłosił następujący 
wniosek: „Plenum KCZZ wyra­
ża tow. Ochabowi uznanie za 
pracę na stanowisku przewod­
niczącego KCZZ i stwierdza, że 
tow. Ochab dobrze zasłużył się 
ruchowi zawodowemu i klasie 
robotniczej.

Biorąc pod uwagę względy na 
tury państwowej Plenum przyj 
muje do wiadomości rezygna­
cję tow. Ochaba ze stanowi­
ska przewodniczącego KCZZ i 
powierza pełnienie obowiązków 
przewodniczącego KCZZ tow. 
Aleksandrowi Burskiemu.

Uczestnicy obrad przyjęli 
wniosek gorącymi oklaskami.

Plenum uchwaliło jednogłoś­
nie wysłanie następującego listu 
do Wicepremiera Rządu EP„ 
tow. A. Zawadzkiego.

„Powołanie tow. Ochaba do 
czynnej służby wojskowej na 
stanowisko I  wiceministra Ob- 
brony Narodowej i  złożenie 
przez niego mandatu przewod­
niczącego KCZZ stworzyło w 
naszym ruchu lukę, której w y­

pełnienie stało się palącym za­
gadnieniem. Znając Was, drogi 
towarzyszu Zawadzki, jako wie­
loletniego i  doświadczonego 
działacza ruchu robotniczego i 
doceniając w  pełni pomoc i ra­
dy, którym i po dzień dzisiejszy 

,-a- ramienia KC PZPR wspiera­
cie ruch zawodowy — Plenum 
KCZZ prosi Was o wyrażenie 
zgody na wysunięcie na Kon­
gresie Związków Zawodowych 
Waszej kandydatury do naczel­
nych władz związkowych.

Jesteśmy przekonani, że Wa­
sza praca w kierownictwie pol­
skiego ruchu zawodowego przy­
czyni się do wykonania stoją­
cych przed nami doniosłych za­
dań dla dobra naszej klasy ro­
botniczej i naszego Państwa Lu­
dowego.

Jednocześnie prosimy Was, 
Towarzyszu, o wygłoszenie na 
I I -V I I I  Kongresie Związków Za 
wodowych referatu na temat: 
„Rola i  zadania ruchu zawodo­
wego w  systemie demokracji 
ludowej“ .

L ist przyjęty został burzą o- 
klasków.

Wyinzd delegacji polskie!
na Światowy Kongres Pokotu

(a) Na Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju wyjeżdża z 
Polski delegacja w  składzie: 
prof. Jan Dembowski — biolog 
Uniwersytetu Łódzkiego, prof 
Stefan Pieńkowski — fizyk, ko­
rektor Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Wojciech Żukrowski — 
literat, Janusz Zarzycki — prze 
wodniczący ZMP, Eugenia Pra- 
gierowa — wiceprzewodnicząca 
Światowej Federacji Kobiet, Ta 
deusz Ćwik — sekr. gen. KCZZ, 
Józef Kociuba — górnik kop.

„Wieczorek“ , Czesława Kunkow 
ska — chłopka z gminy Myszy­
niec, pow. warszawskiego.

Sekretarz generalny Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju Je­
rzy Borejsza znajduje się już w 
Paryżu

Delegacja została wyłoniona 
z grupy wybranycłj przez społe­
czeństwo 71s delegatów. Pozosta­
li delegaci nie mogli wyjechać 
z powodu odmowy wydania od­
powiedniej liczby wiz przez rząd 
francuski.

Wypowiedzi intelekiuaiisSów 
w sprawie obrony pokoju

Pierre Cot (F ra n c ja ): Niebezpieczeństwo niemieckie

(a) PARYŻ, (PAP). — Były m i­
nister deputowany Pierre Cot 
odbył z korespondentem PAP 
rozmowę na temat akcji u trw a­
lenia pokoju.

— Doniosłe znaczenie tego 
Kongresu — powiedział Pierre 
C j t  — wynika z faktu, że będzie 
on obradował bezpośrednio po 
ciwóch takich wydarzeniach mię 
az/rarodowych jak podpisanie 
paktu atlantyckiego  ̂ układ 
3 mocarstw zachodnich w spra­
wie Niemiec. Jest więc rzeczą 
ważną, aby Kongres, reprezen­
tujący masy ludowe kilkudzie­
sięciu krajów, wypowiedział 
swój pogląd i podniósł gioe w o- 
fcror.ie pokoju.

Następnie Pierre Cot stwler 
dził, że w związku z obecnymi 
poczynaniami mocarstw zachod­
nich, nabiera szczególnej donio- 
Sfości sprawa stosunków między 
Francją a państwami Europy 
Wschodniej, zwłaszcza zaś z Pol 
ska. Jeżeli polityka mocarstw 
zachodnio-europejskich będzie, 
jak dotąd, ulegała wpływom St. 
Zjednoczonych — to nowa Niem

cy nie będą ani zdekarteczowa- 
ne ani zdemokratyzowane i wów 
czas wytworzą się warunki 
sprzyjające “ odrodzeniu m llitą ry 
zvr.u niemieckiego Wobec takiej 
perspektywy państwa sąsiadu­
jące z Niemcami, włącznie ze 
Zw. Radzieckim, winny porożu- 
m eć się pomiędzy sobą, ażeby 
zapobiec niebezpieczeństwom 
grożącym ze strony Niemiec za­
chodnich.

Pierre Cot wyrazjł opinię, że 
Francja bardziej potrzebuje po­
mocy krajów Europy Wschod­
niej dla zagwarantowania swe­
go bezpieczeństwa niż Wschód 
Europy potrzebuje pomocy ze 
strony Francji. Dodał on, że sy­
tuację w  tej dziedzinie znako­
micie zanalizował min. Modze­
lewski w  swym niedawnym 
przemówieniu.

— Przemówienie to — powie­
dział Pierre Cot — stanowi cen­
ny wkład w dziele pokoju 1 pra 
gnałbym, aby francuscy mężowie 
stanu mieli równie jasny pogląd 
na rzeczy.

E rik  Blomberg (Szwecja) : Pokój jest najwyższym dobrem

(a) S Z TO K H O LM , (PAP). — 
Szwedzki kry tyk  sztuki Erik 
Blomberg, nie należący do ja­
kiejkolw iek partii politycznej, 
złożył korespondentowi PAP o- 
świadczenie na temat rozwijają­
cej się akcji w obronie pokoju. 
E rik Blomberg, k tóry uczestni­
czył w Kongresie wrocławskim, 
ma przewodniczyć delegacji szwe 
dzkiej na Kongres paryski.

— W celu umotywowania no­
wych zbrojeń, sojuszów wojsko­
wych i propagandy wojennej im 
perialiści usiłują wykazać, _ ja ­
koby istnienie Zw. Radzieckiego 
i  demokracji ludowych stanowi­
ło zagrożenie pokoju. Żadne jed 
nak z tych państw nie grozi n i­
komu wojną. Związek Radziecki

od początku swego istnienia pra 
cował szczerze na rzecz pokoju, 
rozbrojenia i  współpracy gospo­
darczej między narodami świa­
ta. Jolska wykazała niedawno 
swą wolę pokoju na Kongresie, 
zwołanym do Wrocławia.

Intelektualista szwedzki pod­
kreślił następnie, że wszystkie 
narody powinny porozumieć się 
dla utrzymania powszechnego 
pokoju, który jest najwyższym 
dobrem.—  Jestem osobiście prze 
konany — oświadczył Blomberg 
— że Szwedzi nigdy nie dadzą 
się sprowokować do udziału w 
jakimkolwiek akcie przemocy 
wobec innych pokojowych i  de­
mokratycznych narodów.

Pizygnialoinc« zwycięstwo CGT 
w wyborach delegatów górniczych

(a) PARYŻ (PAP). Oficjalne 
wyniki wyborów delegatów gór 
niczych do rad bezpieczeństwa 
pracy przyniosły przygniatają­
ce zwycięstwo Generalnej Kon 
federacji Pracy (CGT).

W yniki w  'poszczególnych o- 
kręgach węglowych przedsta­
wiają się następująco:

Ńord i Fas de Calais: CGT o- 
trzymało 70.625 głosów i 126 
mandatów, Force Ouvrière -  
20.908 głosów, 38 mandatów, 
Chrżeśc. Zw. Źaw. — 9.431 gło­
sów, 18 mandatów.

Lotaryngia: CGT — 9.837 gło­
sów i 12 mandatów, Force Ouv­
rière _  1,238 głosów, bez man­
datu, Chrzęść. Zw. Zaw. — 3.787 
głoiów i 5 mandatów.

Zagłębie Loary: CGT — 9.141
głosów i  24 mandaty, Force 
Ouvrière — 1.077 .głosów i 4
mandaty, Chrzęść. Zw. Zaw. — 
868 głosów i 2 mandaty.

Z uwagi na reakcyjny charak 
ter ordynacji wyborczej, w yni­
ki wyborów są tym bardziej 
godne uwagi.

Charakter ordynacji wybor­
czej określa najlepiej następu­
jący przykład: w szybie nr 10
w Bethune kandydat CGT o- 
trzymał 430 głosów, lecz mimo 
to" wybrany został kandydat 
chrześcijańskich związków za­
wodowych, na którego głosowa­
ło 81 górników. Analogiczne wy 
padki zanotowano również w  
Innych zagłębiach.

Zinzd połączeniowy 
zw. zawodowych

pracowników kultury
i sztuki

Dnia 15 bm. rozpoczął w stoli­
cy obrady organizacyjny walny 
zjazd delegatów, sześciu związ­
ków zawodowych: artystów scen 
polskich, pracowników widowi­
skowo - teatrainych, pracowni­
ków filmu, radia, muzyków i ar 
tystów scen żydowskich, w celu 
utworzeń'a 30 tys Związku Za­
wodowego Pracowników K u ltu ­
ry i  Sztuki.

Na zjazd przybyli: wicepre­
mier, tow. Aleksander. Zawadz­
ki, wiceminister K u ltu ry  i Sztu­
ki, tow. Włodzimierz Sokorski, 
p. o. przewodniczącego KCZZ, 
tow. Burski, wiceprzewodniczący 
KCZZ, tow. Żukowski, sekr. gen. 
KCZZ, tow. Ćwik, przedstawi­
ciele KC PŻPR. tow. tow.: Do­
liński, Albrecht. Siekierską i  in.

W zjeźazie wzięli również u- 
dział •— gorąco w itani — artyści 
i pracownicy Moskiewskiego 
Teatru Dramatycznego.

I Przed X zjazdem 
zw. zawodowych ZSfflS

(a) MOSKWA (PAP). W Mo­
skwie odbywają się ostatnie 
przygotowania do X  zjazdu ra­
dzieckich związków zawodo­
wych. Od kilku  dni przybywają 
już do stolicy delegaci na zjazd 
ze wszystkich krańców Zw. Ra­
dzieckiego.

M. in. przybyli już delegaci 
z republik środkowo - azjatyc­
kich, wśród nich przewodniczą­
cy KC związków zawodowych 
pracowników szkól Republiki 
Turkmeńskiej — Sanat M u ra - 
dow, przewodniczący Bady 
związków zawodowych — Ja- 
kutti-Potapow, przewodniczący 
zw iązków  zawodowych pracow­
n ików  instytucji lekarskich na 
D a lek im  Wschodzie — Jurczen- 
ko; przewodniczący rady zakła­
dowej kombinatu, metalurgicz­
nego im. Kirowa w Czelabińsku 
— Bogdanów, znany wytapiacz 
stali w zakładach hutniczych 
im. Stalina w Złotoujściu — 
Amosow, przedstawiciel pracow 
ników sowchozu „Gigant” , bo­
hater pracy socjalistycznej — 
Bojko i  inni.

Mowy skład Komitetu 
. Słowiańskiego w GSR

(a) PRAGA (PAP). Odbyło się 
tu plenarne posiedzenie Czecho­
słowackiego Komitetu Słowiań­
skiego, na którym dokonano wy 
boru nowych władz. Przewodni­
czącym Komitetu został ponow­
nie minister Nejedly. W skład 
prezydium weszli: 'przewodniczą 
cy Zgromadzenia Narodowego 
dr John, premier rządu Zapotoc 
ky, wicepremier Fierlinger oraz 
ministrowie: dr Clementis, gen. 
Svoboda, dr Gregor, Kopeoky, 
Duris. Erban, ks. Plojhar, dr 
Slechta i i nni.

U milionów 
egzemplarzy 

dzieł Majakowskiego
(a) MOSKWA, (PAP). W 

związku z 19 rocznicą śmierci 
wybitnego poety radzieckiego 
Włodzimierza Majakowskiego, 
prasa podaje, że utwory jego 
zostały wydane dotychczas w 
ZSRR w  47 językach i  w  łącz* 
nym nakładzie 11.244 ty.?.
egzemplarzy.

Komisja OMZ odrzuciła 
wniosek Polski 

pięlnuiący kłamców 
i podżegaczy

(a) LAKĘ SUCCESS, (PAP)
Na posiedzeniu Komisji Społecz 
nej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. która omawia projekt 
konwencji w sprawie zbierania 
i  rozpowszechniania informacj: 
prasowych, delegat polski Dro- 
hojowski wystąpił z wnioskiem 
wyeliminowania spośród kores­
pondentów zagranicznych, obję 
tych tą konwencją, uczestników 
organizacji faszystowskich, kola 
boracjonistów i  osób podżegają­
cych do wojny.

Delegat polski zaznaczył, żę 
Polska przyjmuje serdecznie 
wszystkich uczciwych korespon 
dentów zagranicznych, ale nie 
może tolerować dziennikarzy siu 
żących interesom podżegaczy wo 
jennych i sprawie faszyzmu. 
Przez uchwalenie tego wniosku, 
Polska chciałaby ubezpieczyć się 
przed napływem osób, dla któ ­
rych działalność dziennikarska 
jest jedynie przykrywką w 
krzewieniu ideologii faszystow­
skiej, a także osób, które uda­
ją się jako korespondenci zagra 
niczni do kraju jedynie po to, by 
rozpowszechniać o nim  kłam li­
we opinie.

Wniosek polski, poparty przez 
delegata radzieckiego, spotkał 
się jednak ze sprzeciwem przed 
stawicieli USA, W. Brytanii, Ka 
nady i  Ind ii i  został odrzucony 
praez Komisję Społeczną.

Odbudujemy pomniki Adumu Mickiewiczu 
zniszczone przez okupuntu hitlerowskiego

Odezwa Komitetu Mickiewiczowskiego do społeczeństwa
(a). Komitet Mickiewiczowski opublikował odezwę do społe­

czeństwa w sprawie odbudowy pomników Adama Mickiewicza 
zniszczonych przez okupanta hitlerowskiego.
„W roku bieżącym — czyta­

my w odezwie — cbćhcdzlmy w 
Odrodzonei Polsce Ludowej 
rocznice 150-lecia urodzin Ada­
ma Mickiewicza. Cały nasz kraj, 
a za nim wszystkie zaprzyjaź­
nione państwa słowiańskie, skła 
dają hołd pamięci wielkiego 
poety, geniusza naredu polskie­
go, trybuna wolności ludów.

Komitet Mickiewiczowski pod 
wysokim protektoratem Prezy 
denta Rzeczypospolitej Bolosła- 
wa Bieruta, postanowił' uczcić 
tę wielką rocznicę w sposób naj 
godniejszy. Decyzja ta została 
przyjęta z entuzjazmem przez 
całe społeczeństwo Dolskie.

W Odrodzonei Demokratycz­
nej Polsce w przypadającym 
Roku Mickiewiczowskim zreali­
zują się wreszcie marzenia poe­
ty, by księgi Jego „zbłądziły pod 
strzechy“ , by poznał je i umiło 
wał jako swoje polski chłop i 
robotnik.

Zbrodnicza ręka okupanta h it­
lerowskiego, tępiąca polskość i 
wszelkie objawy narodowej kul 
tury, zniszczyła również pomni­
ki Tego, który był zawsze dla 
nas wzorem ideałów narodo­
wych i  siewcą najszlachetniej­
szych uczuć.

W ten sposób runęły w gruzy 
pomniki Mickiewicza w Warsza 
wie, Krakowie i Poznaniu.

W Roku Mickiewiczowskim 
złożymy dowód, że. cześć i 
wdzięczność dla poety żyją w 
sercach polskich. Tak jak odbu­
dowaliśmy uczelnie, szkoły, te­
atry i muzea — odbudujemy, 
przez faszystowskiego najeźdźcę 
iburzone. nemniki Mickiewicza.

Obywatele! Niech nikogo nie 
zabraknie w akcji zbiórki na 
ten cel..

Wszyscy stajemy do apelu.
VYszvscy, najdrobniejszymi 

Jhoćby wpłatami na konto Ogól 
nopolskiego Komitetu Mickiewi

ezowskiego. bierzemy udział w 
odbudowie pomników Mickiewi 
cza.

Ofiarodawcy, przeznaczający 
swe ofiary na budowę pomni­
ka Adama Mickiewicza w War­
szawie, wpłacają na konto PKO 
Nr 1-9981, na budowę pomnika 
A. Mickiewicza w Krakowie — 
na konto PKO Nr 1-9554, na bu­
dowę pomnika A. Mickiewicza 
w Poznaniu — na konto PKO 
Nr 1-9553. Ci, którzy przezna­
czają swe ofiary na budowę 
pom ników  A. Mickiewicza, bez 
określenia miejsca, wpłacają na 
konto PKO Nr 1-0552.

Ofiary przyjmują również Re 
dakeje pism codziennych“ .

Odezwę podpisali wszyscy
członkowie Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Uczczenia 150 rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza, 
— z Wysokim Protektorem Ko - 
rnitetu — Prezydentem RP. Bo­
lesławem Bierutem oraz prze - 
.yodr.iczącym Komitetu Honoro- 
weog —•. Premierem Józefem Cy 
rankiewiczem, na czele.

Handel zagucmiczny Trizonii 
pod wyłączna kontrolą USA

Balsie szczegóły „goroiuimema“  w sprawie Marnieć
(a) N. JORK (PAP). Prasa amerykańska ujawnia dalsze szcze 

Eóły porozumienia trzech mocarstw w sprawie Niemiec Za­
chodnich.

Korespondent waszyngtoński dziennika „St. Louis Post Dies- 
ptitck”  twierdzi, że St. Sjećuocrone mają zapewniony decydu­
jący głos w sprawach handlu zagranicznego przyszłego pań­
stwa zcciiodr»io-nlęm‘.eck'cgo.

Komentując „porozumienie” 
trzech mocarstw w spraw.- 
wstrzymania demontażu fabryk 
i rewizji poziomu produkcj. 
przemysłowej w Zachodnich 
Niemczech, prasa amerykańska 
nie ukrywa, że „porozumienie” 
to jest całkowicie sprzeczne z 
umową poczdamską oraz Sta­
nowi pełne zwycięstwo USA nad 
W. Brytania i Francją.

„New York Herald Tribune”

kisze, że decyzje trzech mo­
carstw zachodnich przekreślają 
deklarację  poczdamską z roku 
IC15. W Y/yni' u rozwoju tzw 
„zimnej wojny” , Sieny Zjedno­
czone uważają umowę pocz­
damską za „całkow.c.e przesta­
rzałą” .

„New York Times” , podkre­
ślając wielkie zadowolenie, z I 
jakim amerykańskie koła w oj­
skowe i finansowe przyjęły „po |

rozumienie” , pisze, że „dyplo­
macja amerykańska odniosła 
pełne zwycięstwo” . Jako przy­
kład tego wymuszonego „zwy­
cięstwa” , dziennik podaje zgo­
dę Francji i W. Erytanii na roz 
budowę niemieckiej floty han­
dlowej oraz na budowę przez 
Niemców w przyszłości statków 
Oceanicznych.

Dziennik komunikuje ponad­
to, że wstrzymano nie tylko 
rozbiórkę 159 niemieckich za­
kładów przemysłowych, jak to 
zalecał amerykański „komitet 
Humphrey’a” , lecz ponadto 
Francja zgodziła się z własnej 
woli wstrzymać w  swej strefie 
okupacyjnej Niemiec demontaż 
dalszych 40 fabryk.

Kosztem mas pracujących Francji 
USA chcą ratować kurs dolara

Prasa paryska zgodnie sprzeciwia się dewaluacji franka
(a) PARYŻ (PAP). — Prasa paryska bez różnicy odcieni polity­

cznych, wypowiada się zdecydowanie przeciwko żądanej przez 
Amerykanów dewaluacji franka, podkreślając ujemne następstwa 
tego kroku dla gospodarki francuskiej.

„Parisien Libéré“  stwierdza, 
iż rząd amerykański, zaniepoko 
jony sytuacją gospodarczą Sta­
nów Zjednoczonych, w:dzi w <le 
waluacji walut europejskich je­
dyny środek konsolidacji dola­
ra. Dziennik zaznacza, że dewa­
luacja franka pociągnęłaby za 
sobą zwyżkę cen oraz zahamo­
wałaby odbudowę gospodarczą 
kraju.

Organ kół giełdowych „La 
Vie Financière“ zapytuje, czy A- 
merykanie zdają sobie sprawę 
ze śmiertelnego niebezpieczeń-

Stwa, na jakie narażają walu­
tę francuską. Dziennik podkre­
śla, że parlament szwedzki zde­
cydowanie odrzuca każdą propc 
zycję dewaluacji korony.

Prawicowa „Epoque” pisze: 
Nie chcemy być królikam i doś­
wiadczalnymi w  eksperymencie 
„wyrównania" walut europej­
skich“ .

Londyński korespondent „Fm 
nce Soir“  podaje, że oficjalne 
czynniki i  W. Brytan! również 
przeciwne są wszelkiej dewalu­
acji funta. Korespondent dono-

si o przybyciu do Londynu w iF 
ceprzewodniczącego Międzyna­
rodowego Funduszu Monetarne­
go — Tasca, który ma „przeko­
nać“ rząd brytyjski o „koniecz­
ności“ dewaluacji funta.

Dolar «■ 320 frankom

Oficjalny kurs dolara — jak 
donosi prasa paryska — ma być 
podniesiony do 320 franków.

Dewaluacja ma być przepro­
wadzona oprócz Francji w An­
glii, Holandii i  Szwecji.

fc prawa dewaluacji funta m a 
ła być przedmiotem ostatnich ro 
zmów Bevina z Acheson/m. Wia 
aorność o możliwości dewaluacji 
franka zamieszcza również pól- 
ofiCjalny „Le Monde“ .

Francuzi i  W ło s i w  wyścigu 
Praga—W arszawa

PARYŻ (teł. wł.). — Komitet Organizacyjny w  Warszawie zo­
stał wczoraj powiadomiony telefonicznie, iż Francja zgłosiła do 
wyścigu 3 reprezentacyjne drużyny robotnicze (18 kolarzy).

Jak nas zapewniają nasi in ­
formatorzy z Paryża, w  druży­
nach francuskich znajdą się

najlepsi kolarze Francji, posia­
dający licencje UCI, amatorskie
i niezależnych.

Przed otwarciem Kongresu Pokoju 
w Paryżu

(Dokończenie ze str. 1)
Wymienieni uczestniczyli Os­

tatnio w  nowojorskim Kongre­
sie Pokoju, jako jedyni dele­
gaci brytyjscy, dopuszczeni do 
USA przez Departament Stanu.

Protesty z powodu odmowy 
udzielenia wiz

(a) PARYŻ (PAP). Na ręce ko 
rnitetu przygotowawczego do 
Światowego Kongresu w Obro­
nie Pokoju napływają liczne 
protesty w związku z ogranicze­
niem ilości wiz wjazdowych dla 
delegatów na Kongres. Protesty 
nadeszły m. in. od: Międzynaro­
dowego Związku Dziennikarzy, 
Stowarzyszenia Byłych Komba­
tantów, Stowarzyszenia Bojow­
ników o Pokój i  Wolność, Stówa 
rzyszenia Rodzin Rozstrzela­
nych, Polskiego Komitetu w  O- 
bronie Pokoju. Postępowych Par 
t i i  Politycznych.

Związek Kobiet Francuskich 
wysłał delegację do ministerstwa

spraw zagranicznych i  prezy­
dium Rady Ministróyi, w celu 
złożenia protestu, który stwier­
dza: „Swoim arbitralnym zarzą­
dzeniem rząd dał dowód wrogie­
go stanowiska wobec Zw. Ra­
dzieckiego. krajów demokracji 
ludowej i Wolnych Chin. Zwią­
zek Kobiet Francuskich w imię 
odwiecznej tradycji francuskiej 
gościnności i  wolności wzywa 
rząd do cofnięcia odmowy".

Delegatom niemieckim  

odmówiono wia

(a) BERLIN (PAP). — Konsu­
lat francuski w  Berlinie odmó­
w ił udzielenia wiz do Paryża 
15 z 22 delegatów niemieckich, 
wybranych na Światowy Kon­
gres w  Obronie Pokoju. Nie­
miecki komitet przygotowawczy 
do Światowego Kongresu wysto 
sował na ręce gubernatora fran 
cuskiego w Niemczech — gen. 
Koeniga telegram, .w którym 
protestuje przeciwko ogranicze-

niu liczby delegatów na Kon­
gres P arysk i.

Wyjaśniamy, iż kolarze, po­
siadający licencje niezależnych, 
mają prawo startować w irńpre 
zach amatorskich i  zawodowych. 
Udział 3 reprezentacyjnych dru 
żyn Francji w imprezie „T ry  - 
buny Ludu“ i „Rudeho Prava“ , 
świadczy najlepiej o popular­
ności wyścigu Praga — Warsza­
wa w świecie.

*

RZYM (tel. wł.). — Pertrakta­
cje między Komitetem Organi­
zacyjnym wyścigu Praga—War­
szawa a Federacją Włoskich 
Robotniczych Związków Spor­
towych, zostały zakończone po­
myślnie. Udział kolarzy włos­
kich — jest zapewniony.

Komitet Warszawski został 
wczoraj telegraficznie powiado­
miony, że do załatwienia po­
została jedynie sprawa transpor 
tu samolotem kolarzy włoskich 
* Rzymu do Pragi.

*
Dwie wiadomości: jedna z Pa­

ryża, druga z Rzymu — dowo­
dzą o tym, że I I  Międzynarodo­
wy Wyścig Kolarski Praga — 
Warszawa, organizowany przez 
„Trybunę Ludu“ i  ^Rude Pra­
vo“ , urasta w  tej chwili do naj­
większej na świecie amatorskiej 

imprezy kolarskiej.

Bel
0

u Pr B f t l e n l a  Węgier
(a) B 3A P E S 2T  (PAP). Cze'

chosłoi) ta c e n  rządów *
z prerr
czele z: .'da w  piącek przed no
łu dn ie r
Republ
tsowi.

W  le rs k ir ; - aąkas:-

Prezj i.  w ita jąc  e c ” v~?
cz ło nk i de legacji, o ś w s d c z y ł
m. in.: >prav ' m i szczeaóir. ą
radość, e nśu ©szła ta •hwiio*
w  k tó r możemy \y*ry p ie : ż ę to
wać pi Mffecfoy : na*
rodam i 1 in te re 3 e
wspóln 1 celów. Oba rządy i-da
ją  sobi ^  is  narody na*
sze mo obecnie z a w ró ć  p rz :
jaźń r 
czasu“ .

D ftrd io  ci’ ig i okres

Odpo aaając w  im ie n iu  ćele
Gjacji C2 m słowackre j, p r im le r
Zapoto< ośw iadczył: „W  im ift-
n iu  pre len:a G óttw sM a, rzą-
du i ca 40 ludu dzięku j-einy zł
serdecz _■ ¿¡\ *[€, Je*leśnev
przekor "'.i, że na ¿e p rzy jazr.a
stosunk R e p rb li.tą  W ęgierską
i naród W ęgw rtkhn  dale: bę-
dą się

Nastę iie  prezydent p /aepro*
w adził
dłuższą • : wę, u trzym aną w
serdecz

Czecł ■łowacka d e te g a m  n
dowa z ła t \ :cże w isy tę p ■' ? -
m ierow
Dobi.

Deleg
w izytes i: następnie szef kan-
ce la rii w ilne „ Prezydenta m i*
n is te r I oraz p re m ie r ’Dotoi

C s m u a f k a t

i iä fB M m ts e 51

CS4 z k i J i o w a L i

i ;1 í; 1 Í 8 Í  '3 Í
(a) S -"TA, T AP}. O

wano t A. «v«it O
pobyće <r. ttlov.ack'o 4
cji r: : .. ei \v Bulg

Konr ’k ¿t W’ir. >-3,
nlstrow 3 praw zagraivîozn 1
Czechos :• - i Bułgar
nali w: lić iiy ddk utnen1ÓW ra-
tyfikacj n y cjfl J g Ó Ü ö trr / -7
mi, wsp t wzsjent.iej üv>*
mocy,
1948 ro 1 \v Proche - :'
nie prz îstawidelo obu rządńw
omówił d ga dnie"
nia wz: m my ch .stoOünîtóv* mie
dzy kr arr4 democrat T. 0*2*3,
wej.

W tol \ ûre to
czyły s: W aemttsferäre
ności i '? yju . ni 20ütai pcwzię
te ucł *ały, juwievfcâj ąv:-e .do
wzmocr i  .£•nía ‘ito**
sadków nw’edzy ob a Vtajámiy
zwłaszc • m «podrir
czek

Przad obu r i
stw'ierd róv n caíkow
zgodno; sk”: obu k*
jów w awuch hliedzyr.aroc
w’.ych 1 >u kre.tli H kon.'ecrrr
wzmoże
na cel íitrzvm a nie poko
„Zostań 0 o«ia — ffl
komunii —* pr;wz wzmotei
budowr va soc
wzmocr. î a pr f lazaych ?
punków r¿\v. E aidz’eckim o’
z;e wszj ni ra i ć rai
szczerze ra pokoju i  Ic.al-
nej wsi vłi.

——

l i  1 E u s g z e s
ą n

(a) Ks 1HAGA (TEI.E-
FRESS) iai \nngros Duń-
skiej . E dir\unist"/("xnci
przybęd gaci bratnich par«
tii z N< . Sfcwecj Fi’: lar. -
dii, Hol
Włoch, r, Polski, Austrii,
Niemiec z przedstaw idalo
Światov. • der. u  Derr*-kr .
tycznej iciy.

W i  z d u n io a h
(a) BIJ. 7T, (PAP). — W bb.

c/.wartek
uroczyste

v w Defcrv*-<‘Z>’i ^
dekla rac. ćtronizrtc.jt
gów i 0 iei Wigier. vV
uroczysti .yci vVZi ' ł im  al
Prezydent iiki Węgietsklei b*
raz człor 
Dobitna

rządu z emterem

(a) PAI AP> Tr » - ty: ‘ące
pięćset p i!c6W ,a'v>r wodny h
w depar • c- l*' filVCł« ogfo^to
strajk nr ok. e^u przeciwko
zapowied u przez rżą» wstrcy-
maniu bi

(a) BRT A fPAp» —• Peig/iw
ska Rada trów zio ta na ręce
regenta ę rozwiązań la w poto-
wie majs « er*.’ oraz rozpija­nia przeć ły wybt-row. Wy •
bory te, roi"R:i'ń miały *’>ąodbyć w 
ne zostań 
gą poło w

(a) BEF (PAP?. - y fn
Berlina a
typu ,,Sk
Los trzyo 
szcze zna n  “ logl nle -Sł h"

(a) PAI PAP). -  2*ran U:-kl
Rada Min
uad projc
cjonr,iizov iabtyk b.Jiiowv **U
t.ikćw lot n. Na lii 11 ,ofm
Wicnych bryk prze n; Au *
niczego 6 i  cl db ;ci*Tor;' :
Wb’rego, przewin ij<s ne u*
dział kapi ry\v£ »nego.

(a) PAR AP>. W JrłJi ».Mu«
tiiahte“ v li Odbyła ic- u vn,„
czyrta ak; 1 poświc om NVUI
rocznicy I iki His?, . <ki. A*
akdemii*p
rruri.

i j fil t u  Ib#



3
N r  105

——------- Ł .
TR YB U N A  LU D U

N o w o jo r s k i  K o n g re s  P o k o ju
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Przed wielka nocne Wielkie Dni 
huty »Kościuszko«

R. Juryś

G rvm  radzieckich delegatów, która l¡raia w i z u j  w Kongresie In te lekhu ills tów  w Nowym  
Jorku. Na zdjęciu od lewej: Oparin, Rójańcki , Gerasimow-, Szostakowicz, Failicjcw  i Paw-

łcnko

W ykonam y zobowiązania 1-majowe
Od święta pracy dzieli nas zaledwie k ilka- łiobotnice hu ty  „P okó j”  w Nowym Bytomiu-, 

naście dni. Aniela Zydek, Weronika Christ, Wanna Lam-
Będziemy w tym  roku w dniu 1 Maja ma- Pert i Helena Żurowska zadeklarowały dla 

nifestowali pod hasłem w alk i o pokój, pod uczczenia 1 Maja znaczne przekroczenie obo- 
haslem dalszego zacieśniania braterskich sto- w iązujących norm. i _
sunków ze Związkiem Radzieckim i k ra jam i Napływają już pierwsze meldunki o wyko- 
demokracji ludowej, pod hasłem w alk i o o- 
szczędną i  racjonalną gospodarkę, o przed­
terminowe wykonanie planu 'trzyletniego i 
planu na rok 1949.

Będziemy w tym  roku manifestowali w

naniu zobowiązań.
G órnik Franciszek Apryas, k tó ry ' zobowią­

zał się wykonać swoją normę wydobycia wę­
gla do 1 Maja w  300.%,— już w pierwszej 
dekadzie bm. osiągnął 302%» Siadem A pry-

dniu 1 Maja pod hasłem dalszego pogłębiania ™&J 03Ẑ 1 Sórnib * 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, rozw ijania V l j or Markiewka, ' Zadek aro

noinly. Przodownik 
górn ik  Markiewka osiągnął już 

425% dziennej normy.
Wykonała już swe zobowiązania 1-Majowe, 

i  to z nadwyżką, huta „Bobrek”

ruchu łączności miasta ze wsią, w k tó rym  
bierze już czynny udział 1.000 zakładów 
pracy.

Polska klasa robotnicza postanowiła ucz­
cić swoje święto wzmożoną wydajnością pra- N apływają m eldunki o zakończeniu wio- 
cy i setkami milionów złotych oszczędności. sennych siewów w majątkach państwowych: 
Polskie masy pracujące postanowiły uczcić zakończyło j e już PGR —  Bogusławo, PGR 
święto 1-Majowe ponadplanowymi tonam i __ j  oni t  j  inne
węgla i  stali, przędzy i  tkanin, ponad 0 d " l  Maia dzieli nas kilkanaście dni. W 
planową ilością obrabiarek, nowymi w ie j- d  tych kilkunastu  dni napływać będą set- 
skim i świetlicami, przyspieszeniem akc ji w  i  tysiące meidunków o wzmożeniu tempa 
siewnej. pracy, o maksymalnym nasilaniu indywldu-

Apel hu ty  ,‘Kościuszko”  i  apel górnika —  alnego i  zespołowego współzawodnictwa, o 
przodownika Apryasa wzywający do uczczę- wykonywaniu 1-Majowych zobowiązań, 
nia nowymi osiągnięciami produkcyjnym i Będą te meldunki odpowiedzią polskich 
święta 1-Majowego, powitany został przez mas pracujących anglosaskim podżegaczom 
masy pracujące m iast i  wsi z olbrzym im en- wojennym.
tuzjazmem. Nie sposób wymienić wszystkich Pamiętamy odpowiedź na pakt agresji, 
zakładów pracy, któ re  podjęły zobowiązania Pakt Północno-Atlantycki —  pracowników 
1-Majowe. W ytw órn i Tworzyw Plastycznych w Pustko-

W  jednym szeregu z górnikami, hutn ikam i w ie: „Zacieśnić przyjaźń polsko-radziecką, 
1 w łókniarzam i idą kolejarze, robotnicy ro i- wykonać przedterminowo plan, rozwinąć 
ni, pracownicy umysłowi i  artyści. współzawodnictwo pracy 1”  Taka właśnie bę-

Swój wkład w Czyn 1-Majowy daje towa- dzie odpowiedź mas pracujących Polski na 
rzysz p a rty jny  i  bezpartyjny pracownik, da- wszelkie pakty agresji.
je  robotnik, chłop i  inteligent pracujący. A. na manifestacjach 1-Majowych, na tran-

N a apel huty „Kościuszko”  i  górnika sparentach, tablicach i  plakatach uczym y  
Apryasa odezwała się młodzież huty „F lo - nazwy Przodujących w Czynie Pierwszomajo- 
rian ” , wzywając całą młodzież polską do god- wym zakładów pracy, nazwiska tych, Którzy 
nego uczczenia 1-Maja. z honorem w ykonali zobowiążą^ ia_

Odpowiedziały na apel Apryasa kobiety. JA

Wielką Środę nadmistrz 
walcowni „Demag”  huty „K o ­
ściuszko” tow. J. Cierpioł za­
notował: 1T2 procent. Tyle 
dała tego dn a walcownia.' Był 
ta rekord osiągnięty w ra ­
mach Czynu Pierwszomajo­
wego.

Owe 172 procent nie spad­
ły  z nieba. Rekord zdobyty 
został nie łatwo i  n:e od razu. 
\7n’ cowr::-. doszła do niego po 
■Irabh: e wzrostu oi".c.ukcji 

:.c. .r ,:::z y od dna f.cd ssania 
,vc > z ,b.T.,-'y at> i  f  .orwrso- 
,a „ . ego. Foczą ’ :.w o wal- 

e.Avn'a o; '?• . ki 1.:0 rreccnt, 
n’c I'. 0, ¡20. 1.0. wre- 

~::c;e 0 kw ie ln a  173. nestęn- 
nego dna  -■ w W ielki Pen e- 
dzłałek 133 procent, w W ie l­
k i W torek 1G3, by wreszcie 
w Wielką Środę zdobyć swój 
rekord — 172 procent.

Powtarzam — nie było cu­
du. 1 nie było zrywana bo­
ków. Była organizacja pracy, 
była organizacja party jna  i 
było sprawne współdziałanie 
w s z y s tk ic h  czynników. Aby 
walcownia „Demag”  mogła 
oS;ągnąć 172%, musiała do­
brze pracować nie ty lko  cała 
je j załoga, ale również cała 
załoga walcowni „D  u o”  do­
starczającej „Demagowi”  su­
rowca. Aby Demag”  mógł 
r.vcć swą . W ielką Środę mu­
siała „D  'i  o”  mieć swój W iel­
k i Wtorek. I  miała. .

Również walcownia „D  u o”  
zdobyła swój W ielki. W torel| 
nie 0d razu. Także ona szła w 
Czynie Pierwszomajowym od 
101. do 138 procent, zdoby­
tych we wtorek przedwielka-
nocny.

W ielki Tydzień m iały zresz­
tą nie ty lko te dwie walcow­
nie. Także trzecia walcownia
__ T r i o ”  doszła do 117
procent. Aglomerownia osiąg­
nęła 151 procent, W ielkie Pie­
ce _  122, nawozownia kole jo­
wa —  126 itd.

A  więc stwierdzam przede 
wszystkim fa k t: W ie lki Ty­
dzień był dla huty „Kościusz­
ko ”  wielkim  nie ty lko  z rac ji 
ustanowionych kiedyś praw. 
B y ł tygodniem sukcesów —  
sukcesów zdobywanych w u- 
porczywej i  porywającej wal- 
ce.

dziesiąt la t! Od młodych 
swych la t pracują tu ta j licz­
ni, bardzo liczni robotnicy.

.Więcej. Huta „Kościuszko 
posiada bardzo liczny ^zastęp 
przodowników pracy. Zarów­
no młodych jak i starych.
Pięćdzlesięćioczteroletni Fran­
ciszek Bończyk nie daje się 
wyprzedzać dwudztastotrzylet- 
niemu Ernestowi Wydrze. 
Pierwszy dał w mkreu I lu ,  
drugi 114 procent. W Czynie 
Pierwszomajowym W ydra zo­
bowiązał się dać 125 proc. 
a Bończyk 140 proc. Bezpar­
ty jn y  M- Sowiński nie daje się 
wyprzedzić sekretarzowi par­
t ii montowni tow. St. Urbań­
czykowi. czy tow. St. Szatano­
wi! Bezpartyjny A n ton i Rurań 
"V;i k tó ry  wyremontował wa- 
<tq 65 tonową wartości 3 m il. 
H i k tó ry m iał ją  oddać , do 
kontro li na 15 maja, zobowią­
zał się w Czynie Pierwszoma­
jowym wykończyć ją  na 6 
maja. I  tak dalej, i  ta k  dalej. 
A że to nie słowa, że to nie 
podpisy bez pokrycia — świad 
czą thyba dostatecznie w y­
mownie dane z Wielkiego Ty­
godnia !

Huta „Kościuszko”  posiada 
wielu wspaniałych robot­
ników, zarówno członków na­
szej 'partii ja k  i  bezpartyj­
nych. Posiada liczne stare ka­
dry. Inż. Kąpała obchodzić 
będzie w 1952 roku złote go­
dy swej pracy w  hucie. Pięć-

Huta „Kościuszko”  posiada 
nie ty lko  dobrą załogę. Po­
siada dobrą. organizację par­
tyjną. Było rzeczą bardzo po­
uczającą i  -  że ta k  powiem 
__ przyjemną obserwować 
pracę sekretarza Kom itetu 
Hutniczego tow. Romana Pło­
cha w W ie lki Tydzień. Było
rzeczą pouczającą przysłuchi­
wać się jego rozmowom z 
przodownikami pracy, ż inży­
nierami, z m ajstram i i  nadmi- 
strzami, z urzędnikami i  m ło­
dzieżowcami. Jest rzeczą pou­
czającą obserwować jego co­
dzienną i  systematyczną tro ­
skę o wykonanie zobowiązań, 
patrzeć ja k  rośnie codziennie 
wykres wykonania zobowią­
zań na ścianie Kom itetu H u t­
niczego.

Ale sekretarz jest jeden. I  
sam jeden nie ty lko  że nie 
sprostałby obowiązkom spo­
czywającym na organizacji 
party jne j w  politycznym kie­
rowaniu Czynem Pierwszoma­
jowym, ale gdyby zechciał 
sam jeden podołać temu za­
daniu, zerwałby robotę, za­
szkodziłby je j. Jeśli załoga, 
huty „Kościuszko”  święci 
Wielkanoc zadowolona ze 
swych osiągnięć Wielkiego 
Tygodnia, to jednym z pod­

stawowych czynników, k tó ry  
im umożliwił osiągnąć 126 i 
133 i 151 i 172 procent było 
zmobilizowanie najszerszego 
aktywu partyjnego do kon­
tro li wykonania zobowiązań 
pierwszomajowych zarówno 
na poszczególnych oddziałach 
ja k  i  poszczególnych robotni­
ków. Czterdziestu trzech ak­
tyw istów  party jnych  huty 
„Kościuszko”  kontro lu je  wy- 
•konanie Czynu Pierwszoma­
jowego na poszczególnych od­
cinkach pracy. 16 wykładow­
ców szkoły party jne j, 26 pre^ 
legentów —  wszyscy o trzy­
mali swój konkretny odcinek 
i ten swój odcinek zobowią­
zani są kontrolować, i  poma­
gać w przezwyciężeniu tru d ­
ności, w  przezwyciężeniu is t­
niejących jeszcze wciąż gdzie­
niegdzie oporów przeciwko 
inicjatyw ie robotników. Mają 
bowiem wciąż jeszcze miejsce 
ta rg i pomiędzy robotn ikam i a 
n iektórym i kierownikam i. Tar 
gi o umożliwienie robotnikow i 
podniesienia wydajności przez 
dostarczenie mu pracy i  ma­
teriałów na czas i  w  dostate­
cznej ilości. Targ i o to, aby 
robotnik nie tra c ił czasu nie­
potrzebnie, ta rg i o to, aby mu 
dano —przepracować jego 
osiem godzin uczciwie i  wy­
dajnie.

ziomie, odpowiedział bez za­
jąknięcia: „naturalnie, jeśli 
ty lko  otrzymamy od walcow­
ni „ D u o ”  dostateczną ilość 
surowca” . Tow. Cierpioł po­
wiedział ty lko  połowę praw­
dy. Walcownia „Demag”  po­
tra f i się utrzymać na osiąg­
niętym teraz poziomie i  po­
tra f i poziom ten przekroczyć, 
jeśli otrzymywać będzie su­
rowiec od walcowni ,,D iło  , 
i .jeśli mobilizacja p a rtii prze­
prowadzona do Czynu Pierw­
szomajowego nie skończy się 
1 Maja. Jeśli nauka zdobyta 
w zwycięskich walkach o czas, 
o produkcję, o ludzi, nie zo­
stanie zapomniana, wówczas 
huta „Kościuszko”  szczycić 
się będzie mogła nie ty lko  
W ielkim  Tygodniem, ale Wiel­
k im  Rokiem.

By robotnicy lepiej mieszkali Jerzy Rawicz

Przykład szedł od góry — 
od Kom itetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach. Wydział 
Ekonomiczny W K PZPR w 
Katowicach postanowił — 3e' 
szcze przed Czynem Pierwszo­
majowym —  przydzielić spe­
cjalnych opiekunów tym  za­
kładom przemysłowym, które 
nie wykonały w  styczniu lub 
lu tym  planu wytwórczego. 
Nie b y li to opiekunowie —  
ja k  się to  czasem zdarza — 
od siedmiu boleści. W K  w 
Katowicach wyznaczył towa­
rzyszy doświadczonych, odpo­
wiedzialnych. Jaką rolę ci o- 
piekunowie p a rty jn i odegrali 
w  przezwyciężeniu trudności 
poszczególnych zakładów prze 
myślowych, pokazują wyniki.

Kopalnia „Gen. Zawadzki” , 
która w  styczniu i  lu tym  nie 
wykonała planu, w marcu 
osiągnęła 101,1%. W  przecią­
gu marca opiekun odbył na 
kopalni łącznie osiem narad 
produkcyjnych, przede wszy­
stkim  z załogą .tych  odcin­
ków, które pozostawały naj­
bardziej w ty le . W  wyniku 
tych narad wszystkie oddzia­
ły  (z w y ją tk iem  jedynego 
„Marsa” ) poprawiły swój po­
ziom wydobycia.

Do Chojen, Kozin 1 Widzewa 
—dzielnic, zamieszkałych przez 
robotników łódzkich, do osiedli 
górniczych Śląska, do przed­
mieść Warszawy, Annopola, 
Woli i Ochoty nie docierały w 
„erze sanacyjnej“ błogosławień 
stwa ku ltury materialnej. Sze­
rokie jezdnie i wygodne chod­
niki, oświetlone ulice, jasne, 
czyste i  suche mieszkania, ła­
zienki i centralne ogrzewanie 
były wyłącznym dobrodziej­
stwem śródmieścia, ^zamieszka­
łego przez możnych ówczesne­
go świata.

Nie łatwo odrobić w  ciągu 
k ilku  la t świadome zaniedba­
nia długiego okresu, zwłaszcza, 
gdy po zniszczeniach wojen­
nych trzeba kraj podnieść z gru 
zów. Niemniej jednak kredyty 
na te wydatki w ramach gospo 
darki zmierzającej ku socjaliz­
mowi znaleźć się musiały i  zna 
lazły się. Niezależnie od sum 
przeznaczonych na te cele w 
normalnych budżetach państwo 
wych i samorządowych i pla­
nach gospodarczych Rada Pań­
stwa we wrześniu ubiegłego ro 
ku przeznaczyła ze środków Sa 
morządowego Funduszu Wy­
równawczego 2 m iliardy zł na 
podjęcie przez związki samorzą 
do we akcji, mającej na celu po 
prawą komunalnych warunków 
bytu klasy robotniczej. Inten­
cja Rady Państwa była podwój

na. Z jednej strony chodziło o 
udzielenie doraźnej, konkretnej 
pomocy, z drugiej zaś o wskaza 
nie właściwej drogi samorzą­
dom, o zaakcentowanie wagi za
ga dnienia.

Obecnie Rada Państwa rozpo 
rządza już materiałem sprawoz 
dawczym, dotyczącym rozpro­
wadzenia funduszów i wykona­
nia prac, przede wszystkim z 
zakresu remontu mieszkań ro­
botniczych i budowy baraków 
mieszkalnych, odbudowy i roz­
budowy instalacji wodociągo­
wych i  kanalizacyjnych, a na­
stępnie naprawy i  budowy na­
wierzchni ulic, oświetlenia, u- 
rządzeń gazu, łaźni, domów kul 
tory, przedszkoli itp. Akcja mia 
la charakter doraźny i  objęła w 
okresie sprawozdawczym 84 
miasta i powiatowe, związki sa­
morządowe.

natryski w dzielnicach robotni, 
czych, dokonano ponad ROOO do 
łączeń gazowych do domów.
Wykonano m '
bież wodociągów i  ka na tac ji,
wyposażono w « W *  « * »  »
budowano p a *
gcódki io r f . « ° » * «  ' ol> m y.

kaiy”  wybudowano
i przepusty drogowe lid.

d .k  widać .  . 
przez Radę Państw 
nia z akcji, przewidziany -
stal osiągnięty-

Jeżeli chodzi o r o z d z i^ e r e -  
nowy przyznanych kredytów,

Jak wynika ze sprawozdań 
na remont domów mieszkal­
nych wydatkowano ponad 1 mi 
liard 22 m iliony zł, na napra­
wę ulic 288 milionów. Co zro­
biono? Wyremontowano ok. 45 
tysięcy izb mieszkalnych (skro­
mnie licząc dla ok. 100 tysięcy 
mieszkańców), naprawiono jezd 
ni ł chodników ponad 262 
tys. m. bież., oświetlono 232,5 
tys. m. bież. ulic, odbudowano 
mosty, rozszerzono sieć tranowa 
,jową, zainstalowano wanny 1

u .  czołowych

(WOJ. Śląsko 3 wr0

f  “  k 3«  » 1». «»
“  i  otrzymało 3.2

S r '  ki a
209,5 miln. zł.

tu uwagę dwie po-
; r ^ w ó d z t w o  Białystok

F h o t r ś “
kowanych w ’ ośrodku robotni­
czym Białystok -  miasto. Bia 
lystok zresztą więcej me zażą­
dał, ponieważ... jak_ tw ierdził 
nie potrafiłby, więcej zuzytko
wać. Nie tęgo, jak « powyższe­
go wynika, pracuje samorząd
białostocki.

Odwrotna, ale również szkód

liwa sytuacja wytworzyła się w 
mieście Wrocławiu. Przyznana 
suma 273,3 miln. zł została prze 
krocaona o 96,5 miliona zł. Ogól 
ne przekroczenie sum w całej 
Polsce wynosi ok. 101,8 m ilio­
nów, w czym w ogromnej czę­
ści partycypuje Wrocław! Tego 
rodzaju gospodarka kredytami 
jest niedopuszczalna, ponieważ 
przekreśla wszelkie zasady pla 
nowania.

Niezwykle istotnym momen­
tem akcji było przyciągnięcie 
czynnika społecznego do współ 
udziału w pracach. Robotnicy 
sami przystąpili do- bezpłatnej 
pracy, mającej na celu popra­
wę warunków komunalnych 
Bezpłatna robocizna w ramach 
akcji stanowi dodatkowo rów­
nowartość około 30 milionów zł. 
Przoduje tu, woj. śląsko - dą­
browskie z 13,5 miln. zł i m. 
Warszawa z 8,5 miln. bezpłat­
nych robotniko - dniówek. Mia 
sto Łódź dało bezpłatnej robo­
cizny tylko za 310,7 tys. zł, a 
województwo wrocławskie ty l­
ko 48 tys. zł (miąsto Bielawa), 
sam zaś Wrocław w ogóle akcji 
dobrowolnej pracy w ramach 
akcji „R“ nie prowadził. W len 
sposób staje się zrozumiałe wy 
sokie przekroczenie planowa­
nych sum na Dolnym Śląsku.

Należy również podkreślić, że

akcji nie wszędzie jest na pozio 
mie. Nie nadesłały dotąd osta­
tecznych sprawozdań następu­
jące samorządy: Białystok,
Gdańsk, Starachowice, Kutno, 
Olsztyn, Gniezno, Mielec, Sta­
lowa Wola, Sosnowiec, Zabrze, 
pow., pow. Gliwice, Nyssa, 
Pszczyna, Zawiercie, Bytom o- 
raz m. Warszawa i  Wołomin.

Dwumiliardowa dotacja Rady 
Państwa zapoczątkowała spe­
cjalną akcję polepszenia warun 
ków mieszkaniowych robotni­
ków w Polsce. Przebieg akcji 
wykazał, że była ona koniecz­
na, że mniej więcej pół milio­
na robotników, dzięki pracom w 
ramach akcji uzyskało bezpo­
średnio lub pośrednio (skanali­
zowanie, oświetlenie ulic itp.) 
lepsze warunki życiowe.

Ale dwumiliardowa pomoc 
nie wyczerpuje zagadnienia. 
Wielkim zadaniem samorządów 
jest kontynuowanie tej akcji; 
zarówno przez umieszczanie od 
powiednich sum na ten cel w 
preliminowanych budżetach 
jak 1 szerokie stosowanie syste­
mu dobrowolnych prac miesz­
kańców osiedli, dzielnic robotni 
czych itp. dla poprawienia wa­
runków komunalnych mas ro­
botniczych. Doświadczenia
pierwszej, kilkumiesięcznej ak­
cji pozwolą na jeszcze spraw-

Tow. J. Cierpioł, gdy go 
zapytałem, czy walcownia 
Demag”  mogłaby nie w  Czy­

nie Pierwszomajowym, ale w 
normalnym procesie produk­
cyjnym  utrzymać się na osiąg 
ńiętym  w W ielką Środę po-

W
. -

sprawozdawczość z wykonania niej sze jej kontynuowanie.

Z b ro jen ia  N iem iec  
„ch w ilo w o

wstrzymane“
♦proces lik w id a c ji dem ontażu  

przem ysłu  w ojennego N iem iec  za­
chodnich dobiega końca. N ie  zna­
czy to by n a jm n ie j, zęby Angloua- 
si skończyli dem ontować fa b ry k i. 
W prost przeciw nie . A m e ry ka n ie  za 
m iast z likw ido w ać fa b ry k i, l ik w i-  
du«a... dem ontaż.

vv m yśl p lanu am erykańskiego  
dalsze 159 fa b ry k  pozostanie w  
Niemczech. Tego ro dza ju  obcięcie  
program u rep a ra c ji i dem ontażu za 
chodzi nie po raz  p ierw szy . .Ted* 
nakże ty m  razem  m a ono w iele  
szczególni* c iekaw ych  aspektów.

Po raz p ierw szy  o fic ja ln ie  zde­
cydowano, że ju ż  w  najb liższym  
czasie szowinistyczne N iem cy Za *̂ 
chodnie nie będą podlegały n aw et 
ty m  n ie w ie lk im  ograniczeniom , ja ­
k ie  A m e ry k a n ie  i posłuszni im  sa 
te lic i z F ra n c ji i A n g lii u trzy m a li 
jeszcze w  m ocy. Radio londyńskie  
cglosiło w yraźn ie , .,że uk ład  ogra­
n icza jący  p rodukcję  n iem iecką  o- 
bo w iązyw ać bodzie do 1 stycznia  
1953 r . lu b  do czasu podpisania  
tra k ta tu  pokojow ego z N iem cam i*
0 ile  to nastąpi w cześniej *. „G łos  
A m e ry k i“  natom iast pow iada, te  
„po iozu m ien ie  to c h w i l o  w  o 
zakazu je  p rod ukc ji b ro n i 1 innen  
go sprzętu w o jennego“ . — Co za 
rozbra ja jąca  szczerość, w  ty in  skro  
m n y m  „ch w ilo w o “ !

P rzy  sporządzania n o w e j lis ty  za 
k&z&nych rodza jów  p ro d u k c ji k ie ­
rowano się zupełn ie  specyficzny­
m i w y ty c zn y m i. 1 ta k  u trzym ano  
chwilow'o zakaz p od ukcji synte­
tyczn e j benzyny  1 syntetycznego  
kau czuku , k tó re  na ryn ka c h  m ię ­
dzynarodow ych stanow ić m ogą Kon 
k u ren e ję  dla w ie lk ic h  trustów  na? 
tow yeh i kau czukow ych  A m e ry k i
1 częściowo A n g lii. N atom iast ze*« 
zwolono na natychm iastow e po d ję ­
cie p ro d u k c ji a lu m in iu m  i  łożysk  
k u lko w ych , k tó ry c h  k o n k u re n c ji 
ze w zg lędu na prog ram  zbro jeń , 
przem ysł am e ry ka ń s k i n ie obaw ia  
się. O w ie le  m n ie j liczono sic z 
in n y m i f irm a m i ang ielsk im i i *  
przem ysłem  fran cu sk im . W b rew  
n a jis to tn ie jszym  in?eresom  b r y ty j­
sk im , zezwolono N iem com  na bu-« 
dow anie o krę tó w  i  tra k to ró w , k tó ­
re to dw ie  gałęzie p rzem ysłu  sta­
n o w ią  na jpow ażn iejszą  k o n k u re n ­
c ję  d la  A n g lii. F ra n c u s k i p rzem ys ł 
chem iczny będzie m u s ia ł z ża lem  
spoglądać na od bud ow ujących  się 
za R enem  k o rik u ie n tó w  z I .  G . 
Fa rb e n  In d u s trie . N ikogo  zresztą  
nie po w in na  dziw ić  pobłażliw ość  
dla  tego zbrodniczego tru s tu , je»  
że li się w eźm ie port uwagę jego  
po w iązan ia  z przem ysłem  a m e ry ­
k ań sk im , a po przez ten  p rzem ysł 
z... obecnym  m in is tre m  w o jn y  Sta 
nów Z jed noczon ych .

Ośw iadczenie urzędow e, ogłoszo­
ne w  W aszyngton ie  s tw ie rd za , ż# 
fa b ry k i, k tó ry c h  ro zb ió rkę  w s lrz y *  
m ano „n ie  będą przeznaczone na  
odszkodowania w o jenne , p o m e w a i 
pozostając w  N iem czech , p rzyczy ­
n ią  się n a jsku teczn ie j do odrodze­
nia . w spółpracy gospodarczej 
państw uczestniczących w  progra-. 
m ie odbudowy e u ro p e js k ie j“

Czyżby w  rękach  państw , k tó re  
padły  o fia rą  ag res ji n iem ieck ie j*  
przem ysł ten  nie m ógł służyć ce­
lom poko jow ym ? O czyw iście, m ógł 
i:y ... A le wcale nie chodzi o to , 
aby przem ysł ten  stał się poko jo ­
w y m . Poprostu im p e ria  izm  a m e ry  
kański u zb ra ja  n tem leckiego żan­
darm a E uropy. J .L .

Agnieszka Becker 20-letnia ladowaczka ro hucie „Kościu* 
szko" rzuciła hasło współzawodnictwa przy wyładowywani# 
węgla z wagonów do koksowni. Wyrabia ona l j0 %  normyt



TRYBUNA LUDU

M akieta Targów Poznańskich
■ - ■■■

Tak wyglądać będzie rozplanowanie pawilcnoić na tegorocznych Targach

W przededniu Kongresu Pokoju
Z o fia  N a łk o w s k aPrawa rządzące dziejami na­

rodów przestały być tajemnicą 
przeznaczenia. Są przedmiotem 
badań naukowych, dały się wy­
kryć i  ustalić. Odtąd już przy­
czyny wojen — niezależnie od 
zdobiących je haseł — nie sta­
nowią sekretu.

Z dwu sił, przeciwstawiają­
cych się sobie, ta która działa na 
rzecz pokoju, stanowi olbrzymią 
większość ludzkości. Jest to 1-Jd 
pracujących wszystkich krajów, 
wydźwignięty dz:ś uświadomie­
niem na widownię historii i  bio 
rący udział w kształtowaniu do­
skonalszych form życia.

Jego to niezmiernym wysił­
kom i  ofiarom zawdzięcza ludz­
kość swe coraz większa opano­
wanie przyrody, jego zasługą 
jest, że żyjemy dziś inaczej, niż 
przed wiekami, że myśl uczo­
nych i  wynalazców obleka się w 
ciało i  zdolna jest przeobrażać

rzeczywistość, że stoją miasta i 
fabryki, że pustkowia zmieniają 
się w  przestrzenie uprawne, że 
pływają statki, biegną pociągi, 
fruwają aeroplany, że wciąż no 
we, skomplikowane maszyny 
biorą coraz więhsży udział w 
pracy człowieka i ujmują mu 
jej ciężaru, że wciąż doskonal­
sze instrumenty pogłębiają wie 
dzę człowieka o przyrodzie i  roz 
szerzają zakres jego nad nią 
władzy. A  zorganizowany i  świa 
domie dziś planowany zespół 
tych prac zdąża do pomnożenia 
tych zapasów, dóbr życiowych w 
takiej mierze, by mogły stać się 
wszystkim dostępne.

Drugą siłę reprezentuje nie­
wielka liczebnie wobec < tych 
mas pracujących warstwa spo­
łeczna, która nie chce się w y­

rzec władania cudzą pracą i o- 
bracania jej owoców na swoją 
korzyść. Warstwa, dla której 
zniszczenie i ruiny stanowią wa 
runek zachowania tych przywi­
lejów w wielu jeszcze krajach 
sprawująca rządy i mająca do 
rozporządzenia liczne środki pro 
pagandy.

Dziś lud pracujący domaga 
się pokoju, by móc sprostać wiel 
kim  zadaniom, które nakłada e- 
poka" odbudowy. Domaga się po­
koju, uczestnicząc w tworzeniu 
świata, któremu wojna nie. bę­
dzie potrzebna.'

Nierówny jest układ tych sił 
przeciwstawnych. I  nierówna 
jest ich wartość moralna. To 
też myśliciele, uczeni i  twórcy 
wszystkich narodów opowiadają 
się po Stronie mas pracujących 
i wraz z nimi stają w  szeregach 
obrońców pokoju.

Potęga Światowego Frontu Pokoju
Jerzy Winnicki

Lud włoski przeciw paktowi atlantyckiemu
(ABTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA TRYBUNY LUDU)

Sforza podpisał 4 kwietnia w 
Waszyngtonie pakt atlantycki, 
wiedząc doskonale, że nie re­
prezentuje ludu włoskiego.

Jeszcze przed wyjazdem Sfor­
zy do Nowego Jorku, w  cza­
sie gdy w  parlamencie włoskim 
toczyła się nieprzerwanie w  cią­
gu 60 godzin wielka bitwa pro­
wadzona przez opozycję — o l­
brzymia fala oburzenia objęła 
cały kra j na wieść o zamiarze 
udziału Włoch w pakcie atlan­
tyckim.

Premier de Gasperi nie przy. 
puszczał, że zadanie powierzone 
mu przez amerykańskich mono- 
polistów i Watykan będzie tak 
trudne do przeprowadzenia. 
Przed i po ostatnich wyborach, 
zarówno on, jak i  inni mówcy 
chadeccy zapewniali, że rząd 
chrześcijańskiej demokracji nie 
będzie się wiązał z żadnymi 
blokami

Jeszcze na kilka  dni przed 
oświadczeniem o przystąpieniu 
do paktu, Sforza zaprzeczył wo­
bec Komisji Spraw Zagranicz­
nych Izby Deputowanych jako­
by toczyły się rokowania mię­
dzy rządem włoskim # rządami 
krajów zachodnich. Aż nagle 
12 marca zakomunikował par­
lamentowi, że Włochy położą' 
swój podpis pod paktem, któ­
rego postanowienia w  tym mo­
mencie nikomu nie były znane.

Zabierając głos po deklaracji 
de Gasperiego, tow. Nenni po­
wiedział: „Od dwóch la t głbsi- 
my, że polityka rządu sprowa­
dza się do prób wciągnięcia 
Włoch do organizacji o charak­
terze wojennym. Na nasze 
ostrzeżenia rząd odpowiedział, 
że niepotrzebnie alarmujemy 
opinię publiczną i że nie ma 
żadnych niejasności politycz­
nych, a tyra bardziej militar*- 
nych w działalności naszego m i­
nistra spraw zagranicznych. 
Dziś mamy prawo zawołać wiel­
kim  głosem, że deklaracje rzą­
dowe były łańcuchem kłamstw“ .

Tego samego dnia rozpoczęły 
się protestacyjne manifestacje 
w  całych Włoszech. Pierwsi za­
wiesili pracę robotnicy fabryki 
„Galileo“  we Florencji. Za ich 
przykładem poszli robotnicy Me­
diolanu, Neapolu, Genui,. L ivo r- 
no, Ankony itd. itd. Prezyden­
towi Republiki i  Prezesowi Ra­
dy M inistrów przesiano setki te­
legramów protestacyjnych. W 
Rzymie młodzież zebrała

Cesare Marcucci

tłumnie przed pałacem Chigi, 
siedziba włoskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Mimo bru 
talnej interwencji policji, mani- 
festanci zatknęli na gmachu 
sztandar un ii włoskich związ­
ków młodzieżowych — symbol 
pokoju.

Potężna fala protestów, które 
zelektryzowały kraj, znalazła 
oddźwięk nawet w grupie par­
lamentarnej pana de Gasperi.

Część posłów chadeckich po­
wstrzymała się od głosu, k i l­
ku zaś głosowało przeciw. K ie­
rownictwo partii zażądało gło­
sowania imiennego. Wobec ta­
kiego nacisku, wszyscy posłowie 
chadeccy oddSli swe głosy za 
paktem, z wyjątkiem syndyka- 
lis ty Cappugi, który miał od­
wagę powtórnie wstrzymać się 
od giosu.

16 marca przybyła z Mediola­
nu do Rzymu delegacja 200 ty ­
sięcy metalowców, przywożąc 
prezydentowi Republiki protest 
przecinko paktowi. Jeden z de­
legatów, członek chrześcijań­
skiej demokracji, oświa4czył 
przewodniczącemu Izby Depu­
towanych: „18 kwietnia głoso- ' 
w a liłb y  za chadecją, ale n ft za 
przystępowaniem do paktów 
m ilitarnych“ . Robotnicy fabry­
ki Vanzetti w  Mediolanie prze­
słali ambasadorowi St. Zjedno­
czonych w Rzymie następujący 
telegram: „Proszę poinformo­
wać rząd w  Waszyngtonie, że 
robotnicy mediolańscy przeciw­
ni są paktowi wojny. Podpis 
rządu de Gasperiego nie ma 
wartości, brak jest naszego 
podpisu, którego nie otrzyma-- 
cie nigdy“ !

W różnych miejscowościach 
Włoch na skutek prowokacji ze 
strony polic ji Scelby miały 
miejsce krwawe zajścia.

W Izbie Deputowanych gło­
sowanie nad paktem atlantyc­
kim stało się klęską koncepcji 
„trzeciej siły“ . Podczas gdy Sa- 
ragat i jego klika głosowali za 
pakiem, pozostała część jego 
partii głosowała przeciw lub 
wstrzymała się od głosu. Stary 
działacz parlamentarny N itti 
Wstrzymał się bd głosu, podczas 
gdy generał Bencivenga, były 
przywódca partii „szarego czło­
wieka“  liberał Delia Torretta, 
republikanin Della Seta, nieza- 

6ię' leżny senator Labriola i  socjal­

demokrata Rocco — głosowali 
przeciw.

Na apel włoskiego komitetu 
obrońców pokoju odpowiedziały 
liczne organizacje masowe, oraz 
najwybitniejsi intelektualiści 
włoscy. Ponad 300 delegatów 
wybranych na zebraniach dziel­
nicowych i  gminnych, przygo­
towuje się de wyjazdu do Pa­
ryża na SWiatowy Kongres Po­
koju. W miastach, miasteczkach 
i wsiach Włoskich, tworzą się 
Komitety dla obrony pokoju. 
Uczestniczą w  nich członkowie 
wszystkich partii —  komuniści, 
socjaliści, członkowie chrześci­
jańskiego ruchu oporu, repu 
bliikanie, niezależni itd.

Debaty parlamentarne na te­
mat paktu atlantyckiego i  to­
warzyszące im  manifestacje lu ­
dowe zdemaskowały w  oczach 
ludu włoskiego demagogiczną, 
kłamliwą i  awanturniczą polity 
kę de Gasperiego. Najtrafniej 
scharakteryzował ją tow. Tog- 
lia tti, k tóry oświadczył m. in. 
posłom rządowym: „Głosy, któ­
re oddacie nie będą przez nas 
uznane. Zwrócimy się do ludu 
włoskiego, mówiąc, mu, że po­
siada pełne prawo nieuznania 
ich. Potrafiliśmy we wszystkich 
sytuacjach wypełnić nasz obo­
wiązek socjalistów i  demokra­
tów, proletariuszy, walczących 
przeciw wojnie... Dziś chodzi 
wam o wojnę przeciw ZSRR. 
Wiedzcie, że ta wojna nie na­
stąpi, gdyż nie pozwoli wam na 
nią lud w łoski“ .

W dniu, w  którym Sforza 
podpisał w  Waszyngtonie pakt 
atlantycki, w  całych Włoszech 
odbyły się nowe potężne mani­
festacje. Walka ludu włoskiego 
przeciwko paktowi wojny do­
piero się rozpoczęła. Wiemy, iż 
nie będzie ona łatwa i że bę­
dzie wymagała wielu poświę­
ceń. Wiemy, że de Gasperi i 
Watykan zmobilizują wszystkie 
środki, aby „przekonać“  lud 
włoski, przy pomocy karabinie­
rów Scelby, dziesiątków tysię­
cy księży i prasy, utrzymywa­
nej przez Amerykanów. Ale 
wiemy także, że nie ma i że n i­
gdy nie będzie dostatecznej ilo­
ści policji, księży i  zameryka­
nizowanych dzienników, dla 
zawrócenia naszych robotni­
ków, naszych kobiet, naszych 
intelektualistów i naszej mło­
dzieży z drogi pokoju i  wolno­
ści. '

Nic już nie jest w stanie przy­
słonić jednego faktu: narody 
świata nie chcą wojny. Ze 
wszystkich krańców globu ziem 
skiego napływają do Komitetu 
Organizacyjnego Kongresu O- 
brony Pokoju zgłoszenia orga­
nizacji i pcjedyńczych osób, 
których liczba sięga 600 m ilio­
nów.

Ten potężny ruch, zapocząt­
kowany wezwaniem Komitetu 
Łączności Intelektualnej i Mię­
dzynarodowej Federacji Kobiet, 
znalazł poparcie zorganizowa­
nej klasy robotniczej na całym 
ś wie cie. Akces do Kongresu Po­
koju zgłosiły narodowe Fede­
racje związków zawodowych 
oraz partie robotnicze, ze 
wszystkimi partiami komuni­
stycznymi świata na czele.

Potęga Frontu Pokoju
Wśród zgłoszeń do Kongresu 

Obrony Pokoju znajdujemy ak­
ces organizacji krajów kolonial­
nych. Przystąpiły doń wszyst­
kie postępowe partie i organi­
zacje Korei, 11 milionów Viet- 
namezyków, Związek kobiet w 
Tunisie, związki zawodowe Ma­
roka itd.

W szeregach tego Światowe­
go Frontu Pokoju znajdujemy 
ludzi, których nazwiska opro­
mienione są sławą wszechświa­
tową, uczonych tej m iary co Jo 
Kot-Curie, Blacket, Shapley, 
pisarze jak Bernard Shaw, To­
masz Mann, Piestley, artyści 
jak Chaplin, Picasso, działaczy 
politycznych tej m iary co Walla 
ce, duchowny jak ks. Boullier i 
dziekan Johnson.

Na czele zaś światowego 
Frontu Pokoju stoi potężny 
Związek Radziecki, ze swymi 
Zjednoczonymi w  braterstwie 
narodami, że swymi wspaniały­
mi uczonymi, pisarzami, a rty­
stami, ze swymi niezwykłymi 
osiągnięciami w  dziedzinie prze 
mysłu i  rolnictwa, sztuki ł  tech­
niki.

To pobieżne wyliczenie uświa 
damia nam, jak  rozległy i  po­
tężny jest Front Pokoju.

V/iedzą o tym doskonale pod­
żegacze wojenni i  handlarze 
śmierci. Stąd ich strach i  wście­
kłość, stąd nie przebierająca w 
środkach kampania nienawiści i 
oszczerstw, próby zastraszenia 
zwolenników pokoju, szykany, 
odmowa udzielenia wiz- Nie

cofnęli się nawet przed zbrod­
nią — faszystowska policja bra­
zylijska strzelała do zgroma­
dzonych delegatów krajowego 
Kongresu Pokoju, kładąc tru ­
pem kilkudziesięciu iudzi za to 
tylko, że pragnęli pokoju.

Wszystkie te nędzne próby 
przeciwstawienia się powszech­
nej woli pekoju, jaką ożywiona 
jest .»ludzkość, nie zdołają od­
straszyć, ani zniechęcić obroń­
ców pokoju. Tym właśnie róż­
ni się obecny Front Pokoju od 
mdłych i  bezsilnych deklaracji 
burżuazyjnych pacyfistów z 
okresu przed pierwszą i  przed 
drugą Wojną światową. Dzisiej­
si obrońcy pokoju, zapowiadają 
w a l k ę  w obronie pokoju i 
udowodnili już, że gotowi są tę 
walkę rozegrać zwycięsko, gdy­
by podżegacze wojenni ośmielili 
się, wbrew woli całej ludzkości, 
rozpętać nową rzeź światową.

Wyraźne stanowisko klasy 
robotniczej

N,e pozostawiła pod tym 
względem żadnych złudzeń pod 
zegaczom wojennym klasa ro­
botnicza. Oświadczenia Partii 
Komunistycznych Francji,
Włoch, Belgii, Holandii i  innych 
krajów marshallowskich ostrze­
gły zupełnie wyraźńie agresyw­
ne rządy tych krajów, że każda 
próba wywołania pożogi wojen­
nej obróci' się przeciw je j im ­
perialistycznym inicjatorom. 
Nie ulękli się przedstawiciele 
prawdziwej ku ltury amerykań­
skiej gróźb i  represji i  wzięli 
udział w  amerykańskim Kon­
gresie Pokoju, głosząc w obli­
czu całego świata prawdę o 
podżegaczach wojennych. Mimo 
wielu represji, które już spadły 
na uczestników tego Kongresu, 
amerykańscy Intelektualiści na­
dal wyjaśniają narodowi ame­
rykańskiemu, dokąd chce ich 
zaprowadzić polityka obłąka­
nych forrestalów.

W tym potężnym Froncie Po­
koju Polska również zajmuje 
poczesne stanowisko. Naród 
polski, którego cierpienia i stra­
ty zadane przez wojnę są po­
tworne, zjednoczył się pod 
sztandarami pokoju.

Postawa narodu polskiego
Postawę narodu polskiego wo 

bec planów podżegaczy wojen-

nych najlepiej chara! 
rezolucja robotników

lepszą odpowiedzią

nien.ie. stosunków przyjaźni 
ZSRR i przedterminowe wyk 
nanie. planów produkcyjnych. 

Robotnicy Pustkowa w nr

Nie wzywali do roz* 
produkcji armat, do 

zei Polskę miejsca w 
gu zbrojeń, organizo 
prze* agresywny blok

floty powietrznej cz j fo: 
kacji. Zażądali jeszcze siiniej-

dukcyjnego.
Wezwanie robotników niewi 

kiego Zakładu przemysłowego 
Pustkowie nie pozostało b 
echa. Oto ze wszystkich stre 

>lski odezwały się załogi r< 
botnicze fabryk, deklarująi 
czynem solidarność z robotnika­
mi Pustkowa. '

Przykład klasy robotniczej po­
palał na resztę społeczeń:

Jesteśmy silniejsi
Imperialistyczni podżeg 

wojenni osiągnęli skutek 
wrotny do zamierzonego. Siew­
cy zbrodni wojennej przelii 
się. Nerwy narodów pok 
wych okazały się silniejsze 
ich własnych nerwów.

Wyszczerzonym pyskom 
mat i  rakietowym pocls 
atomowym, przeciwstawi

cydowani są 
siły ich są \

pokój obronić.

celu zwiększenia swych t  
nych zysków i  zdobycia pano­
wania nad światem.

Powszechna świadomość 
rzewagi jest właśnie najpotę 

niejszą bronią obozu pokoju.

Nowy Jork, w kw ietn iu
Kiedy po długich dyskusjach 

i  sporach delegaci na Ogólne 
Zgromadzenie Narodów Zjedno 
czonych rozjechali się do do­
mów w  dniu 12 grudnia ub. r ,  
Trygve Lie wyraził nadzieję, 
że na kwietniowym Zgromadzę 
niu zostaną osiągnięte twórcze 
rezultaty, że następne obrady 
nie będą tak bezowocne i  ja ło­
we jak poprzednie.

W  gąszczu spornych spraw

W Flushing Meadow rozpo­
częła się właśnie druga część 
trzeciej sesji ONZ. Na wokan­
dzie znajduje się cały szereg 
poważnych zagadnień. Przedm'o 
tern obrad będzie sprawa przy­
szłości kolonii włoskich, sprawa 
Hiszpanii i  gen. Franco, protest 
Ind ii przeciwko traktowaniu 
mniejszości w  Południowej 
Afryce, sprawa kardynała 
Midszenty‘ego, przyjęcie Izraela 
do Organizac" Narodów Zjedno 
czonych oraz Pakt Atlantycki. 
Chociaż ta ostatnia sprawa, nie 
znajduje się formalnie na po­
rządku dziennym, nie ulega jed 
nak wątpliwości, że będzie ona 
często przewijała się w  dysku­
sjach.

Z tych wszystkich zagadnień 
jedno tylko prawdopodobnie nie 
wywoła sporu. Ponieważ więcej 
niż a/3 członków ONZ uznało 
państwo Izraela, przyjęcie go 
do organizacji Narodów Zjedno 
czonych ni e powinno nastręczać 
trudności. Toteż u wejścia do 
gmachu ONZ przygotowano już 
dodatkowy maszt na flagę Izra­
ela.

Wszystkie inne sprawy, znaj­
dujące się na porządku dzden-

Rozbijucze ONZ przy pracy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Jan  G ó rs k i

ńym Ogólnego Zgromadzenia,
będą przedmiotem długotrwa­
łych sporów. W Flushing Mea- 
dow odczuwa się raczej nastrój 
depresji i  przygnębienóa. Na na­
strój ten wpływa przede wszyst­
k im  pakt atlantycki,. któ­
ry  został podpisany dosłownie 
w przeddzień rozpoczęcia sesji 
ONZ.

U SA  podważają autorytet 
ONZ

Przed czterema laty w  San 
Francisco Wielka Czwórka zo­
bowiązała się zrobić wszystko, 
co będzie w  je j mocy, dla pod­
niesienia autorytetu ONZ. Od 
tego czasu Stany Zjednoczone 
czyniły wszystko, by organizację 
tę osłabić, zmniejszyć je j wła­
dzę i  możliwości. Raz po raz 
rząd Stanów Zjednoczonych o- 
m ijał Organizację Narodów 
Zjednoczonych, wykazując w  
sposób jawny, że uważa za właś 
ciwe działanie poza organizacją, 
a nie w  je j ramach, Doktryna 
Trumana i polityka interwencji, 
pakt w  Rio w  grudniu 1947 r.. 
plan Marshalla — to tylko nie­
które etapy polityki Stanów 
Zjednoczonych, zmierzającej do 
podminowania ONZ. Nawet gdy 
chodziło o tzw. pomoc gospodar 
czą, rząd Stanów Zjednoczo­
nych — pomimo istnienia ku 
temu specjalnego dala w  ra ­
mach ONZ — pominął całko­
wicie tę organizację, nie próbu­
jąc nawet zachować zewnętrz­
nych pozorów. Rządowi amery­
kańskiemu chodziło oczywiście 
nie o pomoc «gospodarczą dla in ­
nych krajów, ale o ich opano­
wanie pod płaszczykiem tej po-

czywiście byt tej organizacji.
Zmontowanie paktu atlantyc 

kiego i  podpisanie go w We

kiego w  deklaracji protestacyj­
nej przeciwko zawarciu paktu 
atlantyckiego nie tylko podkre- 
śla jego agresywny charakter 
nie tylko wyciąga na światłe 
dzienne prawdziwe intencje je ­
go twórców — międzynarodO' 
wych podżegaczy wojennych — 
ale zwraca również uwagę na 
to, że pakt jest całkowicie 
sprzeczny * podstawowymi cela 
m i i  założeniami ONZ.

Na prawdziwy stosunek rzą­
du Stanów Zjednoczonych 
ONZ wskazuje również fakt 
prez. Truman odwołał swój 
dział w  uroczystości założę 
kamienia węgielnego pod n< 
siedzibę ONZ. Rzekomy b 
czasu był tu  oczywiście ty 
pretekstem.

Zwolennicy pokoju a oburze­
niem potępiają politykę Depar­
tamentu Stanu i  montowanie 
bloków o-charakterze imperiali­
stycznym- i  agresywnym. Osła­
bianie ONZ, omijanie jej, pod­
rywanie je j autorytetu na pewno 
jest właśnie składową częścią 
tej polityki. Nie oglądając się 
na zobowiązania międzynarodo­
we, awanturnicy wszelkich od­
cieni prowadzą swoją mąciciel- 
ską akcję. Na drodze swojej 
spotykają jednak coraz silniej­
szy opór ludów całego świata, 
których celem jest pokój i  od­
budowa gospodarcza, ^
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Pound, poz awigny możi.rg n

1 protektora, tu ła ł stp po rP i>
f szech, aż i tadt w r  :.;e poił-

c ji am eryh isJdrj, tUawiony
został przeć ^q4, os kar Sony c
zdradę sta i. Sad uznał go
jednak za i c-rptłna rozumu i
kazał zam ąć w Io w  rvs-
riatów. Być ,r 0 2 C, ze /cfC'u uo
sta l bzika ¡ 
n im .

żalu po Mussoti-

Aż tu na ■« nc 7y skendał:
Ezra Pouná
najw ybitn ie go poetę am>~
rykańskiegc o trzy-ra i tego-
roczną nag , idę literacką 10
kwocie 1.00 dolarów. Penie-
waż w ju ry ••• Ztisiadól'
riaci, lecz ■ "O, a których j<s
den— T. S. E ■i —znany y  ze
swych faszi ^ouskich y.y-mpa--
t i i  —  pows 7 . p rzyv ’íszcw
nie, że Poi v i dostał nagra*
dę nie za < 
za faszyzm.

Aęd lees właśnie

Wśród pc ‘i C*7 u>urh 2’/4j Tt-
terackich w Am^ryy.t z-c.wrra*
ło. I  wtedy właśnie „G łos A-
m eryki"  po tanonfł wy siąpić
z lekcją dt •V kracji, tłum a«
cząć, że fas ysttwskće przrko
nania Poun a i  zdrada o je.: y-
zny, to  jed •i. .ęjł “owti. a í\ií*
lent —  to zupełnu; i/i
go. Nieoct ¿e-‘ kop.- $

j „G łosu A? t r y i " 6 v ominął
jednak prze sprawę o
błędu. Wic K i-m  cd ceas u
sprawy For estala, nic mówi
się o takich 
amerykańsk

7 v . .. h w rauta

Postanów tśm-y k 'd  u ik  do*
trzeć do se /• . ramy. W
gruncie rze¡ i. jest ona bar-
dzo prosta: .. i o Pound jest
wariatem — a . ' Ady iuarny
;poważne wą płiwo-wi, czy na-
leżała mu si w a r  !a lite r  ce-
ka. Albo ic i  st wariatem,
lecz symulai ; k tó ry  chciał
un iknąć,ka r . Ale- wtedy h i t
świadomym f i- s zy sta, k tó ry
toysługiwał • ID «¿¿6 WOj-
ny Mussolin 'r  ,! t zarazi! na
śmierć nie im  go z oír ier<&
amerykański go. Można go za
to oczywiści vyiadxai, ale
trudno zrazi 6 ,  cieniu net*
żywa się to (emnk acia

Chyba, że '■ „(Mosie Ame-
ry k i“  szerzy ^  to zastrasza-
jąaym t.empi choroba. For-
r é s t a l a N dici'i*' sł-irhac-s
te j wesołej . m  7«• C3U-
zauważyli p r ecieé, ie  w cło-
wach je j kon enta toró i■? panu-
je  przedziwni nat j s .

Słowem — psych m iru  sta ją
się niezbędni
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• i iK R O P K I NAD
hitlerowskichROSENBERG 

ROBIŁ TO SAMO
Francuskie czasopismo 

».France Nouvelle”  przynosi 
ciekawe informacje o prze­
szłości Jules Mocha, m inistra- 
s tupa jk i francuskiego rządu. 
P. Moch rozpoczął karierę po­
lityczną w latach trzydzie­
stych w Rydze, ówczesnym 
światowym centrum antyra­
dzieckiego szpiegostwa. Pra­
cował wtedy jako agent dwój­
k i francuskiego ministerstwa 
m arynarki. Jak wiadomo, ów­
cześni ryscy szpiedzy sta li w 
najbliższym kontakcie z bał­
tyck im i faszystami niemiecki­
mi, typu Rosenberga.

Doświadczenia, nabyte
przez p. Mocha w Rydże po­
służyły mu potem, gdy zaa­
wansował do sztabu eskadry 
m arynarki, k tó re j zadaniem 
było pomóc Finlandii w roku 

'40 w wojnie przeciw ZSRR. 
ita tn ie  wystąpienia ex- 

jjka rza  Mocha niechaj 
;c nikogo nie dziwią- Ryski 
jsenberg rob ił to samo. 
ropka w kropkę. (x ) 

WŁASNOŚĆ NIEMIECKA” 
Po „Anschlusie”  w roku 

.938 Niemcy zrabowali na j­
większą <w Tyro lu drukarnię 
„Wagnerowską Drukarnię U- 
niwersytecką” . Obecnie praw­
n i je j właściciele wystąpili o 
przywrócenie im  prawa w ła­
sności. Jednakże francuskie 
władze okupacyjne odmówiły 
temu żądaniu, motywując od­
mowę tym, że drukarnia sta­
nowi „własność niemiecką” .

Ta dziwna interpretacja 
praw własnościowych na rzecz

rabusiów hitlerowskich staje 
się m niej dziwna, jeżeli się zwa­
ży, że w  drukarn i te j druku­
je  się szereg czasopism, na 
których lin ię  polityczną rząd 
francuski chce wywierać bez­
pośredni wpływ. Bezpośredni 
wpływ zaś osiąga f r a n c u -  
s k  i  rząd, uznając za n i e- 
m i e c k ą  własność a u ­
s t r i a c k ą  drukarnię. Sło- 
wrem —  a u s t r i a c k i e  ga­
danie czyli udawanie 
k  a.

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy
Powrót z połowów

g r e -
(x)

VETO

Statystyka bywa niekiedy 
pożyteczna również w  polityce. 
Tak np. statystyka, dokonana 
w Sekretariacie O N Z  stwier­
dza, że prawo veta zostało w y­
korzystane przez mocarstwa w 
następujący sposób:

ZSRR -  27 razy.
Chiny -—- 27 razy.
V /. Brytania -—- 29 razy.
Stany Zjednoczone—34 razy.

Jak z powyższego wynika — 
oczywiście Związek Radziecki 
„nadużywa" prawa veta.

2 RAZY 2

Pan Klemens Davis —  przy­
wódca b ry ty jsk ie j p a rtii libe­
ra lne j oświadczył w czasie 
dorocznej konferencji te j, par­
t ii, (w  k tó re j nota bene u- 
czestniczyła córka bułgarskie­
go renegata Petkowa); że par­
tia  wprawdzie nie reprezentu­
je  w ielkie j siły, ale w ciągu 
ostatnich miesięcy podwoiła 
swoje szeregi.

W tajemniczeni twierdzą, że 
do p a rtii zapisało się dwóch 
nowych członków... (x)

u-
na

Kronika kulturalna
SUKCES POLSKIEJ SZTUKI

NA SCENACH 
CZECHOSŁOWACJI

W ramach zbbżenia ku ltura l­
nego polsko - czechosłowackie­
go grana jest obecnie w  Czecho 
Słowacji znana z przedstawień 
w Polsce sztuka Anny Swir- 
szczyńskiej „Strzały na ulicy 
Długiej“ , której akcja rozgrywa 
Się w Warszawie w  czasie oku­
pacji. W Czechach gra ją sześć 
teatrów, a mianowicie: teatr w 
Przerowie, Sianem, w  Tepli­
cach, w Jiihlavie, w Brnie i w 
Pradze. W związku z tym  au­
torka udała się na miesięczny 
pobyt do Czechosłowacji, aby 
zapoznać się z czeską W9pół- 
c-=sną twórczością teatralną, i 
nawiązać kontakt z czeskimi re 
żyśerami i  dramaturgami. Była 
też obecna na prenrerze swej 
sztuki w Kcmornim Davadle w 
Pradze, gdzie publiczność przy­
jd ą  ją niezwykle serdecznie.

„Strzały“  reżyserował w  Pra­
dze Bedrzich Vrbsky. Główne 
role męskie odtworzyli: V ladi­
m ir Szmerd i  Karol Houska, 
Dana Medrzicka jako główna 
bohaterka Lola dała bodaj naj­
lepszą kreację ze wszystkich do 
tychczasowych interpretatorek 
tej roli w  Polsce i za granicą. 
Przedstawienie poprzedzone zo­
stało fragmentami polskiego f i l  
mu a czasów okupacji. Miało to 
na celu wprowadzenie czeskiej 
publiczności w atmosferę m iej­
sca i  czasu,. którym rozgrywa 
Się akcja.

W czasie tygodnia przyjaźni 
po’ sko . czechosłowackiej „Strza 
ły " były grane trzydzieści razy 
Przez teatry objazdowe w róż­
nych miejscowościach Czecho 
Słowacji. Sztukę przełożyła na 
język czeski znana tłumaczka 
Helena Teigova. „Strzały na ul. 
Długiej“ przetłumaczono rów­
nież na język słowacki, żydow­
ski i  francuski.

OŻYWIA SIĘ DZIAŁALNOŚĆ
Św ie t l ic  w  m a j ą t k a c h

PAfJSTWOWYCH 
W Państwowych Gospodar­

stwach Rolnych okręgu wrocław 
Skiego przystąp ono do organize 

, Wania sieci komitetów oświato­
wych, w skład których wchodzą 
pracownicy rolni, nauczyciel, 
»two, przedstawiciele PZPR, 
ZMB-owcy i kierownicy miej 
•ow ych świetlic robotniczych.

Celem komitetów iest ożywienie 
działalności świetlic majątków 
państwowych, akcja szkolenio­
wa, popieranie samokształcenia 
i  czytelnictwa wśród robotników 
rolnych oraz organizowanie sie­
ci bibliotek fachowych w ma­
jątkach państwowych.

W zespole Białków rozpoczę­
to naukę we wszystkich mająt­
kach rolnych na siedmiu ku r­
sach dokształcających, na któ­
rych szkoli się blisko 200 słucha 
czy. t

REPREZENTACYJNA
w y s t a w a  p l a k a t u

POLSKIEGO W PRADZE
W Pradze, będzie otwarta w 

salach Muzeum Sztuki Przemy­
słowej, reprezentacyjna Wysta­
wa Plakatu Polskiego.

Wystawa obejmuje około 100 
plakatów powojennych polskich, 
obrazujących W skrótach gra­
ficznych nasze życie kulturalne, 
odbudowę kraju oraz walkę o
Polską socjalistyczną.

, W wystawie bierze udział 28 
polskich plakacistew z Bohda­
nem Bocianowskim,- Władysła­
wem Daszowskim. Tadeuszem 
Gronowskim. Jerzym Karola­
kiem, Erykiem Lipińacm, Hen 
rykiem Tomaszowskim, Tadeu­
szem Trepkowskim z Wojcie­
chem Zamecznikiem na czele.

We wrześniu br. otwarta zo­
stanie w  Wlarszawie wystawa 
czechosłowackiej grafiki użytko 
we1.

PRACE
TOWARZYSTWA

n a u k o w e g o
W TORUNIU

Towarzystwo Naukowe w To­
runiu wydało tom sprawozdań 
za I półrocze 1943 roku, zawie­
rający streszczenie ok. 60 prac 
rozpatrzonych na posiedzeniach 
naukowych trzech Wydziałów 
Towarzystwa. Z ciekawszych 
prac Towarzystwa zwraca u- 
wagę działalność Komisji do ba 
dań przyrodniczych Pomorza i 
Pojezierza Mazurskiego. Szkoda 
wielka, /że połowę tomu zawie­
rają nad wyraz szczegółowe in­
formacje. o członkach wydzia­
łów naukowych, z bibliografią, 
obejmującą drobne nawet przy­
czynki, a sprawozdania z posie­
dzeń i streszczenie prac spro­
wadzono do krótkich wzjnianek 
kronikarskich na 80 zaledwie 
stronach druku,

Święto 1 Maja, potężna ma- 
nifestacja siły mas pracujących 
Polski Ludowej w walce o po- 
i:ój i budowę fundamentów, so­
cjalizmu — będzie również 
dniem rozpoczęcia Tygodnia 
Oświaty. Książki i Trasy, Ty­
godnia Upowszechnienia Kultu 
ry, mówiąc inaczej.

Pług historii przeorał już u 
nas wicie pokładów starycn to. 
macji gospodarczych i społecz­
nych. Wielkie reformy zmienia­
ją strukturę Polski. Lecz wciąż 
'jeszcze świadomość najszer­
szych mas nie nadąża za, spo­
łecznymi faktami. Spuścizna 
ciemnoty, niewiedzy, analfabe­
tyzmu i konserwatywnych 
pęzedzeń (szczególnie silna 
wsi) pozostawiona nam w spâ - 
kirprzez stary ustrój — to kło­
da na drodze do socjalizmu.

Dlatego nieodzowna jest w 
tej chwili wielka ofensj&va na 
froncie oświaty i kultury. Nié 
zasypiemy przepaści, jaką ko­
pali klasowi wrogowie postępu 
— obszarnicy i burżuazja 
między robotnikami a chłopa­
mi, między miastem a wsią. je­
śli nie wyrównamy dyspropor­
cji oświatowych i kulturalnych; 
jeśli ta dziedzina pozostanie \\ 
tyle za przemianami gospodar­
czymi i społecznymi 
strząsnąć z siebie tradycję 
marłych i zepchnąć jej pozosta­
łości w zapomnienie niebytu. 
Niechaj tam pozostanie.

Sejm uch w a lił niedawno usta 
Wę o walce z analfabetyzmem. 
M iliony ludzi, którzy nie umie­
ją  czytać, muszą posiąść tę sztu 
kę w  ciągu najbliższych lat. 
Niechaj wszędzie powstaną Ko­
mitety do Walki z Analfabe­
tyzmem i niechaj wszędzie uru 
chomione zostaną kursy, lik w i­
dujące analfabetyzm.

Prowadzimy wielką akcję u- 
powszechnienia książki. Tania 
książka dotrze do najdalszych 
zakątków. W każdej gminie 
działać musi biblioteka, a w każ 
dej gromadzie punkt bibliotecz­
ny. Powstaną Wiejskie kluby i 
czytelnie, W których chłopi znaj

Zv

Trzeba 
u-

dą dobrą książkę, gazetę, cieka­
wą dyskusję, posłuchają radia, 
czy też zobaczą seans objazdo­
wego kinu. W ten sposób oświa­
ta i kultura wypierać będą 
wć:’i:ę i karty.

Tysiące robotniczych i chłop­
skich korespondentów zwiążą 
naszą prasę nierozerwalnym, 
nićmi z ludźmi pracy, a Rosną­
ce nakłady gazet i czasopism 
oędą. wprost proporcjonalne do 
podnoszącego się stale poziomu 
umysłowego i świadomości 
mas.

Te wszystkie wielkie plany, 
zadania i akcje muszą być spo­
pularyzowane w czasie Tygod­
nia Oświaty, Prasy i Książki. 
Decydującą rolę odegrają tu 
organizacje partyjne (na wszyst 
kich szczeblach), Rady Narodo­
we, związki zawodowe i rady za 
kładowe, Związek SamopcWocy 
Chłopskiej, Liga Kobiet, Zwią- 
zdk Młodzieży Polskiej i inne or 
ganizacje masowe.

Czy praca ta skończy się 
upływem tygodnia?

Oczywiście, że nie. Przed na­
mi jeszcze niejeden rok walki o 
podniesienie poziomu oświaty, 
o upowszechnienie książki, o 
masowy rozwój naszej prasy, 
Tydzień powinien stać się jedy­
nie okresem największego na­
silenia, a zarazem punktem wyj 
ścia tej długofalowej kampanii.

Protektorat nad Tygodniem 
Oświaty, Książki i Prasy objął
Przewodniczący Polskiej 
noczoaej 
Prezydent 
Bierut.

powiedział on jeszcze w listo 
padzie 1947 roku:

„ Upośledzenie 
wielkich mas ludu pracujące - 
go ma swe bezpośrednie źró­
dło w ich opośledzeniu ekono- 
micznym, ciężkich warunkach 
ich bytu materialnego.. Jest 
to najbardziej ponura puści­
zna ustro ju  społecznego, któ­
ry  dbał ty lko  o wysoką stopę 
życia warstw up rzyw ile jo w a ­
nych i pasożytniczych.

Zjed-
Partii Robotniczej, 
RP. tow. Bolesław

kulturalne

Pol-

ska wyzwolona z nieicoli i  ty ­
ran ii hitlerowskiego barba - 
rzyństwa -—- odrzuciła równo­
cześnie puściznę starego sana 
cyjnego układu społecznego 
starych stosunków polityczno- 
gospodarczych. Ale ciąży na 
nie j puścizna wojennych rumo 
wisk i  popiołów, a prócz tego 
m niej\ dostrzegalna, ale *nie 
m niej trudna do icykarczowa- 
nia puścizna wynaturzeń w 
psychice ludzkiej, puścizna za­
cofania, ciemnoty, obskuran­
tyzmu, upośledzenia ku ltu ra l­
nego. Dla przezwyciężenia 
skutków te j podwójnej puści­
zny musimy czynić równocześ 
nie w ys iłk i w dwóch kierun­
kach :

po pierwsze -—• w kierunku  
najszybszej odbudowy k ra ju  i 
podniesienia m aterialnych wa 
nmków bytu całego narodu, a 
przede wszystkim warstw  pra­
cujących;

po drugie —  w kierunku u- 
zdrowienia wynaturzonej przez 
niesprawiedliwy u s tró j społe­
czny psychiki ludzkie j i  lik w i­
dacji zacofania, podnoszenia 
poziomu osxciaty i  ku ltu ry  naj 
szerszych mas ludowych.

Oba te zadania są najści­
ślej ze sobą związane i-wzaje­
mnie uwarunkowane, niepo­
dobna rozwiązać jednego bez 
równoczesnego wypełnienia 
drugiego

Pierwsze zadanie wykonuje­
my, realizując plan 3-letni i 
wkraczając w oikres realizacji 
planu 6-letniego.

Drugie zadanie wykonujemy 
drogą walki o podniesienie po­
ziomu oświaty i  ku ltury mas 
pracujących, walki, do której 
rezultatów zależy szybkość na­
szego marszu do socjalizmu.

(n. s.)

Grapo montażowa »Czerwona Trzebinia
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU”)

«

Przyglądałem się, jak pracu­
je grupa montażowa „Czerwona 
Trzebinia” .

Dziesięciu ludzi transporto­
wało kilkunastotonowy genera­
tor z hali maszyn Elektrowni 
Krakowskiej na ciągnik i  P° 
tern na wagon kolejowy. Przez 
godzinę nie widziałem Je 
ńego zbędnego ruchu. Hik me 
stał ani chwili bezczynnie N ikt 
też nie spieszył się, nie dener­
wował, nie poganiał sąsiada. 
Przy uważniejszym przyjrzeniu 
się robocie „Czerwonej Trzebi­
n i” uzyskuje się nieodparte 
wrażenie, że do jej pracy mc 
już nie można dodać ani odjąć, 
jest to jakby miniaturowy wzo­
rzec istoty pracy zespołowej.

13 dni zamiast 30
W czasie niespełna godziny 

generator stał na platformie 
przykryty papą- Gnipa monta­
żowa skończyła 13 bm. demontaż 
i załadowanie «-tonow ego tur­
bozespołu z E lek trow n i Krako

Wizowie. r ra -  
w ciągu 13skie j d la  h u ty  w

ca została wykonana 
, , . . uryka lku lowana
dni, chociaż w y tna'
by ła  na 30. F irm a P F -
rozm ontow yw ała i ładowała ta k i

turbozespół w  Elektrowni 
kow sk ie j przez 3 miesiące.

„Czerwona T r z e b a ” - -

“ “ . r r  Kudersk,
przecież o n ich ow n ik  g ru_

-  ° rgamZa °  . Oszczędnościo-
py na Naradzie
wej w warszawie.

■ •.or.kich ZakładachW  SzopieniecKicn ^
,,h inżynierow ie i  m a j- Hutm czych mzyn

■ekli, że wannę d° 
m iedzi sześciu ludz i 

osiem godzin, 

„Czerwona Trzebinia” w ykona­

ła to  w  czasie 40 minut!
Za przetransportowanie 3

, -m ró w  (40 ton każdy)

T z S ,
b io rs tw  chciało 3.600.000 zł. Rp- 
boty podjęła się „Czerwona

strowie orzekli, ze 
elektrolizy 
musi stawiać

Trzebinia” . Wykonała ją. Robo­
cizna kosztowała 400.000 zł!

Te skrócone do minimum ter­
miny, te godziny zmieniające ^ię 
w minuty i miliony w  setki —
to _ rzecz zrozumiała — spra-
wa organizacji pracy, planowej 
gospodarki wysiłkiem i  kw a lifi­
kacji zawodowych. Ale nie ty l­
ko!

_Nasza robota polega też na
tym _  tłumaczy tow. Kuder- 
g k t_że nikogo nie trzeba p il­
nować. Każdy — widzicie — 
rozumie... i z chęcią... i  na tym 
właśnie polega wszystko.

Ludzie i środki

Grupa montażowa „Czerwona 
Trzebinia” składa się z 10 ludzi. 
Partyjnych i  bezpartyjnych. 
Starych i młodych. Przy turbo­
generatorze Elektrowni Kra­
kowskiej pracowali: Szczepan 
Kuderski, Franciszek Ochmań­
ski, August Głogowski, Kazi­
mierz Kocot, P iotr Pogoda, An­
toni Górecki, Stanisław Nowo- 
ryta, Antoni Ziomek, Stanisław 
Kurdziel i Marian Zając. Skład 
grupy nie jest stały. Zmienia się 
w zależności od zadań. (Grupa 
wykonuje roboty w  zakresie 
montażu i  transportu urządzeń 
fabrycznych). „Czerwona Trze­
binia” pracuje w  skali Zjedno­
czenia, jest jakby pogotowiem 
techniczno - montażowo - trans 
portowym. Państwo zyskało już 
dzięki pracy „Czerwonej Trze­
b in i” kilka milionów złotych. 
Tow. Kuderski utworzył w  in­
nych zakładach pracy, kilka no 
wych pomocniczych grup o pew­
nych specjalnościach (elektro­
technika, montaż, murarka). 
Grupy te będą wypełniały za­
dania wchodzące w zakres ich 
specjalności, współdziałając ści­
śle z „Czerwoną Trzebinią” .

— Ale co huta na to, że za­
bieracie im nagle od warszta­
tu ludzi?

— Otóż tak jest, jak na przy­
kład z towarzyszem Władysła­
wem Krupą. On też tworzył tę 
grupę i  na początku pracował 
z nią. Ale to dobry kotlarz i  
potrzebny jest w  hucie. Nie 
jeździ więc z nami.

Nie konkurencja 
lecz współzawodnictwo

Pozostaje jeszcze jedno pyta­
nie: Czy „Czerwona Trzebinia” 
nie „miesza się w nieswoje spra 
wy” , czy nie dubluje pracy już 
istniejących przedsiębiorstw u- 
slugowo - transportowych, czy 
nie jest dla nich „groźną kon­
kurencją” ?

Tow. Kuderski ujmuje tę 
sprawę krótko:

— Robota nasza jest potrzeb 
na i to dla nas jest najważniej­
sze. Jak ułoży się organizacja 
naszej grupy w przyszłości 
trudno dokładnie powiedzieć, a- 
le jedno dla nas teraz jest pew­
ne, że'nie ma takiej grupy, któ­
ra by nas pobiła. Dajemy pań­
stwu oszczędności nie tylko w 
pieniądzach, ale przede wszyst­
kim oszczędność na cza­
sie. Mamy u siebie /wewnętrzny 
system „O” . Mieszkamy 
Trzebini, ale dojeżdżamy 
Krakowa pociągiem,

w 
do

chociaż ma
my samochód. Dlatego przez 13 
dni spaliliśmy tylko 70 1. benzy­
ny. Osiowego zapłaciliśmy tylko 
200 zł bo wagony nigdy nie cze­

kały...
^  możeby tak któraś z pań­

stwowych czy spółdzielczych 
placówek transportowych spró­
bowała współzawodniczyć z 
„Czerwoną Trzebinią” ? Może 
tow. Kuberski jest zbyt pewny 
siebie?... W każdym razie nie­
jedno przedsiębiorstwo usługo­
wo - transportowe nauczyłoby 
się od „Czerwonej Trzebini” 
szybko i  oszczędnie pracować.

ANDRZEJ PIECZYŃSKI

Traw ler gdański powracający z połowów dalekomorskich)
spotyka przed wejściem do portu pilota.

Emm wypowiedź księdza 
o stosunku kłem do Państwu

„Dziennik Zachodni” zamiesz­
cza wypowiedź ks. Edwarda Pa 
wlaka, proboszcza parafii Ra­
dzionków - Rojca na temat po­
koju i stosunków między ̂ Pań­
stwem a Kościołem.

Ks. Pawlak oświadczył m. in.:
Żyjemy w okresie Wielkanoc­

nym, w którym szczególnie sil­
nie brzmią słowa Chrystusa: 
„Pokój Wam” . Ten pokój jest 
najcenniejszym darem dla ludz 
kości, toteż gpwinniśmy prze­
ciwstawić się wszelkim dąże­
niom do mącenia pokoju, czyli 
do wojny.

Wiemy, co nam przyniosła
wojna — okrucieństwo, obozy, 
krematoria i nie możemy dopu­
ścić do powtórzenia się tego.

Ażeby w Polsce zapanował 
trwały pokój, trzeba powitać 
oświadczenie- rządu w spra­
wie uregulowania stosunków 
i współpracy między Pań­
stwem a Kościołem. Trzeba 
życzyć sobie, żeby przyszło 
do porozumienia między Pań­
stwem a Kościołem 1 ufamy, 
że osoby do tego powołano 
spełnią to zadanie. Wówczas 
będzie można kraj zniszczony 
odbudować i przygotować 
grunt do dobrobytu. 
Przypuszczam, że wszyscy 

księża dołożą wszelkich sił na 
równi z rządem, celem zbudo­
wania trwałych fundamentów, 
które zagwarantują pokój i m i­
łość na całym świecie.

Ustmięde zbędnego pc średnicowa 
rïuSo chłopom 62 miliony złotych

Województwo kieleckie zna­
ne byłó przed wojną z masowe­
go chowu gęsi „pastwiskowych” . 
Gęś „kielecka“ , hodowana na 
rozległych pastwiskach nad­
rzecznych, nad Wisłą i Nidą 
cieszyła się zawsze „dobrą opi­
nią“ , zarówno jako materiał do 
tuczenia, jato również z powo­
du dużej wydajności pierza. W 
okresie wojny nastąpił gwałtów 
ny spadek chowu drobiu. Po 
wojnie, z każdym rokiem nastę­
puje poważna poprawa.

Dzisiejsza Centrala, Spółdziel­
ni Mleczarsko - Janczarskich 
przeprowadzi usilną akcję nad 
wyeliminowaniem z zakupu gę­
si spekulamckich pośredników, 
którzy w  oszukańczy sposób wy 
korzystają. przyzwyczajenie

wiejskich gospodyń, sprzedają­
cych starym zwyczajem gęsi 
„na sztuki“ . g

CSMJ wprowadziło kupno 
„na wagę“  opierając całą akcję 
skupu na spółdzielniach mle­
czarskich i  samopomocowych. 
System powyższy okazał się ce­
lowy i już w  ostatnim półro­
czu ub. roku dokonano skupu 
na eksport 94.200 sztuk gęsi wa 
gi około 367.000 (kg, przy czym 
według powierzchownych tylko 
obliczeń mało i średniorolni 
chłopi zaoszczędzili na w yelin i- 
nowaniu zbędnego pośrednic­
twa oraz różnicy w  cenach przy 
sprzedaży „na wagę“ ponad 62 
miliony złotych.

CSMJ posiada, na terenie wo­
jewództwa trzy tuczarnie. (t)

2 kmin w kilku wierszach
SEZ*>N B U D O W L A N Y  

J U Ż  R O Z P O C Z Ę T Y  
W e wszystkich m iastach w o j. łódź 

kiego rozpoczęto sezon budow lany. 
P.:in in w e s ty c y ln y  określony został 
dla w o j. łódzkiego sumą *23 m iln . 
zł. N a jw iększą  pozycją , zam ykającą  
się k w o tą  214 m iln . z?. jes t dz ia ł bu ­
dow nictw a m ieszkaniowego dla ro ­
bo tn ików  różnych gałęzi p rzem ysłu . 
N owe b lok i robotnicze powstaną w  
P io trk o w ie , w  Zg ie rzu , Tom aszowie, 
Ż y c h lin ie , A leksand ro w ie , Opocznie, 
Pabianicach oraz w  K rom nicach . Po 
za ty m  oddane zostaną do użytku  
robo tn ików  m ieszkania w Radom  
sku. W o li K rzysztopo rsk ie j, pow. 
p io trkow skiego  i  w  N ieborow ie  f ow* 
koneckiego.

D ru gą  z k o le i poważną pozycją, 
w y ra ża jąc ą  się sumą 180 m iln . zł. 
jest budow nic tw o ośw iatow e. Z  su­
m y te j w ybudow ane, względnie w y ­
rem ontow ane zostaną w  w o j łódz­
k im  54 szkoły podstawowe, 18 szkół 
zaw odow ych ,5 szkol ro ln iczych  i 7 
ogólnokształcących

N A B R Z E Ż E  „ S T A R Ó W K A « ' 
P R ZO D U JE

W  I k w a rta le  bież. r. pierwsze  
m iejsce we w spółzaw odnictw ie m ię  
dzy nabrzeżam i w ęg low ym i pi rtu  
szczecińskiego zdobyło nabrzeże  
„ S ta ló w k a “ , przed nabrzeżam i: K a ­
szubskim , Górnośląskim  i „A rsenu  
łe m “ .

P R Z O D U JĄ C Y  R O B O T N IC Y
S T O C Z N I S Z C Z E C IN  S K IC I  

W  w y n ik u  w spółzaw odnictw a, w  
1 k w a rta le  b ież. ro ku , ustalona zo­
stała w  dziale p ro d u k cy jn ym  w  sto­
czni szczecińskiej lista przodującvcli 
robo tn ików . N a czoło zaiogi w ysu­
nę li się: stolarz, Józef M roczkow ski, 
kow al L u c jan  W iśn iew ski, m alarz  
H e n ry k  M icha ło w sk i, ślusarz Adąm

Stańczak, k o tla rz  S tan is ław  Socha o 
k i, spawacz M ik o ła j K aczanow icz,

M Ł O D Z IE Ż  „ S P “
P O M A G A  W  B U D O W IE  C D M

Junaczk i i ju n a cy  , , S I " , k tó rzy  
nie maj?, m ożności w zięcia  bezpo­
średniego udzia łu  w  budow le Cen­
tralnego D om u M ło dzieży  w  W arsza  
w ie, organizują, zb ió rk i p ien iężne, 
względnie przeznaczają  n *  ten  cel 
sum y zaoszczędzone w  pracach do­
ryw czych .

Tak  np . hu fiec  „S P “  L iceum  K a ­
m ien iarskiego  w  Ś w idn icy , p rzystąp ił 
do zebran ia  8 ton złom u. U zyskane  
za złom  pien iądze ju n a cy  przezna­
czają  na C .D  M , Podobne zobowią­
zania n a p łyn ę ły  w  u ta tn ic h  dniach  
od m łodzieży  „S P “  gm iny  N ie ży -  
wiec (w o j. pom orskie).

S T A C JA  B A D A W C Z A
P O L . T O W . G E O G R A F IC Z N E G O  

N A  W Y S P IE  W O L IN
Pciskie  T o w arzystw o  G eograficz­

ne o tw ie ra  dn ia  24 k w ie tn ia  br. no 
w ą Stację  Badaw czą w  Irliędzyzdro- 
jacu na wyspie W o lin .

S tacja  będz e baza dla in d y w id u a l 
n> oh i zespołowych b n la u  geogra- 
fh ,/i:y c h  w ybrzeża m orskiego i w y ­
spy W o lin .
P O I M IL IO N A  D Z IE C I W IE J S K IC H  

N A  W C Z A S IC H
Tegoroczna a kc ja  wczasów le tn ich  

dia dzieci, organizow ana przez M i­
n isterstw o O św iaty , obejm ie  około  
pól m iliona dzieci w ie jsk ich . W  o r­
ganizow aniu wczasów dla dzieci 
w ie jsk ich  weźm ie udzia ł m . in . 
Z w iązek  Samopomocy Chłopskiej., 
U dzia ł ten  w yrażać  się będzie w  
zakładan iu  przez ko la  gospodyń 
ZS C h sezonowych dzieci icow , k tó ­
re odciążą k o b ie ty  wńejskie w o - 
kresie  najw iększego nasilenia prac  
w  ro ln ic tw ie .
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Woj. warszawskie jednie powiła 
święto mas pracujących

■ Akcję Czynu 1-majowego za­
początkowała w województwie 
warszawskim zało;;a zakładów 
„Ursus“ wzywając ćo wepółza- 
wodnictwa inne zakłady prze 
mysłowe .

Załoga „Ursusa“ zakończy 
plan roczny d0 dnia 1 listopada 
br., wykona dodatkowo 553 tra­
ktory, zobowiązując się do zao­
szczędzania w ciąga reku 34 
miln. zł. W fabryce trwa wytę­
żona praca. ..Ursuscwcy“ chcą 
godnie powitać 1 Maja.

Zjednoczone Zakłady Przemy 
słu Farmaceutycznego w Tar- 
jchominie wykonują montaż aua 
ratury usprawniającej pracę i 
już w ramach Czynu 1-majowe­
go dokonuje się uruchomienia 
produkcji preparatu Ac?;arso’ u.

PZPWł nr 1 w Żyrardowie po 
Stanowiły uczcić święto pracy 
przez wykonanie -planu do 30 i0 
i zaoszczędzić 192 miliony zł. Ro­
botnicy fabryki „Tudor“ w Pia­
stowie uchwalili przetopić 50 ton 
złomu ołowianego co da oszczę­
dność w sumie ł .217.100 zł.

W Państwowej Fabryce Mate­
riałów Biurowych w Pruszko­
wie w dniu 1 maja zostanie o- 
twarty kompletnie wyposażony 
żłobek, robotnicy wykonują 40 
proc. rocznego plami na 30.4, po 
stanawiając przy tym ofiarować 
3.403 gocłz. na uporządkowanie 
terenu i zaoszczędzić w  ciągu ro 
ku 30 milionów złotych.

Stowarzyszenie Mechaników

wykona na 1 maja 5 frezarek 
ponad plan.

Elektrownia pruszkowska za­
oszczędzi do 1 moja pćł m ilio­
na zł. W tej chwili przeprowa­
dzany jest szereg remontów i 
napraw maszyn i silników.

Trzynastu pracowników war­
sztatów kolejowych w Pruszko­
wie wykonuje na 1 Maja dodat­
kowo przesuwnię do działu to­
warowego. Są to robotnicy: Or 
czewski, Rutkowski, Szulc, L i­
piński, Trzciński, Czerwiński, 
Wysocki, Szelest.' LeszkowieZ, 
Żabczyński, Antkiewicz, Michur 
ski i Kazimierski.

Przesuwnia jest konstruowa­
na ze złomu, a wykonanie jej da 
warsztatom półtora miliona zł. 
oszczędności.

Kolejarze Sochaczewa, Piase­
czna i  Grodziska przeprowattza- 
ją dodatkowe remonty parowo 
zów, kolejowa służba drogowa 
w Nasielsku buduje most.

Robotnicy rolni majątku Ko- 
zictuły gm. Belsk w pcw. gró­
jeckim witają 1 Maja zaora­
niem i zzs'aniem w terenie wszy 
stkich odłogów, robotnicy map 
Rzęs miki w pow. pułtuskim do­
prowadzają do porządku drogę. 
Radni Gminnej Rady Narodo­
wej w  Wyszkowie i Gzowie pow 
pułtuskiego zaofiarowali po 100 
dni pracy przy likw idacji odł v- 
gów. Wykonują swe zabcwiąza- 
nia ORMO i Straż Ogniowa.

CHPD

C E N T R A L A  H A N D L O W A  
P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  

O d d zia ł G łów ny — W arszaw a

zawiadamia

o o tw a rc iu  w zo rco w eg o  sklepu  
dla sprzedaży ratalne; m ebli mieszkalnych  

w W arszaw ie, ul. Ż u r a w ia l  róg PI. 3-Krzyży

Witaminy sq nieodzowne...
SZCZEGÓLNIE DLA MŁODYCH ORGANIZMÓW. 

Interesujące artykuły p.t.

„PANI DOKTÓR RADZI“ , 

„WIOSENNE MLEKO“

zamieszcza

— 13 N U M E R  T Y G O D N I K A  „ K O B I E T A “ —

105B

TECHNICY WODNI
poszukiwani na kierowników nadzoru odbudowy urządzeń 

wodnych na Dolnym Śląsku.

Zgłoszenia kierować do Działu Personalnego Zjednoczenia 

Energetycznego Okręgu Dolnośląskiego 

Wrocław, Plac Powstańców Śląskich 5.
. %

•  107K

Ihiwdt
s w i i m / v f o f

l im ’

4L

Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E  L A M P  E L E K T R Y C Z N Y C H  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P A Ń S T W O W E  W Y O D R Ę B N IO N E  
W arszaw a, u l. K a ro lk o w a  .32/44 
zatrudn ią  natychm iast:

in żyn ie ró w  e le k try k ó w , m echan ików , kon s tru k to ró w , fizy k ó w , 
techn ików , m echan ików ,
praco w nikó w  p lan ow ania , s ta ty s ty k i, zaopatrzen ia , a d m in is tra c ji, 

księgow ych, k ie ro w n ik a  rachu by  p łacy, 
lekarza  przem ysłow ego, 
praco w n ikó w  p ro d u k c ji lam p  rad io w yc h .
O fe rty  składać w  B iu rze  P erso nalnym . 103 K

OGŁOSZENIE
D n ia  28 m arca 1949 r . Sąd O kręg o w y  w  Ło m ży  ogłasza, że wszczę­

to postępowanie sądowe przeciw ko  W ład ys ła w o w i K ry s p in o w i, sy­
no w i Jana i M a ria n n y  z P ieńkow skich , u r . 29.X I I . 1909 r . w  M a jd a n ie -  
R ząsniku gm . W ąsewo, pow. O strów  - M az. oskarżonem u z dekre tu  
z dn . 11.X I I . 1946 r . (D z. K . R. P . N r . 69, poz. 377) o w y m ia rze  k a ry  
dla faszystow skich h itle row skich  zb ro d n ia rzy  _ w in n y c h  zabójstw  
i znęcania się nad ludnością c yw iln ą  i  je ń cam i oraz dla zdra jców  
N aro d u  Polskiego. 100 K

Z A K Ł A D  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H  W  W A R S Z A W IE  
za tru d n i natychm iast

re fe re n tó w  w  zakresie  spraw  św iadczeniow ych. Pożądana znajom ość  
ję zy k ó w  obcych: (czeskiego, francuskiego, n iem ieck iego ).- 

P odan ia  z życ io rysam i na leży  składać w  W ydziale  Osobowym  
Z .U .S ., W arszaw a, u l. C zerniakow ska N r  231 I-p ię tro , pokó j Nr._12ji.

109 K

OGŁOSZENIA DROBNEi  •
! L E C Z N IC A  S oó łk i B ra c k ie j W a l-  
’b rzv c h  za tru d n i n a tych m iast w y ­
k w a lif ik o w a n ą  ła b o m n tk ę  w  ia h o j f '  
Ito rfum  a n a lityczn ym . O fe rty  k ie ro ­
w a ć  pod Ekspozytura  S p ó łk i B ia c -  
¡k ie j, W y d z ia ł P ersonalny , W a ł­
b rzych , Czerwonego K rz y ż a  3. ^  R

: P A Ń S T W O W Ą  In s ty tu c ja  H an d lo -  
fPA poszuku je  natych m iast *u d  w

\i

te rm in ie  późniejszym  księgow ych, 
finansistów , fa k tu rzy s tó w  na różne  
stanowiska w  dziale  fin an so w ym . 
O fe rty  z ż y c io ry se m , pod „K sięgo­
wość“ do B iu ra  pgłośzeń R SW  „P ra  
sa“ , u l. Sm olna 13. 108 K

Rzuconą obelgę na Ob. Szczęsne­
go E dm unda ja k o b y  d z ia ła ł na. szko­
dę P o lakó w  w  c z as ie -o ku p a c ji co- 
fam -  MiJcaysUw, 98 K

Kolejcrrg nawicgzuia łączność z wsią;

Ekipy wszystkich D O K P  
remontuje; maszyny rolnicze

Robotnicza akcja pomocy ośrodkom maszynowym na w~>i, pr/.y 
remoncie maszyn wywołała głęboki oddźwięk wśród w ic'kle j 
r/CT-;- przcownikó'. TKF. Ochotnicze r-Iosncnia posss-e-ólnyęh 
kolcjcrzy, oddziałów, i brygad — warsztatów i parowozowni po­
sypały się niemal równocześnie we wszystkich DOKP.

W warszawskim okręgu Dy- 
rekcyjnym 12-oscbowa ekipa 
rzemieślników z warsztatów w 
Łukowie naprawiła w ośrodku 
Krzywda 5 siewników oraz za­
brała do swoich warsztatów 
jedną żniwiarkę, wymagającą 
generalnego remontu. Robotni­
cy z warsztatów z Pruszkowa 
podjęli opiekę nad- ośrodkiem 
maszynowym w Jelonkach, 
gdzie w ciągu jednej niedzieli 
naprawili cztery siewniki.

Dziesięcioosobowa ekipa z pa 
rowozowni Skierniewickiej na­
prawiła 1 siewnik i wiele usz­
kodzonych części zabrała do 
warsztatów w celu wykonania 
nowych.

Warsztatowcy siedleccy na­
praw ili 2 maszyny rolnicze w 
ośrodku gm. Wodynia. Podczas 
aktu przekazywania ośrodkowi 
wyremontowanych maszyn, ze 
spół artystyczny ZZK wystąpił 
z koncertem.

W ielka wartość remontów

Brygada rzemieślników paro­
wozowni EKD w Grodzisku Ma 
zowieckim objęła opiekę nad 
gminami Kraśnica Wola ł

Szczęsna. W Kraśnicy Woli ro­
botnicy w ciągu 6 godzin pracy 
naprawili 6 siewników, jedną 
żniwiarkę, 2 grabiarki i wiele 
drobnych narzędzi rolniczych. 
Kolejny wyjazd zapowiedziano 
do ośrodka w Nadarzynie.

W okręgu DOKP Gdańsk u- 
dzlał w akcji łączności ze wsią 
zgłosiło 2. warsztaty. W ciągu 
jednej n'edz'.eli ekipy pracow­
nicze wykonały pracę olbrzy­
miej wartości.

W ^kilkunastu wsiach na­
prawiono 29 siewników, 3 siew 
niki do rozpylania sztucznego 
nawozu, 7 młockarni, 11 płu­
gów, jedną lokcmcbilę, 5 bron, 
2 silniki, 2 traktory, 3 beczko­
wozy z pompami do rozpylania, 
4 sita do siewników, 4 osie do 
silników, 1 motor Diesla, 40 rur 
do siewników i 220 naczyń ku­
chennych. Ponadto zelektryfiko 
wano szkołę w Nowej Wsi w 
pow. lęborskim, urządzono świe 
tlicę w gromadzie Retkowice i 
odwodniono teren gromady Nie 
będzino.

Łączność ku ltura lna
Do akcji tej włączyli się rów­

nież pracownicy umysłowi z

DOKP Gdańsk — zarówno par­
tyjni, jak bezpartyjni — którzy 
postanowili pcmóc gremadom 
wiejskim w ich dążeniach do 
podniesienia poziomu kultural­
nego, przez zorganizowanie wy­
stępów artystycznych oraz zao­
patrywanie bibliotek wiejskich 
w literaturę fachowo - rolniczą, 
beletrystyczną i polityczną.

W pierwszej połowie kwie- 
tnia wręczono delegacjom gro­
mad wiejskich pow. lęborskie­
go 6 bibliotek, ufundowanych 
przez pracowników umysło­
wych Centrali DOKP 'w Gdań­
sku. Z i przykładem tym poszli 
również pracownicy innych 0- 
kręgów.

Należy^ podkreślić duży w y­
siłek, pracowników DOKP Ol­
sztyn, a zwłaszcza rzemieślni­
ków w Ełku, którzy w gminach 
Nowa Wieś, Procki i Juchy Or­
le, naprawili siewniki, brony i 
pługi.

Duży sukces odnieśli też pra­
cownicy parowozowhi w Lęgni 
cy (DOKP Wrocław), którzy 
wyjeżdżając dwukrotnie do gmi 
ny Kuźnica, wyremontowali 
tam 8 siewników i wiele innych 
maszyn.

Akcja łączności ze wsią pro­
wadzona jest przez pracowni­
ków PKP w dalszym ciągu, w 
niesłabnącym tempie. (R. L.)

Józef Kasperczak i jego Szelejewo
(OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ”)

Józef Kasperczak ma 43 lata. 
Jest średniego wzrostu, barczy­
sty i  ogorzały. Stąpa ciężko. Po­
chylony do przodu. Wielkie, spra 
cowane dłon e o grubych wę­
złach żył wydają się nieporadne 
w tej chwili, gdy wracają co 
chwilę do wypłowiałej czapki, 
leżącej na szeroko rozstawio­
nych kolanach.

Józef Kasperczak nie stara się 
ładnie mówić. Słowa .¡ego są pro 
ste, po głębokim namyśle.

Twarz ma poważną, nie łatwą 
do uśmiechu.

Urodził sie w  folwarcznym 
baraku, w Ciemnej, wilgotnej iz­
bie, dzieląc barłóg z trzema star­
szymi braćmi: dwóch braci spa­
ło na podłodze. Rodzice, jak po­
padło. Ojciec najczęściej w staj­
ni przy koniSch.

Słońce rzadko zagladało do tej 
nory, choć pełno go było na po­
bliskich polach, choć ¡pyszniło 
śię na szybach niedaleko położo­
nego pałacu, gdzie były wielkie, 
stojące pustką pokoje, gdzie wie 
czorem jarzyły się kandelabry, 
wisiały na ścianach piękne obra­
zy, a na atłasem wykładanych 
kanapkach wylegiwały się my­
śliwskie psy.

Dwa światy oddzielone od sie­
bie gęstym żywopłotem i  wieko­
wą przepaścią.

Właścicielem majątku Szeleje 
wo był Niemiec, książę-pan.

Gdy Józek miał dwanaście lat, 
poszedł na chłopaka stajennego. 
Książę-pan oprócz psów hodo­
wał także i konie. Czyścił więc 
Józek lśniące grzbiety koni, zmie 
niał słomę w foksach. Od świtu 
do nocy.

Do szkoły chodził zimą. Konie 
biegały wtedy gdzieś na zagra­
nicznych torach wyścigowych, 
zdobywając medale i  dyplomy 
dla swego pana. Józek „zdoby­
wał wiedzę“ . Ot. tyle, ile potrze­
ba dla fornalskiego syna, który 
i tak „nie wyjdzie w  szeroki 
świat". Ukończył cztery od­
działy.

*
^ Potem przyszła wojna, a z nią 
przepadł gdzieś bez wieści Nie­
miec książę-pan.

W szelejewskim pałacu mó­
wiono teraz p o . polsku. Nowy 
pan nazywał sie Karłowski i  pia 
stował gdzieś w  dalekiej War­
szawie ważny urząd senatora.

Nic sie jednak nie zmieniło w  
życiu Józefa Kasperczaka. Po 
dawnemu pracował orży ko­
niach, bo nowy pan także ko­
chał konie. Jak dawniej też wy­
legiwały się w  pałacowych po­
kojach wielkie psy.

N ikt też nie zwalił gęstego ży­
wopłotu, oddzielającego pałac od 
folwarcznych czworaków.
. Zmieniło się jedno. Nowy dzie 
dzie kazał odciąć od pałacowej 
elektrowni dopływ prądu do ba­
raków. Za drogo go ponoć miały 
kosztować „chłopskie luksusy“ .

Szły dla dworskiej czeladzi la­
ta chmurne, chłodne i ciężkie. 
Chłopi pracowali, chorowali, u- 
mierali. Rodzili sie nowi.

Pałac trwał.
Chłopak stajenny Józef Kas­

perczak wyrósł na mężczyznę. 
Ożenił się z robotnicą folwarcz­
ną, Katarzyna. Po roku urodziła 
się im córka. Maria, Pots^<a|łcK

piec — Franciszek. I  znów cór­
ka — Halina.

Dzieci rosły i dojrzewały tak, 
jak ich rodzice. V/ śmierdzącej 
izbie, w chlewie, w stajni. Cóż. 
dzieci „wolnej n niepodległej“ ? 
Nie — pańskiej i obszarniczej.

♦
I  przyszła znów wielka burza 

dziejowa. Nad szelejewskimi za 
budowanlami przeszła szybko, 
choć strasznie. Była jesień. W 
ciemnych izbach ¡po pracy sły­
chać było często płacz kobiet. 
Mężczyzn zabrano do wojska.

Poszedł j Józek Kasperczak 
bronić szeleje wskich, & właści­
wie pól Karłowskich.

Później sześć lat ładował i 
dźwigał meble w Szczecińskich 
Zakładach Drzewnych jako je­
niec wojenny. A gdy przyszło 
wyzwolenie wrócił do domu.

Był październik roku 1945. Na 
szełejewskich polach kręcili się 
ludzie.

To robotnicy z. miejskich fa­
bryk, dzielili ziemie.

Oni to otworzyli zardzewiałą 
od lat nieużywaną furtkę w gę­
stym żywopłocie, oddzielającym 
pałac od baraków.

*
Jest wczesny ranek kwietnio­

wy. Za drzwiami biura admini­
stracji PGR—Szelejewo stuka 
pracowicie maszyna do pisania.

Mieszkaniec dawnego Szeleje­
wa, Józef Kasiperozak, przewod­
niczący rady zakładowej, mówi
0 nowym Szelejewie.

Przyjechałem, ażeby dowie­
dzieć się jak przygotowują się 
do święta 1 Mają,

— Właśnie przed chwilą tele­
fonowałem do Komitetu Powia­
towego w tej sprawie — mówi 
tow. Kasperczak.

— Opowiem wam dokument­
nie wszystko co i  jak!

Tak dowiedziałem się drugiej, 
części historii Szelejewa nowego
1 jego ludzi.

...W Szelejewie mieści się o- 
becnie wzorowo prowadzony 
Państwowy Ośrodek Ku ltury 
Rolnej. Pełna nazwa ośrodka 
brzmi:
„Sandomiersko-Wielkopolska Ho 
dowla Nasion'1.

Obczar administrowany przez 
POKR obejmuje dokładnie 747 
ha ziemi. Prowadzi się tam cie­
kowe badania nad hodowlą rodo 
wodową roślin pastewnych, oko­
powych i zbóż.

Jest obora zarodowa bydła ro­
gatego, licząca 296 krów, 193 sztu­
k i trzody chlewnej, 389 sztuk o- 
wiec, 89 koni, kompletny inwen 
tsrz martwy, jak traktory, ciąg­
niki, komplety młoekarniane. 
Jest też m łyn i  gorzelnia.

W ubiegłym roku kalendarzo­
wym państwowy majątek Szele­
jewo odstawił 165 tuczników o 
łącznej wadze 16.691 kg, 98 pro­
siąt do dalszego tuczu, 11 sztuk 
świń zarodowych, 27 macior.

Produkowane na terenie ma­
jątku zboża nie sa przewidziane 
na konsumcie. Zboże wysyła się 
za pośrednictwem PZHR do śred 
nio i  małorolnych gospodarstw 
w całej Polsce do dalszej repro­
dukcji.

W Szelejewie pracuje ogółem 
196 łudzi, przeważnie z byłej 
służby folwarcznej. Jest rada za 
kładowa, dwa koła PZPR, koło 
ZMP i L ig i Kobiet.

Miesiąc temu zakończył się 
młodzieżowy kurs dla analfabe­
tów, k tóry ukończyło 27 ucz­
niów. Odbywa się obecnie kurs 
dokształcający w  zakresie 7-kla- 
sowej szkoły, na który uczęszcza 
17 słuchaczy.

W ¡pałacu byłego właściciela 
Stanisława Karłowskiego od 
1945 roku mieści się przedszkole 
dla dzieci chłopskich.

W tej chwili Szelejewo żyje 
Czynem 1-Majowym. Wre pra­
ca nad całkowitym wykończe­
niem przedterminowym zasiewu 
buraków cukrowych, buraków 
pastewnych i  marcliwi.

Zwozi się już cegłę, wapno, 
kamienie, drzewo na budowę no 
wej świetlicy.

Szelejewscy chłopi podjęli 
duże zobowiązania.

Wykonają je. Bo pragną, by 
było jeszcze czyściej, jaśniej j 
słoneczniej.

Gospodarz przecież dla siebie 
i na swoim.

KAZIMIERZ GOŻDZIEWSKI

W spółzawodnictwo pracy
WŚRÓD „ODZIEŻOWCÓW"

POD ZNAKIEM
OSZCZĘDNOŚCI

Główny Komitet Współzawod­
nictwa Pracy przy Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Odzieżowego 
ustalił szczegółowy plan pracy 
na najbliższy okres.

Głównym zadaniem jest przed 
terminowe wykonanie planu 
trzyletniego oraz planu na br. z 
rozbiciem na miesiące, jak rów­
nież kontrplanu oszczędnościo­
wego, opracowanego r.a nara­
dach wytwórczych. W tym celu 
C.Z.P.O. ma przedłożyć wszyst­
kim zakładom pracy miesięczne 
plany produkcyjne i oszczędno­
ściowe na rok 1949.

Do końca kwietnia przeprawa 
dzone zostaną naredy we wszy­
stkich zakładach pracy, na któ- 

•rych powzięte będą konkretne 
zobowiązania pracowników.

Ponadto Główny Komitet 
Współzawodnictwa polecił C.ZPO 
opracowanie instrukcji, dotyczą 
cej premiowania racjonalizato­
rów i  wynalazców oraz uchwa­
li ł zwołanie krajowej narady 
przemysłu odzieżowego w przy­
szłym miesiącu.

ZAMIAST 49 DNI — n

W elektrowni „Szombierki" 
planowany na 49 dni remont naj 
większej turbiny został wyko­
nany w ciągu 23 dni, poza tym 
wykonano dodatkowo i inne pra 
ce, jak np. całkowitą renowację 
Chłodnicy i generatora i remont 
największego kotła elektrowni 
w ciągu 29 dni.

W rezultacie przedterminowe 
go ukończenia prąc remonto­
wych, elektrownia uzyskała 3 
miln. zł. oszczędności. Ptzodow- 
nikom pracy przyznano specjal­
ną nagrody, -
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Skrócenie okresu ga 
przynosi znaczne osz .

Już w roku ub. w niektórych
garbarniach wprowadzono na 
próbę system skróconego gar­
bowania.

Próba powiodła się. Dzięki u- 
lepszonej metodzie stosowania 
garbnika roślinnego, proces 
garbowania skór podeszwowyeh 
skrócono z 90 dni do 37. Zasto­
sowanie kadzi zamiast dołów do 
moczenia 1 wapnienia skór, rów 
nież wpłynęło na skrócenie cza 
su produkcji.

Obecnie ulepszone metody bę 
dą wprowadzone w całym gar­
barstwie.

Jednocześnie rozszerza się za 
kres produkcji przemysłu skó­
rzanego.

Zaczynamy produkować skó­
ry  techniczne (dotychczas w 
większości sprowadzane zza gra 
nicy) a m. łn. skóry kozie, uży­
wane na miechy do wyrobów 
gazomierzy.

Szeroko rozwinięto skup i  
przerób skór świńskich na ga­
lanterię i  obuwie. Zapoczątko­
wano przy końcu 1947 r. garbo­
wanie skór świńskich dało 
7.300 m kw. tvch skór. W roku

1948 prodi 
osią lęła

; wins. 
r ».

W zakre
wadzono \ »? u le pt2X‘ ń. Zas U -
sowano zr c 7MiA iiość materia-
łów zastęj ;/(. ii. Z\ ji »¿ o no  mu
in. produk * ? łkórraraè~
go na > !*■ ¿.wie gumowej,
zmniejszaj tł zużyci»
cennej sk< V> Zr>
początków produkcję obu*
wia męski s.y»ternem rí**ł>,tr^
mechanicz wu kanizow anta.
Fabryki o: . .Vaí; r&oięły TTu
dukować 1 •ioiowr damskie v
wie. Dużą p rz y n ^
sie protjul . 4 obca <-W ,. r.pa li-
kowych” , jbiutkYCh i  di ch­
nych odpa ów skóry.

W galar " ii skórzanej un po«
czątkowan ■ v ' i u k ą wy ¡soi» >-
wartościom ■ h . bó-w galan-«
teryjnych s<ó: y  ̂w; bal*. * <M.
Podniesior o ość
techniczny z* ske 7 , .
cza przy fo iukcji cręści ma-
szyn włó enniczyu k ł jry* &
trwałość 2 śtzokł V *  yoiuíO’
sła, co da po W. Z C; £ OGZC ĄÓ -
ności w  ; O' f t ay ś ie wł bkr *r? : i  *
czym.

Sport

Owa mecze praski* 
w W tusza w L

J fk  Już donosiliśm y, w  okresie  
Ś w iąt W ie lk a n t c n y t n gościć będzie  
v/ W arszaw ie  !edna *  czołowych  
drużyn  p iłk a rs k i cli C zochosłrw aęji 
A T K  z P rag i, k tó ra  w  te j c h w ili zaj 
m nie  trzec ie  nrue’sc3 w  ta te l l  roz­
g ry w e k  ligow ych.

W składzie A T K  g rs ią  trze l re ­
prezen tanc i C SH Ł iark »  T in k a  i 
K em ele , k tó rzy  p rz y b ę tą  do W s i-  
szsw y z resztą  zespołu.

W pierwsi 
ro ze g ra ją  n 
•która w y s t3 
Łr.yi skład* 
c łw m k ie m  
Logia, w  k 
p i  raz p ier 
m k  Sąsiadel 
\v ;ó c ił ju ż  ć 
k i nożnej t  
nia zawodów

Nowi mistrzowie bo 
Czechoslowac

H H tfl

w Czechosło y .ie ii zostały zakoń­
czona indywidua.'.-.e m istrzostw a  
bokserskie. T y tu ł m is trzó w  GSR 
zdobyli: w  w adze ir.uszej — Zo f, 
k tó ry  w y p u n k to w a ł A dam ka, w  ko ­
guciej Op po z w y il fs iw .e  na pu n k ­
ty  n ad  B leskeo i, w  p ió rko w e j Sis- 
ka po poko nan iu  A H o r f ; , w  le k k ie j

R etR na, ktć  
zneakutow a!
— K oudela, 
zw ycięstw ie  
c iężk ie j M a  k 
szej rundz: 
S aint n ilem  
po zw ycięst 
S ed:vym .

W kilku zdani<
w y ś c ig  m o to c y k lo w y  po u licach  

W a rs z a w y , k tó r y  m ia ł się odbyć w  
dn iu  24 k w ie tn ia , został o d ło ż o n y  
na te rm in  późniejszy  

♦
T o w a rzy s k i mecz o ilk a rs k l re p re ­

ze n ta c ji K ra k o w a  i SiąsK.a, -oze - 
grany  w  K ra k o w ie  zakończy ł się v .y  
sekim  zw ycięstw em  d ru ży n y  k ra k o ­
w s k ie j w  stosunku r..o. N a meczu 
ty m  b ra m k a rz  W isły  Juimydcz po­
tw ie rd z ił znow u swą w ysoką klasę, 
nie  pozw ala jąc  napastn ikom  ,®ląska 
na zdobycie honorow ej b ra m k i.

*
W arszaw ska Polonia w  drug i dzień 

9wrią t W ie lkano cn ych  rozegra to w a ­
rzyski m ecz p iłk a rs k i w e W ro c ła ­
w iu  z d rużyną  tam teiszcKo .O g n i­
w a “ , k tó ra  powstałą .z połączenia  
k lub ów  W U Z -u . i  „Sam orządow ca". 

♦
Poznański O Z B , w yko rzystu jąc  

pobyt tren era  S ztam .na w  Pozna- 
n ią . urządza w  czasie od 20 k w ie t­
n ia  do 5 m aja  oboz tie n in g o w y  dla 
swych czołow ych p ięściarzy  w' celu 
n a le ży te g o , p rzygo to w an ia  reprezen  
tan tów  w ie lk o p o ls k i na m istrzostw a  
Polski w e W ro c łiw iu  P onad to  k p i. 
«¿¿tłowy. eiSD, B«łU  «swołaj na

ten  sam o t  
sklego, Fon: 
nowa.

W Zakopa  
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przez Zw iązl 
tu. K C Z Z .
47 osób ze , 
zrzeszeń spo 
zan in ów  21 
zyskało  stop 
t-c i o stopie; 
st tva n iz in n -

Wydział G
u k a ia ł dwuc 
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czu A K S  —
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dzie się w  V 
tu rn ie j p iłk i 
k tó re j udzia  
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Załoga fabiyki »Era« 
zaoszczędzi 1,5 miln. zl

We wszystkich zakładach pra 
cy Województwa warszawskie­
go robotnicy podjęli zobowiążą 
nia dla uczczenia święta 1-go 
Maja.

Pracownicy garbarni w Gro­
dzisku Maz. zobowiązali się wy 
konać do dnia 1 maja plan 5- 
mieśięczny oraz podjęli uchwa­
le. że plan 3-letni zakończą 
28.10 br. oszczędzając w ciągu 
roku około 14 miln. zł.

Na ogólnym zebraniu załogi 
fabryki „Era“ we Włochach- ro­
botnicy postanowili wykonać 
plan na rok 1949 w 10 miesięcy, 
opracować dwa nowe typy apa 
ratów, zaoszciędzić 81.323 go­
dzin roboczych- i półtora miln. 
złotych.

W powiecie Gostynin nie ma 
ani jednej fabryki, urzędu czy

instytucji, gdzieby nie podjęto 
uchwał pierwszomajowych.

Ostatnio browar w Ciechano­
wie zobowiązał się wykonać 
plan miesięczny w 120 proć. i 
zorganizować ogródek jorda­
nowski.^ Zakłady Przemysłowe 
we Lwówku założą m. in. kurs 
dla analfabetów.

Ośrodki rolne nie pozostają 
w tyle za zakładami przemysło 
-wpuni. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne zadeklarowały za­
kończyć akcję siewną do 20 
kwietnia, a po zakończeniu po­
móc bezinteresownie w  siewach 
małorolnym chłopom.

Pocztowcy gostynińścy pósta 
nowiu na swoim odcinku pracy 
wykazać Slę sprawniejszą pracą 
i zwerbować do 1 maja 3.700

No grozach getta rośnie 
piękne osiedle mumnowskie

Rok 1949 da 1750 mieszkań
Pracownia „Muranów" Centralnego Biura Projektów i Studiów 

ZOR ukończyła już dokumentację techniczną dwu pierwszych 
kolonii dzielnicy mieszkaniowej na Muranowie. Wraz z częścią 
dokumentacji pracownia ta kierowana przez prof. Lacherta opra­
cowała całkowity architektoniczno - urbanistyczny projekt dziel­
nicy.

Młodzież szkół przemysłowych 
pomaga ośrodkom maszynowym

kładów ob. Stanisławskim przfe-Uczniowie Szkoły Przemysło­
wej Warszawskich Zakładów 
Wytwórczych Materiałów Elek­
trotechnicznych nawiązali współ 
•«racę z gminą Zaborów P°w 

trszawskiego.
W niedzielę i  dni świąteczne 

iczniówie wraz z majstrem za­

prowadzać będą remonty ma­
szyn rolniczych.

Dotychczas uczniowie ci byli 
zatrudnieni przy remontach ma 
szyn rolniczych w ośrodku prze 
myślowym w Zatorach, 
pułtuskiego.

pow.

Całkowity niemal brak zabu­
dowy na 200 - hektarowym te­
renie Muranowa zmniejszył do 
minimum skrępowanie projektu 
obiektami -zachowanymi. Tym 
niemniej prof. Lachert musiał 
się liczyć z takimi okolicznoś­
ciami jak bezpośrednia bliskość 
trasy W — Z, Nowej Marszał­
kowskiej oraz zabytkowej archi 
tektury Placu Bankowego.

Okoliczności te wraz z zamie­
rzeniem podkreślenia monumen 
talności dzielnicy, która stanie 
w miejscu największych znisz­
czeń, stały się podstawowymi 
założeniami projektu.

Plac Bankowy —  
centralnym punktem

Centralnym punktem wyjścia 
jest skrzyżowanie W —Z z No­
wą Marszałkowską. Mające tu 
stanąć budynki rozmieszczono 
w ten sposób, że powiększą one 
Piać Bankowy, przedłużając go 
aż do Pałacu Mostowskich i 
arsenału. Architektura nowych 
budowli dostosowana będzie do 

________ _______ 1.-----_---------

Artyści znajdują wdzięcznych widzów 
w robotniczych dzielnicach Warszawy

Imprez? oilystycznc na peryferiach m!ts»a
Kiedy w ubiegłym roku rozpoczęto organizować imprezy 

artystyczne, koncerty i audycje na peryferiach miasta — akcja 
ta budziła pewne obawy. Jak ustosunkują się do tych imprez 
Widzowie? Czy znajdzie się dosyć chętnych, którzy zechcą wy­
słuchać koncertu? Początkowe trudności przezwyciężono jed­
nak stosunkowo szybko i obecnie robotnicy, zjawiający się na 
koncertach i przedstawieniach, tworzą grupę najbardziej 
wdzięcznych słuchaczy 1 widzów. O powodzeniu akcji, prowa­
dzonej przez Wydział Kultury i Sztuki ZM, może świadczyć 
fakt, że w drugim półroczu roku ubiegłego zorganizowano 87

w hali fabrycznej, niż na wspa­
niale oświetlonej scenie teatral­
nej. \

,  , zorgani!
Imprez, w pierwszym zaś kwartale roku bieżącego ilość ta 
wzrosja do 110 imprez.

Cyfra ta — to już nie przysło 
Wiowa „kropla 'w  morzu" nawet 
pa tąk duże miasto, jak War­
szawa. To już wyraźny dowód 
umasowienia ku ltury i sztuki’ w 
praktyce.

O masowości imprez (koncer­
ty, audycje, wieczory autorskie, 
wędrowne wystawy) świadczy 
nie tylko ich ilość, ale różnoród 
ność i  aktualność. Robotnicy w 
rozmowach przyznają,, że dobrze 
przygotowana impreza daje im 
nierzadko dużo więcej, niż od­
czyt ćz.y referat.

W  halach i korytarzach

Grupy aktorów (przeważnie 
dobrych) znane są doskonale w 
osiedlach robotniczych, spotyka 

ne entuzjastycznie w „Gerla­
chu", „Wedlu", u „Szpotań

skich", w  MZK, Gazowni i  in ­
nych fabrykach, żywe słowo i 
muzyka są częstymi gośćmi w 
szopach robotników budowla­
nych, Szkołach, gdzie, wąski kory 
tarz spełnia często rolę sceny. 
Korpus kadetów prosi aby Wy­
dział Ku ltury 1 Sztuki koniecz­
nie przyjeżdżał do nich z każdą 
nowoprzygotowaną imprezą.

Szczególnym powodzeniem de 
szą się wśród ludności robotni­
czej wieczory autorskie.

A ktorzy i samochód

Aktorzy, którzy początkówo 

odnosili się sceptycznie do tego 

rodzaju imprez, przekonali się 

całkowicie do tej nowej widów 
ni. Przyznali się sami, że nie­
rzadko występ daje im większe 
zadowolenie na ciasnym podium

Powodzenie publicznych im ­
prez artystycznych każe przy­
puszczać, że Wydział Kultury i  
Sztuki będzie miał coraz więcej 
pracy z ich organizacją. Są z 
tym związane pewne trudnośti 
natury ściśle technicznej, któ­
rych rozwiązanie wyjdzie na 
dobre nie tylko organizatorom 
ale i  samym słuchaczom.

Chodzi w tym wypadku o 
środki komunikacyjne. Dotych­
czas do przewiezienia aktorów 
Wydział dysponował samocho 
dem MZK, ostatnio W  związku 
z oszczędnościami używa się.... 
taksówek. A  przejazdów tych 
będzie coraz więcej.

Sądzimy, że Wydział Kultury 
i Sztuki powinien mieć do swe­
go wyłącznego użytku jakiś nie 
w ielki autokar. Jeśli nie może 
się o to postarać Zarząd Miejski 
— mogłoby zająć się tą sprawą 
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki.

Rozwijającej się ważnej akcji 

trzeba pomóc.
(AR)

charakteru zabudowy Placu 
Bankowego.

Monumentalność dzielnicy za 
akcentował prof. Lachert przez 
pozostawienie wysokiej na 3 —
4 metry skarpy gruzowej, pozo­
stałej po domach byłego getta. 
Pozostawienie gruzu zostało po 
dyktowane nie tylko względami 
„historycznymi", zadecydowały 
o tym również względy oszczęd­
nościowe. Bowiem odgruzowa­
nie terenu getta wymagałoby 
trzyletniej pracy 10 tysięcy lu ­
dzi, trzyletniej pracy 7 pocią­
gów składających się z 400 wa­
gonów oraz odpowiedniej ilości 
sprzętu mechanicznego.

Jednolity typ mieszkań
Dla dzielnicy Muranów opra­

cowano kilka Stereotypowych 
wzorów domu, które ustawiane 
ńa różnych poziomach tworzą 
architektonicznie piękną a jed­
nocześnie łatwą do wykonania

tanią całość. Wzorce te to 
przede wszystkim: galeriowiec 
długości ponad 100 metrów, 
„punktowiec“ , niski budynek 0 
jednej klatce schodowej, z ota­
czającymi ją dokoła mieszka­
niami oraz 11-piętrowy wieżo­
wiec.

W dzielnicy muranowskiej do 
minować będzię stereotyp i  to 
zarówno jeśli chodzi o domy, 
jak i poszczególne mieszkania. 
Tak no. w całej dzielnicy obli­
czonej \ ia  40 tysięcy mieszkań­
ców wszystkie kuchnie będą 
jednakowe.

W pierwszym rzucie projektu 
je się budowę mieszkań ma­
łych* a więc 2-izbowych i ka­
walerskich. Mieszkania te za­
projektowano tak, że w przy­
szłości, po nasyceniu głodu 
mieszkaniowego, wystarczy prze 
bicie drzwi, by z jednoizbowe­
go mieszkania kawalerskiego

Inwestycje przewidziane w 1949 r. 
stolica wykona w terminie

35 miliardów zł pochłonie całość robót
Wiceprzewodn. Komisji Planowania Stoi. Rady Narodowej tow.

Nowicki przedstawił na ostatnim plenum StRN, dane, dotyczące 
realizacji planu inwestycyjnego Warszawy za I  kwartał 1949 r> 
Omawiając zaawansowanie robót tow. Nowicki stwierdził, że 
w stosunku do poprzedniego roku obserwujemy znaczny postęp 
będący wynikiem konsekwentnego prowadzenia gospodarki pla­
nowej.

Nie należy jednak ukrywać, 
że wskutek olbrzymiego zasię­
gu robót inwestycyjnych, pro­
wadzonych w tym roku na tere 
nie stolicy, napotyka się na wie 
ie trudności. Sporo z nich jest 
Wynikiem lekkomyślności z jaką 
poszczególni inwestorzy pod­
chodzą do poważnych nawet za 
mierzeń.

Z 466 obiektów, których budo 
wa ma się rozpocząć w stolicy 
W 1949 r. — loi nie posiada do­
kumentacji prawnej, dla 108 
brak dokumentacji technicznej.

Inwestorzy czekają 
Pewnym usprawiedlLy.eniem 

jeśli chodzi o .dokumentację 
techniczną jest brak sił facho­
wych, lecz nie bez winy są rów 
nież inwestorzy, którzy zała­

twienie tych spraw odkładają 
d<̂  ostatniej chwili, czekając 
na przyznanie im kredytów.

Z tego też najprawdopodob­
niej powodu 46 proc. inwesto­
rów nie złożyło jeszcze zapotrze 
bowania na surowce i materia­
ły budowlane.

W rezultacie z 35 miliardów 
zł, które Warszawa ma otrzy­
mać na wszystkie inwestycje w 
1949 Vi (— uruchomiono dotych­
czas 883 miln. zł. f

Nie zwlekać
Pod adresem władz państwo­

wych wysunął tow. Nowicki 
postulat wyzyskania przez in- 
westoiy&w przyznanych im kre­
dytów w ciągu roku kalenda­
rzowego. W br. inwestorzy O- 
trzymawszy przedłużenie termi

nu wyzyskania kredytów Przy'  
znanych im na rok 1948 do na ar 
ca 1949 r. —.wykonują tylko za 
ległości, nie podejmując no­
wych prac.

Zaciemhia to obraz osiągn ij’ 
wprowadza duży chao* W spr® 
wozdawczość.

W  przededniu 
właściwego sezonu

Pozostało jednak jeszcze Prze 
szło 8 miesięcy do końca roku.
Wszystkie te niedociągnięcia bę 
dzie można odrobić, zwłaszcza, 
że właściwe miesiące sezonu bu 
do wlanego dopiero się zbliżaj 
Ruch budowlany natomiast ~- 
wbrew złej tradycji lat poprzed 
nich _  rozpoczął się stosunko­
wo wcześnie.

Jednocześnie doświadczenia 
rozpoczynającego się wcześnie 
sezonu budowlanego zostaną 
wzięte pod uwagę w następ­
nym roku. M. in. władze nad­
rzędne zapewniły, że budżet i 
plan inwestycyjny ogólnopań- 
stwowy na r. 1950 będzie gotów 
już w końcu 1949 r. (Ek)

zrobić ładny, dwupokoj owy lo­
kal.

Ośrodek budynków użytecz­
ności publicznej dzielnicy Mu­
ranów umieścili projektodawcy 
w okolicy ocalałego więzienia 
przy ul. Gęsiej, w którym po 
przebudowie mieścić się będzie 
muzeum walki z faszyzmem. W 
pobliżu stanie szpital, kino, 
teatr, ratusz dzielnicowy, gim­
nazjum itp. Oprócz tego podob­
ne ośrodki, tylko na mniejszą 
skalę budowane będą w każ­
dym z czterech osiedli, na które 
podzielona będzie dzielnica.

Podziału tego dokona przy­
szła arteria N — S, łącząca Żoli 
bórz przez ulicę Chałubińskiego 
z Mokotowem oraz wielki park 
w obrębie ulic Pawiej i Zielnej.

Przebudowa Leszna
W związku z budową -Murano 

wa zmieni • się również oblicze 
ulicy Leszno. Przede wszystkim 
zostanie ona znacznie poszerzo­
na w kierunku północnym. 
Sprawę tę komplikowały począt 
kowo zabytkowa obiekty a 
więc kościół przy ul. Karmelic­
kiej i dom przy Lesznie nr 20. 
Prof Lachert rozwiązał jednak 
to zagadnienie tak, że budynki te 
zostaną nienaruszane.

Przebudowa dotyczyć będzie 
także drugiej nieparzystej stro­
ny Leszna. W miejscu wypalo­
nych kamieniczek powstaną tu 
duże budowle dostosowane w y­
glądem do swego vis a vis: wie­
żowców i pięknych bloków Mu­
ranowa.

Realizację planów dzielnicy 
rozpoczęto od strony trasy W — 
Z gdzie w tym roku zacznie się 
budowę 33 dużych domów. Do 
lata 1950 roku dostarczą one 
1750 mieszkań, obliczonych na 
6.000 mieszkańców. Z chwilą 
sprowadzenia się lokatorów ca­
ły teren kolonii będzie całkowi­
cie zagospodarowany. A więc 
gruz uformowany w tarasy, ob­
sadzony zielenią, gotowe też bę- 
bą przejęcia piesze do domów 
oraz pięfne, . betonowe rzeźby, 
nad którymi pracuje już k ilku  
artystów - rzeźbiarzy. (jam)

350 miln. zł kredytów 
interwencyjnych 

w woj- waiszawskim
Ani jeden człowiek w Płocku 

nie jest bez zatrudnienia, Dzie­
je się tak dzięki celowej gospo­
darce miasta subwencjami Min. 
Pracy i Opieki Społecznej na ro 
boty interwencyjne.

Płock otrzymał dotychczas na 
ten cel około 23,5 miln. zł, dzię­
k i czemu zafrudnia przy pra- 
cach tych tygodniowo około 40d 
robotników.

Na podkreślenie zasługuje ce 
lowość robót: przykładem tego 
jest regulacja ulicy Kobyliń­
skiego, przez oo skraca się dro­
gę rolnikom na targowisko i do 
Nowego Rynku, gdzie znajdują 
się placówki PZGS i ' Samopo­
mocy Chłopskiej. Skraca się 
również w ten sposób trasę ko­
munikacji samochodowej i   ̂od­
ciąża ruch kołowy w mieście.

Zaniedbana dotychczas ulica 
Parowa, pozbawiona dotych­
czas znaczenia na skutek braku 
dojścia i  dojazdu do miasta, po 
dokonaniu robót ziemnych sta­
ła się ożywioną arterią, łączącą 
śródmieście z dzielnicą robotni­
czą. fe

Reguluje się i  przygotowuje 
do zabrukowania ul. gen. Swler 
czewskłego. Ponadto przeprowa 
dzono roboty odwadniające, o- 
raz zakonserwowano zbocze 
tumskie, tworząc przepiękne ta 
rasowe . schody, które wzbudzi­
ły  podziw wycieczki kołchoźni­
ków z ZSRR, bawiącej w ub. 
tygodniu w  Płocku.

Niewłaściwie natomiast w y­
gospodarował otrzymane kredy

6632 uczniów kszSułci się 
w szkołach zawodowych

W bieżącym roku szkolnym i ZMP, które organizują współ- 
wydatnie wzrosła liczba mło- zawodnictwo w nauce i  w za- 
dzieży uczęszczającej do szkól I jęciach. praktycznych.

Nauczycielstwo i  władze szkol 
ne dokonały w  tym roku wiel­
kiej pracy powiązania szkół ze 
społeczeństwem. Pozwala to 
młodzieży zapoznać się ze swą 
przyszłą działalnością fachową, 
a rodziców zbliża do szkół i 
daje im możliwość wglądu w 
życie Szkoły.

Szczególną poprawę na od­
cinku wyposażenia w pomoce 
naukowe zauważa się w  szko­
łach zawodowych. Dzięki współ 
.pracy nowych Komitetów Ro­
dzicielskich z gronem nauczy­
cielskim, usprawniono rachun­
kowość warsztatów szkolnych i 
zwiększono ich zdolność produk 
cyjną. (ów).

zawodowych.
W roku ubiegłym w wojewódz 

twie warszawskim czynnych by 
ło 40 szkół zawodowych, do 
których uczęszczało 3.891 ucz­
niów. W roku bież. posiadamy 
55 szkół z ogólną liczbą 6.632 
uczniów. Wzrost frekwencji w 
szkołach przynosi milionowe 
oszczędności w wydatkach pań­
stwowych, zmniejszając koszty 
na wyszkolenie jednostki.

Na podkreślenie zasługuje pod 
niesienie poziomu nauczania, 
zwłaszcza w zakresie przedmio­
tów zawodowych i  pogłębienie 
ćwiczeń praktycznych. Wiąże 
się to bezpośrednio ze wzmożo­
ną działalnością szkolnych kół

Czyn l-Mnjowy 
robotników garbarni 

w Żyrardowie
W Państwowej Garbarni w 

Żyrardowie odbyło się ogólne 
zebranie załogi. Na zebraniu 
tym powzięto uchwałę uczcze­
nia 1-Majowego Święta przed­
terminowym wykonaniem planu 
produkcji.

Wielu robotników zabierało 
głos, a w  wypowiedziach ich 
widać było radość, że 1-Maja 
w tym roku obchodzić będą ja­
ko członkowie i  sympatycy Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Mimo trudności technicznych, 
jakie dają się Odczuć w pro­
dukcji, pięciomiesięczny plan 
zostanie wykonany w cztery 
miesiące, a do dnia 1 maja od 
danych zostanie państwu skór 
na sumę 714 tys. zł przedwo­
jennej wartości.

Prócz tego robotnicy garbar­
ni zobowiązali się wykonać plan 
trzyletni do 25 października 
produkując 66 tys.m  kwadr, sa­
ków i 1 tys. m kwadr, futrów- 

I k i wartości ponad 4 miln. zl 
przedwojennych.

Na ulepszeniu 1 usprawnieniu 
produkcji żyrardowscy garba­
rze zobowiązali się zaoszczędzić 
30.372 tys. zł.

Ostatnie meldunki z garbami 
wykazują, że powzięte zobowią­
zania są realizowane.

Z  notatnika Warązaws

ty interwencyjne Zarząd M iej­
ski w Pułtusku. Przez dłuższy 
czas nie prowadzono tam dzień 
nika budowy. Brakowało także 
początkówo księgi magazyno­
wej dla materiałów rozbiórko­
wych.

A  bez kosztorysu wykonaw­
czego nie jest możliwe uzyska­
nie następnej transzy kredyto­
wej.

Zarząd Miejski w  Pułtusku 
winien niezwłocznie usprawnić 
nadzór techniczny nad robota­
mi z kredytów interwencyj­
nych. Ważne zadania czekają 
tu Miejską Radę Narodową, 
gdyż dotacje interwencyjne z 
kredytów Min, Pracy i  Op. 
Społ. mają na celu w  pierw­
szym rzędzie poprawę warun­
ków bytu pozbawionych czaso­
wo pracy robotników sezono­
wych.

Prezydium Warsz. Woj. Ra­
dy Narodowej może dyspono­
wać kredytami interwencyjny­
mi w  wysokości 350 miln. zł, 
gdyż tyle wynosi lim it Min. Pr. 
i O. S. na rok bieżący dla wo­
jewództwa.

Z kredytu tego może korzy­
stać każdy samorząd miejski, 
jeśli złoży dobrze umotywowa­
ny wniosek, wykaże planowość 
w dotychczas prowadzonych 
pracach oraz należycie uzasad­
ni celowość prac, które chciał­
by z kredytów interwencyj­
nych przeprowadzić.

Kolejarze okręgu 
warszawskiego 

przekroczyli plan 
przewozów

W I  kwartale 1949 r. koleje 
w w o j. warszawskim przewiozły 
12,5 miln. pasażerów.

W tym samym okresie czasu 
w roku ubiegłym koleje Dyrek­
cji Okr. Warsz. przewiozły 10 
miln. pasażerów. Widzimy więc, 
że ruch w pociągach stale Wzra­
sta, mimo znacznej rozbudowy 
lin ii samochodowych.

Załadunek dzienny w I  kwar­
tale 1948 r. wyniósł w DOKP 
315 wagonów, w I kwartale roku 
bieżącego załadunek dzienny o- 
siągnął 399 wagonów (101 proc; 
planu).

W jednym dniu przez węzły 
kolejowe Dyr. Okr. Warsz. 
przesuwa się 108 pociągów po­
śpiesznych, 290 pociągów pod­
miejskich i  181 towarowych. I  
na tym odcinku plan został 
przekroczony 1 daleko zdystan­
sowane zostały wyniki I  kwar­
tału 1948 r.

Plany rozbudowy kolejnic­
twa mają na celu przede 
wszystkim uwzględnienie po­
trzeb ludzi pracy, mieszkają­
cych w osiedlach podstołecz- 
nych. (ów)

*— ------— >

Walka z nielegalnym 
nbojem

Plaga nielegalnego uboju i  
handlu mięsem jest zwalczana 
l tępiona przez delegatury tere­
nowe Komisji Specjalnej przy 
współudziale organów MO i  
władz skarbowych. •

Szkodnicze elementy żerując 
na obecnej przejściowo trud­
nej sytuacji na ryrfku mięsnym 
działalnością swą uszczuplają 
ilość żywca, który mógłby być 
spożytkowany w planie zaopa­
trzenia względnie zakontrakto­
wany w ramach akcji „H".

Mięso pochodzące z nielegal­
nego uboju nabywane jest z re­
guły, z uwagi na znacznie wyż­
szą, spekulacyjną cenę prze* za­
możniejszych.

Nie można też pominąć faktu, 
iż nielegalny ubój dokonywany 
bywa w znacznej części na sztu­
kach bydła chorych, a przecho­
wywanie pochodzącego Stąd mię 
sa odbywa się z zasady w wa­
runkach antysanitamych.

Do obrotu dostaje się też mię­
so ze zwierząt padłych.

Do walki z plagą, nielegalnego 
uboju, prowadzoną z całą sta­
nowczością i  surowością przez 
Komisję Specjalną i  inne wła­
dze stanąć musi całe społeczeń­
stwo.

W pierwszym kwartale br. u- 
karano ponad 550 szkodników.

Największej ilości spraw nie­
legalnego uboju dostarczają te­
reny województwa warszaw­
skiego, kieleckiego, lubelskiego, 
łódzkiego i  rzeszowskiego!

Fabryki — 
opiekunami szkól
Przed kilku miesiącami u- 

kazały się w prasie notatki 
o tym, że fabryka im., Karola 
Świerczewskiego (dawny 
„Gerlach”) objęła opiekę nad 
jedną ze szkół podstawowych 
na Woli. Robotnicy zaczęli się 
interesować życiem uczniów, 
młodzież często bywała z wi­
zytą w fabryce.

Dzięki pomocy opiekunów - 
robotników dzieci otrzymały 
fundusze, potrzebne na zra- 
diofonizowanie szkoły.

Za przykładem „Gerlacha“ 
poszły inne zakłady pracy i 
wyraziły chęć objęcia opieki 
nad szkołami. Nadszedł mo­
ment, że tę spontaniczną ak­
cję trzeba było ująć w pew­
ne konkretne ramy organiza­
cyjne. Nie wolno dopuścić de 
tego, aby jedne szkoły zosta­
ły bez opiekuna, drugie nato­
miast miały ich kilku.

Przeprowadzeniem plano­
wej akcji przydzielania opie­
kunów zajęły się specjalne 
komisje oświatowo - szkolne, 
powołane przy każdej dzielni­
cy partyjnej. Starania będą 
szły w tym kierunku, aby 
szkoła i opiekujący się nią za­
kład pracy leżały możliwie jak 
najbliżej siebie, w tej samej 
dzielnicy.

Nie tylko jednak to bierze 
się pod uwagę. Ważne jest, 
aby przydzielić szkole właści­
wego opiekuna. Dlatego tez 
fabryki obejmą patronat 
przede wszystkim nad różne­
go typu szkołami zawodowy­
mi, których uczniowie mogli­
by się praktycznie zaznajomić 
u „szefa” z czekającą icb w 
przyszłości pracą, inne zaś 
instytucje zaopiekują się szko­
łami typu ogólnokształcącego.

Akcja rozpoczęła się. Od jej 
szybkiego rozwoju zależy bar­
dzo w iele. Zależy mocne po­
wiązanie z klasą robotniczą, 
zależy dalsza konsekwentna 
demokratyzacja naszych szkół.

(ar).

Akcja „W”  objęta 
30 lys. warszawiaków

W ramach akcji „W" na tere­
nie Warszawy zbadano w I 
kwartale rb. 30 tysięcy osób, 
przede wszystkim pracowników 
przedsiębiorstw i  instytucji. Po­
nadto w Miejskich Ośrodkach 
Zdrowia udzielono 16 tysięcy 
bezpłatnych porad.

W obecnym kwartale badani 
se. poborowi, personel lekarsko* 
pielęgniarski. kobiety w  ciąży 1 
dzieci oraz młodzież akademie- • 
ka i  szkół zawodowych.

Do końca 1949 r. zbadanych 
zostanie ponad 100 tysięcy miesz 
kańców stolicy.

W T O R E K  — 19 K W IE T N IA
Sygnał czasu: 5.10, 12.00. W iadom o

Ści 5.15, 6.10, 7.00, 8.00,, 12.01, 16.00,
17.45, 20.00, 23.00. Program  na dziś 
6.50, na Jutro 23.50.

5.20 K oncert z C zechosłowacji. 6.00 
G im nastyka. 6.30 M uzyka . 7.20 P rze ­
gląd prasy. 3.30 „G rona g n ie w u “ — 
frag m ent powieści s te inbecka. 9.15 
In fo rm a c je . 9.20 P C K . 9.30 P rzerw a . 
11.40 K ro n ika  B u łg arii. 12.20 „N a  
swojską nu tę". 12.45 D la  w si. 13.10 
P rzerw a. 15.25 M uzyka. 15.30 „ T e a tr  
M łodego W idza" — „K a ta ry n k a "  w g  
B. Prusa. 5.50 M uzyka. 16.15 M u z y ­
ka  ludow a W ielkopolski. 16 40 P rz e ­
gląd w ydaw n ic tw . 16.45 K o n c e rt po 
pu larn y  dyryg u je  R ezler. Czekotow  
ski — baryton . 17.30 T P Ż . 17.35 
„P ro f. D em bow ski" — pogadanka. 
18.00 W  rocznicę powstania w  W a r­
szawskim  G heteie. 13.0 U tw o ry  fo r ­
tepianowe: Rachm aninow , Brahm s, 
Seym anowski. 18.40 P ieśni kom pozy  
torów  rosyjskich. 19.00 D la  w o jska- 
koncert chóru 1 o rk ies try  D .W .p'. 
19.25 Piosenki 19.40 M uzyka  21.00 K on  
cert sym foniczny. 22.00 K o n cert o ra  
k les try  G erta. 22.45 M u zy k a . 23.00 
M uzyka  taneczna. 24.00 K oniec  au­
d y c ji. ■

„ T R f B C N A  Ł C D D “
W ydawca: K om ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jednoczonej P a rtii 

Robotniczej 
R edaguje: K om ite t 

N akład : R .S .W . „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, ul. Sm olna 12. 
Tele fon y: R edaktor Naczelny  
8-22-60. Zastępca R eflektora N a ­
czelnego 8-33-28. S ł i r e ta r z  Re­
dakcji 8-82-29. orziat zagranicz­
ny 8-62-05. D zia ł m ie jsk i 8-71-82. 

M utac je  8-71-79.
C en tra la : 6-82-28, 8-51-04, 8-82-03 

8-57-62, 8-57-64.
p r e n u m e r a t a :

P ren um erata  miesięczna w  k ra ­
ju  z ł 150.—, prenum erata  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
(p a rty jn a ) zl 75.—, zagraniczna  

zl. 300.—.
K onto P K O  -  N r 1-1*74. 

Przy zgłoszeniu prenum eraty  
n a le ży  podać dokładny 1 czy­

telny adres.
A dm inistracja . W arszawa uL 

Smolna 18. te ł. 8-29-84. 
K olp ortaż tel. 8-71-80. B iu ro  

Reklam  1 Ogłoszeń: 8-50-29 
D ru k. Z a k ład y  G raficzne  R .S.W . 

„Prasa", ul. Smolna 10 3 .74990



TRYBUNA LUDU8

SZA
KONKURS „A " 

ZADANIE NR 14 
V, Fachman

(II nagr, „Szachy“ 1C48)
Mat w 3 posunięciach.

OBRONA NIMSOT7ITSCIIA 
grana w roeczu Morkwa — 

Budapeszt br.
Białe: Flcricn (Budapeszt). 
Czarne: Smrsłsw (I.Torkwa)
1. d4, SfS, 2. c4, cl. 3, Sc3, 

Gb4. 4. Hc2, d3. 5. Si3, 5b-tł7. 
6. Gd2, b6. 7. g3, Gb7. 8. Gal, 
0—0,. 9. 0—0, G:c3. 10. G:c3, 
Se4. 11. Sg5, K:g5. 13., G:e4, 
G:e4. 13. H:e4, d5. 14. Hcl3,
Wf—d8. 15. Wa—cl, c5. 16.
Wf—dl, Wa—c8. 17. Gd2, Hh5. 
18. c:d5, e:d5. 19. d:c5, Se5. 20. 
Hb5, b:c5. 21. Gf4, Sg6. 22. Ge3, 
cĄ 23. b3, Wb8. 24. Ha5, c:b3. 
25. a:b3, H:e2. 26. W:d5, We3. 
27. H:a7, Hf3. 28. Wc—dl, b5. 
29. h4, W:b3. 30. Gg5, Wbl. 31. 
W:bl, H:d5. 32. Wb'J, W:b8. 33. 
H:b8 +  , Kh7. 34. Hbl, Hi3. 85. 
Hc2, Kg8. 36. KcS + , Kh7. 37. 
Hc2. Remis.

OBRONA SYCYLIJSKA
grana w eliminacjach do m i­

strzostw Polski, Warszawa r. b. 
Białe: Matkowski.
Czarne: Kołomecki.
L e4, c5. 2. Sf3, Sc6. 3. d4,

c:d4. 4. S:d4, Sf6. 5. Sc3, d6. 6. 
C:d4, S:d4, Sf6. 5. 8. Ge3, a6. 
9, 0-0, Hc7. 19. Sb3, Gd7. 11. 
Khl, 0-0. 12. a3, b5. 13. Gf3, 
Wb8. 14. h4? Wf-d8. 15. g4, Ge8. 
16. g5, Sd7. 17. He2, Sb6. 18. 
G:b6. H:b6. 19. h5, Sd4! 20.
S:d4, H:d4, 21. Wa-dl. Hc 4. 22. 
Hg2, b4! 23. a:b4, W:b4. 24. Ge2, 
Hc6. 25. Gd3! W:b2. 26. Se2, 
Hb6. 27. Hg4, a5. 28. g6, h6. 29. 
g:f7 +  , G:f7. 30. f5, e:f5, 31.
H:f5? Gf6. 32 e5, d:e5, 33. Sg3, 
Wb4, 34. Ge4? Kf8! 25. 
Wd7, W:d7, 36. H:d7. He6! 37. 
Hd3, Wd4. 38. Hf3, Hh3 +  . 39.
Kgl, Wd2. 40. Wf2, W:f2. 41.
H:f2, Gh4. 42. Hc5+, Kg8. 43. 
Sil, Hg4 +  , 44. Gg2, Hd4 +  , 45. 
H:d4, e:d4 i białe poddały się.

Interesująca walka, pełna 
śmiałych, obustronnych pomy­
słów, Spokojna, z zimpą krwią 
przez czarne prowadzona, obro­
na zasługuje na pochwałę.

ROZWIĄZANIA ZADAtf 
KONKURSU „A"

Nr 9. K. Traxler, 3X. 1. Hb21;
1. Ka5. 2. Ha3 +  ; 1... b6. 2. Sa61; 
1... c5. 2. Ha2+. Znakomita mi­
niatura z trzema wzorowymi 
matami.

Nr 10. K.A.L. Kubbel, koń­
cówka. 1. c7! We4+! (1... Wf8?
2. SdS) 2. Kd2! (Nie 2. K:dl? 
bo 2... W:d4+ i 3... Wc4; nie 2. 
Kf2? bo 2... We2+, 3. K fll —
3. Kg3, We3+. 4. Kg2, We2 +  
itd. — 3... Wc2. 4. Sc5, Ge2+. 
5. Kel, W:c5! 6. d:c5, Ga6 itd.). 
W:d4+. 3. Kc3! Gg41! 4. h:g4 
(4. K:d4? G:h31), Wd7. S. Sd6!l 
(nie 5. c8, H? Wc7 +  M 6. H:c7

CHY
oat!) W:c7 +  . 6. Kfc4! (Grozi 7. 
3 5 mat!) Kg7. 7. SeS-f- i  8. 
3:c7 i  wygrywa. Piękne stu­
dium!

Nr 11. M. Wróbel, 3X. 1.
Xd3! grozi 2. Kc8 !; 1,... f i ,  2.
Kc7!; 1... Wd2., 2. c3. I I  (W)!;
i... V7c3. 2. IÍC7! Wyjątkowo
'konom.ezna praca

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
KONKURSU .3 “

Nr 9. Bi ale zagrały 1.. Sc3:ds!!
wyzysku jąc okoliczność, że bied 
•:iy skoczek i'6 m usi b ron.ć  je d ­
nocześnie zbyt w ie lk ie j ilości 
punktów : h7, ć-5 i naw et a7. 
Jeże’ i teraz 1... c.dó (1..1 S:d5??
2 II.h7 m a t) 2. s :d7! II::«7. 3.
G:h7-H KI: 3 a. bo (2... 5:h7.

H :d7 — 4. C I- z 7 y rkiem
be'..mar. a. Czz 0 S'' i:7 j cwały
je:■ZC70 1... u"—-z*■ <OT .7 l o prze-

'3 2. S:X3 + i 3."  H: b 7 mat),
a’ ? po 2. FA5:c7 ",* > n c a; e7. 3.
G;Ź3:c4! V7c3; 4. W c l:c i,
b5:c4. 5. G E - ;5 musíatiy kap l-
tu ’ować, wobec gróźb S:d7 
i Sg4.

N r 19. Czarne1 pcw lnny były 
grać prosto 1... 17—15! i na groź­
bę 2... IIr;2—pC-H! 3. H i4:r3, 
Wg5—h5 mat nie byłoby żadnej 
rady.

Nr 11. Białe daiy mała w na­
stępujący sposób: 1. Hfc6:h7 +  !! 
Kg3h7. 2. f 5— 10 d-! K h7— g8. 3. 
Gd3—h7 -~ !! KgS:h7. 4. Wg3— 
!i3+ i 5 VVh3— fcS mat.

TURNIEJ TRENINGOWY
W dniach 5—12 bm. rozegra­

no w Warszawie mały turniej 
treningowy naszych reprezen­
tantów, przewidzianych na mecz 
z Węgrami. Zwyciężył zasłuże­
nie ostrożnie 'i  solidnie grający 
mistrz Plater 3 i pół p. (bez prze 
granej), przed Pytlakowskim 3. 
Mistrzowie Gawlikowski i Gryń 
fełd uzyskali po 2 i pół p., Ko­
łomecki 2 i Szpotański l  i pół p.

Z wyjątkiem Platera wszyscy 
nasi reprezentanci grali raczej 
nierówno, popełniając często 
dość poważne omyłki. Na Py­
tlakowskim znać było blisko 
dwuletnią przerwę w grze tu r­
niejowej. Mimo to turniej jako 
całość stał na wysokim pozio­
mie i dał szereg naprawdę war 
tościowych partii. Zarządowi 
PZSz, który zdołał doprowadzić 
turnięj 1 do skutku w tak kró t­
kim  czasie — udała się ta im ­
preza.

KONKURS „B " 
ZADANIE NR 14

Pozycja powyższa ma swoją 
historię: doszło do niej w 2 (!) 
partiach: Mikenas — Kashdan 
(Olimpiada, Praga 1931) i Ja­
n o w s k i — Chajes (Nowy York 
1916 r.). Czy białe powinny za­
dowolić się wiecznym szachem 
(mają figurę mniej!) po 2 moż­
liwych odpowiedziach czarnych 
1... Kh8, albo 1... Kh7, czy też 
mogą grać na wygraną?

S ta lakty ty  i stalagm ity w grocie w B ystre j (Foto Zwoliński, Zakopane)

Tajemnice
tatrzańskich jaskiń

Rok temu gazety podały krót 
ką wiadomość: „Ministerstwo 
Komunikacji udzieliło 5 m bo­
nów subwencji Polskiemu Towa 
rzystwu Tatrzańskiemu na pro­
wadzenie badań odkrywczych 
w  jaskmiach tatrzańskich“ . 
PTT powierzyło te prace grupie 
„grotołazów“ , ta z kolei przeka­
zać kierownictwo robót najak­
tywniejszym swoim członkom, 
braciom Zwolińskim, o których 
już słynna niegdyś satyryczna 
„Pieśń o Zakopanem“ mówiła: 
„Zwolińscy zamiast pchać się w 
góry — wepchną cię w tatrzań­
skie dziury“ .

Zwolińscy łażą rzeczywiście 
od 30 lat po wszystkich dziu­
rach — jaskiniach tatrąąńskich 
i należą do najlepszych znaw­
ców grot po obu stronach Tatr.

— „Ale uprzedzam kolegę, 
skoro już uparliście się iść do 
groty, że droga nie jest łatwa i 
można się wykąpać w podziem­
nych stawkach“ . Tak ostrzegał 
mnie przed kilkoma dniami Ste 
fan Zwoliński, kierownik badań 
grot tatrzańskich.

Nieznane wnętrze gór

Oblodzoną drabinką, na pół 
zamarzniętym małym stawkiem, 
przez długi, wąski, kręty począt 
kowy korytarz groty Bystrej 
wchodzimy do wnętrza Tatr.

Jesteśmy już na 60 m pod zie 
mią.

W twardym podłożu groty peł 
no małych., toczonych przea wo­
dę granitowych kamyczków. Te 
kamyki mniejsze i  większe to 
niezbity dowód, że korytarze 
jaskini ciągną się gdzieś pod 
Czerwone Wierchy. W Zachod­
nich Tatrach granit jest ty lko 
na Czerwonych Wierchach, wo 
da mogła tylko stamtąd p ra y

nieść te kamienie. Wejście do 
groty znajduje się w Górnych 
Kalatówkach, czyli że jaskinia 
ma około 2 km długości.

A zbadano dotychczas niecałe 
480 m.

W labiryncie g ro t i korytarzy

Wchodzimy do podziemnej 
sald., Na ścianach wyrzeźbione 
przez wodę jakieś dziwne ksztal 
ty: tu jakby głowa starca, tam 
jakby koń w skoku, a dalej wy­
ryty w wapieniu kształt zwodzo 
nego mostu.

Sufit pokrywają drobne białe 
nacieki stalaktytów rurkowych. 
Niektóre z nich osiągają długość 
20 cm i, więcej, a rocznie przy­
bywa ich niecały milimetr.

Znów elipso waty korytarz. 
Jesteśmy w łożysku dawnej 
podziemnej rzeki, a fta ścianie 
małej sali, do której teraz wcho 
dzimy, piękna rzeźba natury — 
„skamieniały wodospad". W 
świetle lampy karbidowej wy­
gląda to jak zastygłe nagle w 
ruchu strumienie wody.

Sufit sali ginie gdzieś w głę­
bokim mroku. Bocznym koryta­
rzem dostajemy się ponad „wo­
dospad“ skąd prowadzi stromy 
korytarz ku górze. Obliczenia 
wykazują, że to przejście w y­
prowadza jaskinię gdzieś pod 
powierzchnię.

Po grocie można by chodzić 
bez końca, je j liczne korytarze 
i  zakamarki, sale, podziemne je­
ziorka kry ją  w  sobie wiele nie- 
wysłowionego piękna i tajemni­
czości.

Ns razie jednak jaskinia jest 
zmoknięta <#» szerokich rzesz

turystów, ze względu na bez­
pieczeństwo i prowadzone tam 
prace odkrywcze. Ale trzeba 
wracać. Prowadzący mnie koi. 
Winiarski, jeden z tych, których 
robota w grocie pochłania bez 
reszty, musi jeszcze przygoto­
wać pompę do pracy.

Naukowcy zbadają jaskinie

Na lato „grotołazy“ .mają już 
zresztą inną wielką robotę.

W nowo odkrytych, zeszłego 
roku część ach groty w Magu­
rze natrafiono na kości niedź­
wiedzia jaskiniowego, oraz na 
wiele innych ciekawych szcze­
gółów.

Do tej części groty uda s ę w 
lecie komisja badawcza Polskiej 
Akademii Umiejętności. Ponie­
waż jednak dojście tam Jest 
możliwe tylko dla bardzo wy­
trawnych taterników, grupa ro­
botników PTT musi najpierw 
przebić przejście, gdyż inaczej 
naukowcy, którzy z nowo odkry 
tych partii wyniosą najprawdo­
podobniej wiele ciekawych ek­
sponatów mówiących o prze­
szłości naszej ziemi, nie potra­
filib y  tam dotrzeć.

Badania grot idą „pełną pa­
rą". Idą tylko dzięki pomocy 
finansowej Rządu. Przed wojną 
bracia Zwolińscy chcieli prowa 
dzić te badania na szeroką Ska­
lę, niestety ówczesne czynniki 
nie doceniały ważności badań 
odkrywczych.

Teraz należy się spodziewać 
wielu ciekawych odkryć wno­
szących nowe wiadomości do 
badań nad historią geologiczną 
Tatr i  mogących mleć niemałe 
znaczenie dla turystyki.

ADAM LIBBRAK

Dumas nie czytywał gazet, o wydarzeniach wie­
dział z radiowych komunikatów Londynu; dlatego 
też słowa „europejscy obrońcy”  wydały mu się nad 
zwyczajnie zabawne. 2 trudem się opanował, żeby 
nie wybuchnąć śmiechem.

— Powiedzmy, nie po europejskich, lecz po nie­
mieckich — rzekł dobrodusznie. — Ja, naprzykład,

.  jestem również do pewnego stopnia Europejczy­
kiem; generał Rokossowski to również nie Azjata 
i  nie Amerykanin...

Poszedł dalej, wesoło ćmiąc fajkę. Chciałbym 
rzucić okiem obecnie na tamtego, jeśli można się 
tak wyrazić, kolegę! A mówiłem mu, że to się źle 
skończy!... Jeszcze nas będą prosić o Wstawiennic­
two: „nauka... cywilizacja... humanitarność” ! O tym, 
jak człowiek się rozwija, pisano już wiele razy, 
ciekawe jest opisać co innego — jak błyskawicz­
nie głupieje...

Było to pierwsze wyjście profesora po dwu mie­
siącach choroby i  przygnębienia. Postanowił od­
wiedzić Leo Alpera. Konsjerżka zatrzymała go:

— Wyjechali... Po pana Alpera przychodzili. Gne- 
gdaj znów się pytali, czy nie wiem, gdzie jest...

— D iabli wiedzą co! — ryknął Dumas. — Nabo­
żeństwa żałobne po sobie odprawiają, a jeszcze 
chcą zniszczyć porządnego człowieka. Upiory!

Konsjerżka dostała dreszczów:
— Na miłość Boską, ciszej!... Tu mieszkają rów­

nież tacy, że lepiej byłoby, jeby w  ogóle nie miesz­
kali...

Po niedawnej błogości nie pozostało ani śladu. 
Dumas był w  fu rii; miał ochotę pochwycić pierw­

szego lepszego napotkanego Niemca 1 nie czekając
na osąd historii, cisnąć go do Sekwany.

Z nabrzeża skręcił na wąską, starą ulicę i  nagle 
zobaczył na ścianie „Stalingrad”  — ktoś wypisał 
kredą. Dumas roześmiał się: wszyscy widzą," że 
z Niemcami koniec... Leo w  sam czas wyjechał, ci 
panowie niedługo już zatrzasną za sobą drzwi... 
Dawno nie przychodziła Anna, czy coś się je j nie 
stało?... Żeby już prędzej wylądowali. To bardzo 
dobrze, że wzięli Tripolis, ale należałoby pomyśleć 
również i  o Paryżu... Po Stalingradzie Niemcy się 
już nie podniosą, to była próba generalna... Pięk­
ny dom, ze trzysta lat ma taki, nie mniej: To tu ­
taj sceptyk w  peruce czytał ostatnią nowinkę księ­
garską — „Candide’a” . Jacobini przysięgali; „wo l­
ność lub śmierć” . I  takie oto miasto Niemcy chcie­
li obrócić na przybytek podkasanej muzy dla swe­
go żołdactwa!... Dumas znów zobaczył na płocie 
„Stalingrad” . Ktoś pokrył tym napisem elewacje 
wszystkich domów, płoty. Manę, tekel, fares :— 

zważono, podsumowano, podzielono...
Profesor powrócił do domu wesoły, opowiedział 

o wszystkim swej gospodyni. Marie nie wiedziała, 
czy wolno wyśmiewać nabożeństwo, ale Dumas 
śmiał się tak zaraźliwie, że i ona się uśmiechnęła.

Dumas zasiadł w fotelu, okrył się kocem (nie 
było węgla) i  postanowił raz jeszcze przeczytać 
„Wyspę pingwinów” . Czytając, śmiał się rozgłoś­
nie, aż Marie, która w  sąsiednim robiła na dru­
tach, za każdym razem musiała drgnąć. Profesor 
przychodzi do zdrowia, pomyślała i  zadowolona 
usnęła.

Zadzwoniono. Dumas ze zdziwieniem spojrzał 
na zegarek: pół do dwunastej. Otworzył drzwi.
Weszło dwu Niemców — lejtnant i  feldfebel, po­
między nim i kręcił się żwawy policjant w  beżo­
wym, zbyt przewiewnym jak na sezon paltociku. 
Policjant zapytał:

— To tu mieszka pan Dumas?
- — We własnej osobie.«.

Zaczęła się rewizja. Marie płakała. Dumas spo­
kojnie palił fajkę, jak gdyby to, co się działo, nie 
miałó z nim nic wspólnego. Lejtnant obserwował: 
trudzili się feldfebel i  policjant. Przed półkami 
książek stropili się — trudno byłoby je przejrzeć 
nawet w  ciągu tygodnia...

— Za dużo pan posiada drukowanego śmie­
cia — z-irytacją rzekł policjant.

Dumas wzruszył ramionami.
— Taki zawód. Może to pana dziwić, ale nie je­

stem detektywem, ty lko profesorem.
Feldfebel ze zdziwieniem spojrzał na Dumasa 

i  zaczął go tytułować „panem profesorem” . Roz­
złościło to lejtnanta, oświadczył on:

— Tacy profesorowie czyszczą u nas wychodki.
Dumas ziewnął i zaczął przyglądać się, jak tłu ­

sty i  przykrótki feldfebel, który wlazł na tabo­
ret, zrzuca z. górnych półek książki. Kurz łaskotał 
w nosie.

Profesor czymś drażnił lejtnanta. Stary błazen!... 
Lejtnant tak właśnie wyobrażał sobie Francuza 
w karykaturze — niechlujny, obsypany popiołem, 
wszystko wyśmiewa, wyobraża sobie, że jest uczo­
nym i ośmiela się występować przeciwko krajowi, 
który dał światu Leibnitza, Kanta.

Ściągając ogromne tomiska starej encyklopedii, 
feldfebel utracił równowagę i  przewrócił się. Du­
mas roześmiał się.

— Prędko pan zapłacze — rzekł lejtnant. — Pan 
będzie miał dość czasu, żeby pomyśleć o własnej 
nicości i ó potędze Niemiec.

— $)ość już o tym myślałem — odparł Dumas. 
I  nieoczekiwanie dla siebie samego zapytał:

— A, proszę pana, czy pan był na nabożeństwie
żałobnym po samym sobie? — ‘

— Nie rozumiem.
— Dziś wasi odprawiali nabożeństwo żałobne po

tak zwanych „Europejczykach”, więc właśnie za­
p y tu ję .*^ '—  ~ ^
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Annabella B
Drugim zwycięstwem, zresz­

tą o wiele donioślejszym była 
nominacja George:a Allena do­
tychczasowego ambasadora a- 
merykańskiego w Iranie, na 
stanowisko zastępcy sekretarza 
stanu USA. Oddano mu kontro­
lę nad programem amerykań­
skiej służby informacyjnej na 
całym świecie.

Allen sprezentował się godnie 
podczas pobytu w Teheranie, 
skąd wysyłał deossze utrzyma­
ne w duchu jeszcze bardziej an­
tyradzieckim niż te, które w 
tym czasie wysyłano z ambasa­
dy w Moskwie.

Alien wykazał uzdolnienie 
dyplomaty antyradzieckiego w 
Teheranie ingerując w we­
wnętrzne sprawy Iranu, za co 
otrzyma! w nagrodę wymienio­
ne wyżej stanowisko, gdy W i­
liam Benton, sprawujący po­
przednio ten urząd, lecz nie od­
powiadający wymaganiom dy­
plomacji USA, został zwolnio­
ny.

Tajne i w  pewnym stopniu 
personalne intryg i ambasady 
amerykańskiej w Moskwie, czy 
też pewnych grup w Departa­
mencie Stanu nie miałyby zna­
czenia i nie warto by było o 
nich mówić, gdyby nie posiada­
ły one dużej wagi pólitycznej, 
gdyby nie były narzędziem słu­
żącym do wzmocnienia władzy 
samowolnej i ambitnej k lik i, 
dążącej do tego, »żeby między 
ZSRR a Stanami Zjednoczony­
mi nie było nigdy pokoju.

Rozdział VI
Spekulanci z ambasady 

amerykańskiej
W Ameryce, jak wiadomo, nie 

ma granicy między „busines­
sem” a spekulacją. Kupić towar 
jak najtaniej i sprzedać go naj­
drożej drogą legalną jeśli to 
możliwe, nielegalnie jeśli to 
niezbędne uczciwie, jeśli to ko­
rzystne, nieuczciwie jeśli to 
bardziej się opłaca — nie na­
zywa się spekulacją, lecz „bu­
sinessem” i  przynosi znaczny 
dochód, ą dochód w Stanach 
Zjednoczonych zapewnia pozy­
cję społeczną.

Spekulancka mentalność
Pieniądze odgrywają w  Ame­

ryce rolę pierwszorzędną, hie 
zależnie od tego, w  jak i sposób 
zostały zdobyte. Na każdego A - 
merykanina zarabiającego dzię­
k i „uczciwym wysiłkom” , zgod­
nie z prawem, przypada trzech 
ludzi, którzy wzbogacili się 
wskutek działalności, określo­
nej w  każdym innym społeczeń­
stwie mianem korsarstwa i  ban­
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dytyzmu.
Wiadomo powszechnie, że po­

tomkowie Johna Rockefellera, 
k tóry zdobył bogactwo drogą 
nieuczciwych, podłych oszustw 
i  kradzieży (czego nie mogą o- 
k rp ić  dziesiątki milionów do­
larów, wydawanych na cele „do 
broczynne” ), — stoją znacznie 
wyżej w  hierarchii społecznej, 
niż potomkowie Thomasa Edi­
sona, choć i oni nie są ludźmi 
biednymi. W Stanach Zjedno­
czonych uważa się za durnia 
każdego, kto może coś sprzedać 
dwa razy drożej niż kupił, lecz 
tego nie czyni.

Spekulacja szerzy się nawet 
w łonie samego rządu. W roku 
ubiegłym wyszło na jaw, że 
pewne wysoko postawione oso­
by (wśród nich W illiam  Pau- 
ley, którego Truman miał za­
m iar mianować ministrem woj- 
njt, osobisty lekarz prezydenta 
oraz setki innych osób należą­
cych do kategorii „drobnych 
płotek”) brały czynny udział w 
spekulacji na rynku zbożowym, 
wykorzystując poufne wiado­
mości o rządowych zakupach i 
sprzedażach zboża. Republika­
nie krytykowali te osoby ze 
względu na zbliżające się wy­
bory, lecz n ik t z wysoko posta­
wianych spekulantów nie został 
ukarany nie był ścigany za 
działalność spekulacyjną

Działalność za granicą
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Ze szczególnym zapałem zaj­
mują się spekulacją Ameryka­
nie przebywający za granicą. W 
samych Stanach Zjednoczonych 
spekulacja stanowi właściwie 
zawód 1 zajmuje się nią stosun-
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